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REKOMENDACJE
O d  kilkudziesięciu lat na ca

łym świecie psycholodzy, socj°" 
lodzy i pedagodzy pracujq in
tensywnie nad uzyskaniem od
powiedzi na pytanie, czy jest 
możliwe wychowanie i wykształ
cenie wynalazcy? Na ten cie 
kawy temat wypowiada się w 
bieżącym numerze Kazimierz
Skibicki.

Z okazji 80 rocznicy powsta-

I
nia kina dużo miejsca poświęca
my Łodzi filmowej, a Maciej Łu
kowski zastanawia się „Gdzie 
powstanie stolica krótkiego me
trażu?” .

Wielu badaczy fenomenu la* 
tających talerzy już od dawna 
usiłuje znaleźć odpowiedź na 
pytanie, czy możliwe jest, aby 
niezidentyfikowane obiekty lata- 
jqce były pojazdami przedstawi
cieli innych cywilizacji. Tajemni
czy i niejasny charakter tych 
zjawisk skłania większość ludzi 
do przypuszczeń, iż NOL są 
wytworem cywilizacji pozaziem
skich stojących na bardzo wy
sokim poziomie, które tym spo
sobem prowadzq obserwacje 
naszej planety i jej mieszkań
ców. Te interesujące rozważania 
zawiera kolejny odcinek Bohda 
na Felta z cyklu „Lata jące ta le
rze — fikcja czy rzeczywistość” .

„Głębokie zaniepokojenie 
włoskiej opinii publicznej wzbu
dza okoliczność, iż w obliczu 
tych faktów włoskie ministerstwo 
spraw zagranicznych nie podjęło 
dotqd żadnych kroków, a nawet 
nie złożyło publicznego ubole
wania z powodu niedopuszczal
nego mieszania się Amerykanów 
w wewnętrzne sprawy Włoch. Te 
zakulisowe machinacje CIA we 
Włoszech ostatecznie rozwiały 
mit o tzw. „obronnym" charakte 
rze NATO". -  to tylko fragment 
artykułu Jerzego Czecha, który 
na pewno warto przeczytać w 
bieżącym numerze „Odgłosów".

Poza tym Czytelnicy znajdą w 
bieżącym numerze wszystkie sta 
łe pozycje: felietony, informacje 
książkowe, program telewizyiny, 
recenzje oraz całą stronę po
święconą „Expressowi Ilustro
wanemu” z okazji jego jubileu
szu i „Magazyn" w którym szcze- 
golnie oolecamy artykuł Andrze
ja W. Mikołajewskiego: „Scena 
Śródmieście czvli propozycje nie 
do odrzucenia” .

REPORTAŻ ZAGRANICZNY Ja p o n i aPNIA j OBYCZAJE

JÓŻEF POTfGA

„Soka-gakkai”

CZYLI JAK
Japończyk
KOCHA 
BLIŹNIEGO

Kiedy wysiedliśmy z autokarów, któ
re podwiozły nas na przedmieście Hi
roszimy natychm iast zorientowaliśmy 
się, że przyjęcie jakie nam tu zgo
towano będzie niezwyczajne. Aby dos
tać się do wnętrza okazałego domu 
zbudowanego w stylu amerykańskim, 
trzeba było przejść między szpalerem 
uśmiechniętych dziewcząt i chłopców 
klaszczących w dłonie, w ykrzykują
cych jakieś powitania po japońsku — 
więc dla nas zupełnie niezrozumiałe.

Spodziewaliśmy się gościnnego przy
jęcia. ale żeby aż tak?! W ogólnym 
zamieszaniu ledwie mogę się zoriento
wać, że niektóre dziewczęta stojące 
w zbitym tłumie, ubrane są w prze
piękne, jedwabne kimona i rzeczywiś
cie przypominają kwiaty lub motyle. 
To skojarzenie narzuca się natych
miast i jest jedynym właściwie traf
nym.

Japonki nie są ładne. Trudno zna
leźć w ulicznym tłumie, albo wśród 
tysięcy odwiedzających domy towa
rowe centrum  Tokio, Osaka czy Na- 
p;ova dziewczynę czy kobietę, • która 
by mogła wzbudzić żywsze uczucia 
Europejczyka. Mówię tu o zewnętrz
nym wrażeniu Bo wszystkie — są 
ogromnie sympatyczne. Uśmiechają się 
właściwie bez przerwy, kiedy się do 
nich mówi i nie ma w tym uśmiechu 
niczego sztucznego, niczego fałszywe
go.

1.
Kobieta w Japonii nadal żyje w cie

niu męża. choć oczywiście wielkie kon
cerny i firmy zajmujące się na przy
kład elektroniką: Toshiba, Sony, Na
tional, Canon opierają swoje sukce
sy przede wszystkim właśnie na cier
pliwości, zgrabnych palcach, ogromnej 
zdolności koncentrowania się i cier
pliwości Japonek, montujących pre
cyzyjne aparaty i urządzenia.

Małżeństwo jednak przekreśla tu 
karierę zawodową kobiety. S taje się 
ona żoną 1 matką, a jej zasadniczą 
troska i niejako racją istnienia, jest 
dbałość o dom, męża i dzieci. Nie ma 
ponoć przesady w tym. co się mówi
o posłuszeństwie żon posuniętym, w 
naszym, rozumieniu, do przesady. By
wa, żę żona przygotowuje kolację, 
„ściele gniazdko”, gdy mąż chce spę
dzić kilka chwil czy godzin z przyja
ciółką... Pozbawtona środków do ży
cia. żyjąca tylko domem, perspekty
wą' ekonomicznej i towarzyskiej klęs
ki w przypadku wypędzenia przez mę

ża, jest skazana nieraz na skrajne 
upokorzenia...

2.'
Zapędziłem się tu w „damski pro

blem", a tymczasem tam,w Hiroszimie, 
aniśmy się obejrzeli, a już byliśmy 
w sporej sali widowiskowej. Pośrod
ku ustawiono 16 mm projektor i za 
chwilę, po krótkim powitaniu, zgaszo
no światło, a na ekranie pojawiły się 
pierwsze kadry filmu dokumentalnego
o atomowej rzez! jaką /gotowali Ame
rykanie Hiroszimie 6 sierpnia 1345 
roku... '

Scena po scenie pokazywano strasz
liwą tragedię bezbronnego miasta, nad 
którym nagle pewnego ranka, dokład
nie o godzinie 8.15 miejscowego cza
su, zapaliło się niebo i runęło na zie
mię tem peraturą sięgającą nad epicen
trum kilku tysięcy stopni. W promie
niu ok. 4 km od gmachu Szkoły Prze
mysłowej, nad którą na wysokości 
ok. 600 m eksplodowała zawieszona 
na spadochronie ta straszliwa bomba, 
spopieleniu uległo wszystko. Znie
kształcone cegły, dachówki, porcela
nowe ■filiżanki i inne, obok setek in
nych krzyczących swą straszliwą wy
mową eksponatów, oglądać można w 
miejscowym muzeum, stojącym na 
skraju Parku Pokoju...

Teraz na ekranie widzę teren tego 
dzisiejszego parku sfilmowany wtedy, 
w kilka godzin po eksplozji. Jest to 
po prostu naga pustynia poprzecina
na zarysami ulic, które były do sie
bie prostopadłe. Kamera pokazuje lu
dzi: stosy trupów popalonych, spopie
lonych, okaleczonych. A za chwilę 
tych. którzy przeżyli: przy zdejmo
waniu opatrunku odpadają kawały 
mięsa, w placach, ramionach, poślad
kach, udach, łydkach widnieją głębo
kie kawerny po wypalonym ciele...

3.
Kiedy się to ogląda nie można przyj

mować żadnej strategicznej czy poli
tycznej argumentacji, którą dziś jesz
cze tu i ówdzie usiłuje się usprawie
dliwić to bezprzykładne barbarzyńs
tw a  Historycy dzisiaj, a wielu spe
cjalistów już wtedy twierdziło, że Ja 
ponia była rzucona na kolana, że ka
pitulacja tak czy owak była kwes
tią dni lub tygodni i nic nie usprawie
dliwiało tak potwornej rzezi...

Myśląc o tym, oglądając tragedię 
ludzi i miasta, spostrzegam, że w tym 
ponad godzinnym filmie, ani razu nie 
mówi się k t o  zrzucił bombę, k t o ją

zbudował. Ani razu nic pada nazwa 
„Ameryka”, „Amerykanie". Później, 
kiedy będę zwiedzał muzeufn Hiroszi
my, także szybko zorientuję się, żc nie 
ma tam ani razu wiadomości k to?!... 
Bombowce B-27, przyleciały z bazy... 
zrzuciły... eksplodowała... Ale k;o, kto?!

Film się kończy i okazuje się, że 
jesteśmy gośćmi Stowarzyszenia o naz
wie „Soka — gakkai". Ostatnio prasa 
doniosła, iż podpisało ono porozumie
nie z Japońską Partią Komunistyczną.

Być może kiedy w 1937 roku tokij
ski nauczyciel Cunesaburo Makiguczi 
nakładał swoją religijno-polityczną or
ganizację nie przypuszczał, że ponad
10 lat później liczba jej członków 
przekroczy 15 milionów.

Kanony „Soka — gakkai" stanowią 
mieszaninę buddyjskich dogmatów ! 
idei neokantyzmu. Wszystko to opar
te jest na ideach buddyjskiej sekty 
zorganizowanej w XIII wieku przez 
mnicha nazwiskiem Nitiren.

4.
Stowarzyszenie „Solca — gakkai” od

cięło się stanowczo od shintoizmu, któ
ry w czasach reżimu faszystowskiego 
i w okresie ostatniej wojny, był reli- 
gią państwową w Japonii. Swoim sto
sunkiem do cesarza i wojpy dobrze 
bowiem służył imperialnym i agresyw
nym ambicjom ówczesnych władców 
Japonii. Shintolzm twierdzi bowiem, 
że cesarz Hirochito jest potomkiem 
w prostej linii bogini słońca Amntera- 
su, czczonej w Japonii od niepamięt
nych czasów. Nic też dziwnego, że 
umrzeć za cesarza, walczyć za cesa
rza było nie obowiązkiem, ale wręcz 
rozkoszą...

W cesarskich rozkazach pisywało się
o „śmierci lżejszej od piórka”, żołnie
rze śpiewali:

„Czy popłynę jako trup pod wodę, 
czy upadnę w gęstą trwę na skłonie 
góry, ochoczo umrę za cesarza”.

Pokutujące więc także i u nas prze
konanie, że słynni kamikaze — pilo- 
ci-samobójcy, którzy tak wiele szkód 
sprawili am erykańskiej flocie w pew
nym okresie bitwy o Pacyfik, byli do 
tej najwyższej ofiary^ zmuszani, a przed 
lotem upijani, należy więc włożyć mię
dzy bajki. Ci młodzi fanatycy napraw 
dę chcieli umrzeć za cesarza...

Dalszy ciqg na str. 5

WIESŁAW
JAŻDŻYŃSKI

NASZ BLIŹNI 
- K o w a l s k i

D.uało się to kilka miesięcy temu 
w Krakowie Nasz bliźni io w a .H i, 
człowiek pełen dobrej woli. uczynny 
1 ludzki, zadzwonił do pogotowia, że
by co rychło przyjechało stwierdzić 
zgon nie znanej mu zresztą kobiety. Po
gotowie reprezentowane przez innego 
Kowalskiego, pozbawionego dobrej 
woli odpowiedziało, że nie przyjedzie, 
ponieważ adres nie jest dokładny, b ra
kuje numeru mieszkania. W tej sytu
acji Kowalski pozytywny pobiegł z po
wrotem, sprawdził numer mieszkania 
i znowu łączył się z tym drugim Ko
walskim przy pomocy automatu. Ten 
drugi odpowiedział, że pogotowie nic 
stwierdzi zgonu, jeżeli nie dowie się 
przez telefon daty urodzenia zmarłej. 
Zmarła zaś nie chciała nic na ten 
temat powiedzieć, z czego wynika, że 
dzięki Kowalskiemu będziemy mogli 
umierać bez zaświadczenia. Jedyna 
nadzieja w kobietach, mimo wszystko 
nigdy nie wiadomo, kiedy zechcą coś 
powiedzieć.

Ostatnio, tak by wynikało z lek
tury naszej prasy, nasi bliźni Kowal
scy wzięli się energicznie za wycho
wanie pokoleń i to już od wczesnego 
dzieciństwa. W bydgoskiej popołu- 
dniówce przeczytałem ostatnio, że 
przedszkolaków bardzo jest łatwo na
uczyć odpowiedniego stosunku do oj
ców miasta. Otóż zdarzyło się w Byd
goszczy, że osiedle „Wyżyny II” za
częło tonąć w błocie. Wypadek dość 
typowy, takie osiedle można znaleźć 
i w Łodzi, a pewnie gdzie indziej tak
że. Sęk wszakże w tym, jak to błoto 
usunąć. Kowalski wychowawca zna
lazł sposób niezwykle skuteczny, po
dyktował mianowicie Ust przedszko
lakom, skierowany do pana prezy
denta Jakim  cudem dzieci taki list 
napisały — sądzić trudno, ale już 
pierwsze słowa zdradzają niezwykłą 
pomysłowość Kowalskiego:

„Nasz kochany Panie Prezydcncio! 
My, młodzież z przedszkola numer 42 
mamy do Ciebie wielką prośbę. Drojja 
do naszego przedszkola to wielka k a
łuża. Wiemy, ie  masz dobre serce 
i nam pomożesz”.

Tak więc dzieci nauczyły się już 
sztuki podlizywania i chyba dobrze się 
dzieje, jeśli wierzą, że munlcypalność 
nie ma obowiązku wyciągania ładzi 
z błota, lecz tylko dobre serce.

Dalszy ciqg na sfr. 5



I N F O R M A C J E

Spotkanie 
aktywu 

kulturalnego
W ubiegłym tygodniu w 

ZPI>z „Bistona" odbyło się zor
ganizowane przez Wydział 
Propagandy i Kultury KL 
PZPR spotkanie partyjnego 
aktywu kulturalnego miejskie
go województwa łódzkiego. 
Miało ono charakter szkolanio- 
wo-semina ryjmy. Ponad stuoso
bowe grono pisarzy, plastyków, 
aktorów, filmowców, działaczy 
kulturalnych zajmujących się 
upowszechnieniem, miało oka
zję zapoznać się z aktualnym i 
problemami polityki kultural
nej partii po VII Zjeździe, w 
kontekście praktycznego dzia
łania w naszym wojewódz
twie.

W spotkaniu wziął udział 
tow. Lucjan Motyka — kierow
nik Wydziału Kultury KC 
PZPR, który wygłosił obszerne 
przemówienie poświęcone omó
wieniu roli i zadań kultury : 
sztuki na etapie budowy roz
winiętego społeczeństwa socja
listycznego w świetle Uchwał 
VII Zjazdu PZPR oraz odpo
wiedział na liczne pytania 
łódzkiego aktywu kulturalnego. 
Podczas wielogodzinnego spo
tkania wygłosił również refe
ra t tow. Zbigniew Fallńskj — 
sekretarz KL PZPR. w którym 

omówił dorobek ostatniego 5-lecia 
w Łodzi i zapoznał zebranych i 
przyszłymi zadaniami w gospo
darce i kulturze, podkreślają-; 
ich wzajemne uwarunkowania. 
Znaczną część swego w ystąpie
nia tow. Z. Faliński poświęcił 
problemom ideologicznym.

Następnie odbyłv się sem ina
ria w trzech grupach tematy 
c/.nych. podczas których zabie
rało glos kilkudziesięciu dys
kutantów. Zgłoszono wiele 
praktycznych postulatów, jak 
również podzielono się reflek
sjami na tem aty ogólne m.in. 
dalszego doskonalenia modelu 
działania na rzecz rozwoju J 
pogłębienia socjalistycznych 
treści w kulturze polskie}. 
Wieflu dyskutantów, w ystępu, 
jąc w imieniu swoich środo
wisk. ustosunkowało się z peł
ną aprobatą do projektowanych 
zmian w Konstytucji PRL, 
zwracając uwagę na ich hu
manistyczną wymowę i wv«oką 
rangę iakfl otrzymują wszelkie 
poczm ania m ające na celu 
duchowy rozwój społeczeństwa.

(J.W.)

| J PRAWO PRACY
Z  P O D S E K R E T A R Z E M  S T A N U  W  M I N I S T E R S T W I E  

P R A C Y ,  P Ł A C  I S P R A W  S O C J A L N Y C H  J -  H E N R Y 

K I E M  B I A Ł C Z Y Ń S K I M  -  R O Z M A W I A  Z O F I A  T A R 
N O W S K A .

Minął pierwszy rok stosowania nowego praw a pracy 
i można dokonać w stępnej oceny jego funkcjonow ania. 
Prosim y o to podsekretarza stanu w M inisterstw ie P ra 
cy, Płac i Spraw  Socjalnych — m gr HENRYKA BIAŁ- 
CZYŃSKIEGO.

ZA T Y D Z IEŃ  
W „ODGŁOSACH1

— K rzysztof Pogo
rzelec w artykule pt. 
„Kim  jesteś dyrek to
rze" charakteryzuje 
naszych dyrektorów  
oraz omawia drogi 
dyrektorskich karier, 
trak tu jąc  tę charak
terystykę jako istot
ny problem  społecz
ny-

— Ryszard B in
kowski w „W ędrow
niczku" prezentuje 
dialog z jednym  ze 
społecznego m argine
su, k tóry  w wyniku 
swojej „postaw y ży
ciowej" przez trzy 
lata  będzie odzwy
czajał się od lekkiego 
życia i picia „paty
kiem pisanego",

— Maliny Stęplów 
ny „Tragiczny zapis"

— Kazim ierza A. 
Lewkowsklego „G ar
bus" czyli refleksje
o sztuce Sławom ira 
M rożka pod tym  ty 
tułem  i o jej w ysta
w ieniu w Teatrze 
Nowym przez Kazi
m ierza Dejmka,

— ponadto recen
zje, felietony, listy.

— Będzie to rzeczywiście 
wstępna ocena, bowiem trw a
ją  głębsze badania, prowadzo
ne metodami naukowymi, 
trwa obserwacja statystyczna. 
Do tego należy dodać obserwa-

j cję praktyki życia codziennego 
w dłuższym okresie czasu — i 

j dopiero będziemy mieć pod
stawy do uogólnień i komplek
sowej oceny zarówno rozwią
zań prawnych jak i ich stoso
wania. Na wstępie należy 
stwierdzić, że oprócz Kodeks a 
Pracy wydano 40 aktów praw 
nych wykonawczych, ustawę c 
okręgowych sądach pracy i u- 
bezpieczeń społecznych wraz z 
przepisem wykonawczym, usta
wę zmieniającą poprzednią o 
spółdzielniach i ich związkach 
oraz 6 dekretów, które przysto
sowały do nowego prawa pracy 
pragmatyki służbowe.

—  Wejście w  życie nowego 
prawa pracy poprzedzono bo
gatą działalnością informacyj
ną, szkoleniowa i popularyza
torską, Czy możemy mówić o 
efektach tej pracy?

— Celem szkolenia wprowa
dzającego do tematyki nowego 
prawa pracy było wstępne 
przygotowanie kadr, które zaj
mowały się tymi zagadnienia
mi przed reformą. Ogółem 
przeszkolono około 170 tys. 
członków organów orzekają
cych, radców prawnych, dzia
łaczy związkowych i innych. 
Popularyzowanie nowego aktu 
odbyło się wieloma kanałami i 
trzeba wspomnieć, że również 
środowisko dziennikarzy w po
ważnym stopniu przyczyniło 
się do zapoznania ogółu pracu
jących z treścią praw a pracy, 
jak również z organizacją i 
trybem jego stosowania.

Pożyteczną rolę odegrały 
punkty konsultacyjne w zakła
dach pracy i przy instancjach 
związkowych od wojewódzkich 
począwszy. Do celów szkolenia, 
wdrażania i popularyzacji wy
dano w 1974 r. 440 tys. egzem
plarzy Kodeksu Pracy (nieza
leżnie od 200 ty*, egzemplarzy 
tekstu ogłoszonego w Dzienni
ku Ustaw) oraz 9 broszur — 
poradników szkoleniowych dla 
wykładowców. W zeszłym ro
ku wydano jeszcze 700 tys. • 
egzemplarzy w raz z przepisami 
wykonawczymi i związkowy
mi.

— Proces wprowadzania w 
tycie  nowego p r a w a  w y m a g a ł  
p rz e d e  w s z y s tk im , a b y  k ie r o w 
n ic tw a  m in i s te r s tw  i z a rz ą d ó w  
g łó w n y c h  p o sz c z e g ó ln y  cii z w ią 
z k ó w  z a w o d o w y c h  z a w a r ły  n o 
w e  z b io ro w e  u k ła d y  p r a c y  i z a 
r e je s t r o w a ły  j e  w  M in is te r s tw ie  
P ra c y , P ła c  i S p ra w  S o c ja ln y c h . 
C zy  w s z y sc y  z d ą ż y li  to  z ro b ić  
w  p o rę ?

— W niektórych przypad
kach 7. niewielkim opóźnieniem, 
ale za warto jednorazowo 73 no
we układy zbiorowe oraz około 
180 porozumień rozciągających 
ich stosowanie na różne mniej
sze i większe grupy pracowni
ków. Od stycznia 1975 r. zaw ar
to też dużą ilość porozumień 
dodatkowych do tych układów, 
głównie dotyczących podwyżek 
płac realizowanych zgodnie z 
programem wynikającym z u- 
chwał VI Zjazdu PZPR. Można 
więc stwierdzić, że na tym 
szczeblu nowe praw o pracy zo
stało faktycznie wprowadzone i 
Jest stosowane w  praktyce.

—  P a m ię t a j ą c  o ty m . *e p o d 
s ta w o w y m  a d r e s a te m  n o w e g o  
p r a w a  je s t  z a k ła d  p r a c y ,  a  o a  
n ie c o  w y m a g a n o  ( to  z n a c z y  w y 
m a g a ło  n o w e  p ra w o )  w y d a n ia  
n o w y c h  r e g u la m in ó w  la k o  m ie j 
sc o w y c h  a k tó w  p r a w n y c n , 
c h c ia ła m  z a p y ta ć , j a k  z a k ła d y  
w y w ią z a ły  s ię  z  te g o  z a d a n ia ?

— Akr i ą została potraktowa
na 7. du*a powagą, ale nie 
wszystkie wywiązały się z  tego 
obowiązku w term inie i nale
życie. Najcreściel powtarzającą 
się trzw zyna  opóźnień był dłu
gotrwały tok opracowywania 
regulaminów oraz opiniowania

ch pod względem zgodności 7 
przepisami prawa pracy na 
szczeblu jednostek nadrzędnych. 
Poza tym treść wielu regulami
nów nie odpowiadała w pełni 
założeniom Kodeksu Pracy. Np. 
w niektórych regulaminach u- 
mieszezono szczegółowe przepi
sy o czasie pracy i dniach wol
nych od pracy, w innych przv- 
toczono szereg przepisów doty
czących uprawnień urlopowych

i uprawnień do różnego rodza
ju  zwolnień od pracy, a tym 
czasem rolą regulaminu jest w 
zasadzie ustalenie trybu udzie
lania zwolnień i urlopów oraz 
wskazanie osób uprawnionych 
do załatwiania tych spraw. 
Równocześnie mało miejsca po
święcono sprawom dotyczącym 
wewnętrznego porządku, orga
nizacji j dyscypliny pracy ogra
niczając się do postanowień 
ogólnikowych.

— Nowe prawo wymaga od 
zakładów właściwego Jego sto
sowania, a od pracowników — 
przestrzegania. Czy możemy 
ju i ocenić sytuację w tej mie
rze?

— Nie jesteśmy w stanie 
stwierdzić, czy każda z doko
nywanych codziennie czynności 
prawnych w setkach tysięcy u- 
społecznionych zakładów (a tak
że nieuspołecznionych) była w 
pełnej zgodności z literą i du
chem nowego prawa. Oczywi
ście — mamy świadomość, że 
w przytłaczającej większości 
przypadków tak się dzieje. Je 
steśmy nawet przekonani, w 
część suikcesów gospodarczych, 
jakie mamy do odnotowania w 
1975 r. należy przypisać działa
niu nowego prawa pracy, gdyż 
zdarzenia i stosunki zachodzące 
między pracownikiem a zakła
dem pracy — w każdym przy
padku, gdy funkcjonowanie za
kładu lub interes pracownika 
tego wymaga — są oceniane j 
rozstrzygane na bieżąco według 
kryteriów nowego prawa pracy 
a prawo to lepiej precyzuje i 
dyscyplinuje obustronne stosun
ki niż dawne i bardziej sprzyja 
dobrej robocie.

— A jednak — jak nas tycie 
poucza — każde prawo jest w 
jakiejś swej cząstce naruszane.

— Nie mamy wątpliwości, że 
tak jest czy to przez nieświa
domość czy też błędną in terpre
tację, a nawet przez łamanie 
w interesie jednej lub drugiej 
strony stosunku prawnego. Zy
cie dostarcza nam na bieżąco 
spostrzeżeń o naruszaniu wy
magań stawianych przez nowe 
prawo i zmusza do dalszych — 
bardziej szczegółowych działań 
prawnych lub organizacyjnych. 
Inne nieprawidłowości mogą 
być usuwane w trybie nadzoru, 
instruktażu czy szkolenia, gdyż 
powstały z niezrozumienia 
szczegółów.

— Czy można poprosić o 
przykłady?

— W umowie o pracę nie za
mieszcza się np. klauzuli zobo
wiązującej pracownika do prze
strzegania porządku i dyscypli
ny pracy oraz nie poprzedza 
się umowy — zawieranej na 
okres wstępny z pracownikiem, 
który nie pracował co najmniej 
1 rok — umową na okres 
próbny.

— Mamy jeszcze jednego ad
resata nowego prawa — organa 
rozpatruia.ee spory ze stosunku 
pracy. Czy przez pryzmat ich 
działalności widać iak jest sto
sowany Kodeks Pracy?

— Mimo braku pełnych ba
dań mamy świadomość, że jest 
ono z całą pewnością lepiej sto
sowane niż dawne. Nawet te 
niezbyt sprawnie wprowadzane 
regulaminy oracv są niewątpli
wie lepsze, bardziej precyzyjne 
niż stare. Jest ono po prostu 
doskonalsze i bardziej zrozu
miałe dla tych. którym służy 
Kodeks trafnie przeniósł do no 
wego jakościowo praw a postę
powe treści poprzedniego p ra 
wa pracy i trafnie ukształtował 
nowe instytucje prawne, b a r
dziej odpowiadające potrzebom 
socjalistycznego społeczeństwa 
W procesie wprowadzania no 
wego prawa widzimy, że trzy 
podstawowe funkcje prawa 
pracy: organizatorska, ochron
na i wychowawcza, działają 
prawidłowo, spełniając funda 
mentalne praw a obywateli, jak 
np. praw o do pracy 1 do ko
rzystania z jej owoców, prawo 
do ochrony życia i zdrowia 1 
prawo do wypoczynku.

— Jeszcze jedna spraw a Jest 
Interesująca, a mianowicie stan 
świadomości praw nej obywate
li. która chyba — myślę, łe  
tego też oczekiwano w akcji 
popularyzacji Kodeksu Pracy — 
powinna ulec procesowi dalsze 
go kształtowania się...

— Działa wyższa niż pod rzą
dami starego praw a coraz bar
dziej kształtująca się świado
mość prawna pracowników i 
adm inistracji zakładów pracy. 
Jest to świadomość oparta na 
wiedzy, na stosunkowo dobrej 
i powszechnej znajomości no
wego prawa pracy.

— Wypada ml na zakończenie 
rozmowy, za którą serdecznie 
dziękuję, zadać Pann tradycyj
ne pytanie na tem at kierunku 
prac o problematyce prawa 
pracy.

— Potrzeby społeczne wyma
gają dalszego podniesienia wie
dzy o nowym prawie pracy 1 
nieustannego zwiększania stop
nia jego skuteczności dla dal
szego wzrostu społecznych wy
ników gospodarowania. Mini
strowie, wojewodowie oraz pre
zesi zarządów związków zawo
dowych sporządzili założenia 
programowe i określili tryb 
s-zfkolenia w 1976 r. Ukazała się 
już praca zbiorowa pt. „Nowe 
prawo pracy" pod redakcją R 
Kawalca i J. Pacho — nie
zbędna do organizacji tego szko
lenia. W tvm roku ukaże się 
komentarz do Kodeksu Pracy 
pod redakcją J. Szczerskiego, a 
w 1977 r. kom entarz pod r e 
dakcja J. Ruska oraz — tak 
przewiduję — praca zbiorowa 
obejmująca kodeks, przepisy 
wykonawcze t zwHazkowe. wy- 
'ośnienia Ministerstwa Pracy, 
Plac i Spraw Socjalnych, o- 
rzecznictwo Sadu Na 1 wyższego 
oraz Okręgowych Sądów Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych. Na 
zakończenie wspomnę, że u- 
kształtował się również pogląd 
na tem at kierunku prac badaw
czych i naukowych w prawie 
oracy. Nalmilnieiszym zadaniem 
w tei mierze bedzie rozpoczęcie 
bp dań nad praktycznym stoso
waniem prawa pracy i nad 
prawidłowością orzecznictwa 
komisji rozjemczych i odwo
ławczych do spraw pracy.

TELEWIZJA

PROPOZYCJE PROGRAMOWE
CZWARTKK. 12.11. — program  I:

12.55 — T ransm isja  z meczu hojce- 
Jowego USA — POLSKA (kolor).

18.35 — W nurcie publicystycznym  
b. wydania, PEGAZ sięga do pla
styki. Hozwija tem at jej wpływu na 
osobowość współczesnego człowieka 
i rolę m ecenatu państw a w odbio
rze dziel sztuki (kolor)

16 40, 20.15 , 22.55 — STUDIO OLIM
PIJSK IE (kolor).

21.10 — „SZACH KRÓLOWEJ BRY
LANTÓW4* — film  krym .

Protrram  11:
20.20 — W rocławski Festiwal Jazzo- 

! wy i wpływ tej im prezy na zainte-
1 reso w ania m uzyczne młodzieży — 

to główny m otyw reportażu film o
wego A ndrzeja W asylewskiego pt. 
„JAZZ NAD ODRĄ" (kolor).

21.20 — M alarstwo Czesława Rze
pińskiego zaprezen tu je  TV GALE
RIA 34 MILIONÓW (kolor)

pIA T i;K  13.11. — p ro g ram  I:
IG.40, 20.15, 22.55 — STUDIO OLIM

PIJSK IE (kolor).
18.55 -  „POLAK W BAGDADZIE*'

— film  dok. Ryszarda Bugajskiego.
21.45 — DROGOWSKAZY — II wy

danie nowego m agazynu publicy
stycznego (I ukazało się f> it.) . 
DROGOW'SKAZY ukazyw ać się bę
dą w każdy piątek.

Proc ram  II:
20.20 — „ZANIM WEJDĄ NA PO

CHYLNIĘ".
SOHOTA. 14.11. — protrram I:

12.55, 15.00, 21.30 — STUDIO OLIM
PIJSKIE (kolor).
• 16.50 -  ZWIĄZEK RADZIECKI 
MIĘDZY ZJAZDAMI KPZR

20.15 — TV T eatr Komedii w ysta
wi p rem ierę „KARNAWAŁU" łon 
Luca Caragiale. W obsadzie m. in .: 
Ewa W awrzoń, Anna W róblewska, 
Czesław W ołłojko, Ja n  Koci.niak. 
Saturn in  Żórawski.

23.10 — Recital piosenkarski Kati 
Kovacs (Węgry).

Program  II*
22 45 — W cyklu sensacyjno-kry- 

m lnalnym  TV NRD „TELEFON 110"
— pro jekcja  film u pt. „ZŁODZIE
JE  NIE WEJDĄ DO RAJU".

n i e d z i e l a .  15.11. — proeram  u
10.40 -  „KRZYSZTOF KOLUMB",

III ode. Serii hiszpańsko-w łoski ej.
12.50 — XII Zimowe Igrzyska Olim- 

pijskle.
16 50 -  STUDIO OLIMPIJSKIE 

(koior).
20.00 — T ransm isja  z uroczystego 

zakończenia XII Zim owych Igrzysk 
Olim pijskich (kolor).

21.20 — „NANA", II ode. pt.

„KURTYZANA" — ser. film u prodl.
ang.

22.05 -  „SING SALA BIM" (k®. 
lor,.

Pro*»:am II*
21.15 — „WIELE PIOSENEK ZNA 

WIATR" — propozycja rozrywko* 
wo-estradowa TV NRD (kolor).

22.05 — „Przegląd twórczości te
lew izyjnej A dam a H anuszkiew icza"

PONIEDZIAŁEK. 16.11. — o rosram  I: 
20.25 — T eatr TV wystawi „MAT

KĘ" Stanisław a Ignacego W itkiewi
cza. W spek tak lu  w ystąpią m. in.: 
Ewa Lassek, Marek Walczewski 
i Ewa Dałkow ska (powt. w p rogra
mie II, 17. II. godz 17.35).

21.50 — Rodzicom i wychowawcom 
polecam y uwadze program  pt. 
„MIĘDZY NAMI RODZICAMI" — 
będzie to dyskusja  o partnerstw ie 
w wychowaniu.

Proarram II •
21.30 — „SKARBY KULTURY 

POLSKIEJ — EXODUS WOJENNY".
WTOREK, 17.11. — nroeram  I:

17.30 — W cyklu ośw iatowym  
„ZNAKI CZASU" program  Wiesła
w y K arłow skiej i Alicji Iskierko 
pt. „NA TROPACH KUGLARZY". 
Zopoznaje z m echanizm am i działal
ności pozornej — kuglarsklej 
i szkodliw ości tych zjaw .sk W ży 
ciu społeczno-ekonomicznym .

18.50 -  „TERRA INCOGNITA", 
w cyk lu : „FAKTY — OPINIE ~  
HIPOTEZY".

20.20 — „TRZECIA GRANICA*, 
ode. IV pt „W MATNI".

P roeram  U •
21.35 — Klub Filmowy wyświetli 

bu łgarski d ram at psychologiczny pi. 
„ZŁODZIEJ BRZOSKWIŃ" w reż. 
Wyło Radowa (nagroda na IV FF 
w W arnie). /

ŚRODA, 18.ii. — nrogrjiiii I:
18.25 -  „RACHMANINOW BKZ 

AUREOLI" — widowiskow y pro
gram  słowno-m uzyczny w reżyserii 
Kazim ierza Oracza.

18,55 — W cyklu: „LUDZIE PAR
TII" — m istrz Zenon Kuliński, 
z brygady specjalistycznej Hutni
czego P rzedsiębiorstw a Rem ontowe
go.

20.25 — Kino In teresu jących  Fil
mów zaprasza na p ro jekcję sensa
cyjnego dram atu  Japońskiego pt. 
„ZŁY SPI SPOKOJNIE".

P ro rram  II*
20.25 — Kolejny, trzeci koncort 

w salach Zam ku W awelskiego 
zatytułow any „W BAROKOWYM 
NASTROJU".

0 CZYMŚ INNYM
Nie będę pisał o Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Innsbruc- 

ku. mimo iż ostali ni tydzień kładzie znak równości pomiędzy Tele
wizją a Olimpiadą. Nie będę o tym pisał nie tylko dlatego, że je
stem zwolennikiem popularnej skądinąd tezy o wyższości olimpiad 
letnich nad zimowymi i nie dlatego, że „nasi” dostają zasłużone 
cięgi, o jakich nie śniło sie nawet najbardziej ponurym pesymi
stom, ale dlatego, że chcę napisać o czymś innym.

Oto bowiem w zgiełku olimpijskich fanfar, chyłkiem, milczkiem
1 wstydliwie, w późnych godzinach wieczornych, w TI programie 
trwa od kilku tygodni, oo tylko maniacy mogli zauważyć, retro
spektywa telewizyjnej twórozości Adama Hanuszkiewicza. W tym 
mj^jscu najmłodszemu pokoleniu uczestników kultury wypada przy
pomnieć, że twórca teatralnej „Balladyny” był kiedyś reżyserem 
telewizyjnym, co więcej, że niegdysiejsza twórczość telewizyjna jest
— jak sądzę — najistotniejszą częścią jego dorobku artystycznego 
w ogóle. A sądzę tak dlatego, że teatralna działalność Hanuszkie
wicza. a tak się składa, że znam jej przejawy najbardziej głośne, 
zawsze Mała dla mnie pod znakiem pewnej wirtuozerii warsztatowej, 
graniczącej z efektem nazbyt jaskrawym, który w ostatnich reali
zacjach, jak choćby w „Balladynie” przechodził w tanie efekciar
stwo.

Jednym z ostatnich telewizyjnych przedsięwzięć Hanuszkiewicza 
była nieomal kongenialna adaptacja „Pana Tadeusza” potem jesz
cze urokliwy fajerwerk, w jaki z nieomylnym instynktem prze
mienił zasłuzone ..Bma.ncypan.tkl” i potem już nic, cisza. Nie wiem 
dlaczego Hanuszkiewicz dla telewizji nie tworzy, m i m o  iż tutaj w 
moim przekonaniu jego talent sprawdza sie najlepiej. Niech pozo
stanie to programowa tajemnicą TVP — nie pierwszą zresztą i nie 
ostatnia. Tymczasem ważne Iest to, że telewizyjnego Hanuszkiewi
cza odkurzono I przypomniano.

I tu otwiera się zasadniczy femat tego felietonu. Chodzi o poli
tykę powtórek telewizyjnych. TV żyje dniem dzisiejszym 1 to jest. 
naturalne, niejako zgodne z istotą środka masowego przekazu, któ- 
l.h ' przetwarza rai intormacje to, oo przynosi bieżąca
chwila. Ale ta właściwość dotyczy jedynie dzi orwi i k arsk i e go. pub
licystycznego zakresu telewizyjne! działalności. Tymczasem w sfe
rze działalności artystycznej istnieją dokonania, które maia cha
rakter trwały i już — sit, veni« vwbo — klasjyozny. Odnosi się to 
zwłaszcza cło osiągnięć Teatru TVP. a także niektórych zjawisk te
lewizyjnego kabaretu, by wymienić nazwisko Olgi Lipińskiej czy 
Jeremiego Przybory z Jerzym Wasowskim. Te oryginalne zjawiska 
artystyczne ida w zapomnienie i ieśll su przypominane, to spora
dycznie, przv ezvm iest to proceder wstydliwy 1 funkcionule na 
zasadzie zapehaij — dziury, a w najlepszym wypadku historycznej 
rocznicy.

Wydaje się. że nie ma się cziego wstydzić I należy wreszcie prze
łamać fałszywe mniemanie, które patronuje telewizyjnym redakto
rom. że należy być ciągle na grzbiecie fali czasu i produkować 
rzeczy ciągle nowe. Rozsądna i godna gorącego polecenia politykę 
w tym zakresie prowadzi Polskie Radio, które od dawna w inte
resujących cyklach eksponuje najwybitniejsze słuchowiska w histo
rii radiowego teatru. Tylko cała b!eda w tvm. że radia już mało 
kto słucha. Ja wiem. że TV też coś próbnie w tvm zakresie. T tak 
no. w środku upalnego lata byliśmy świadkami imoonuiacego prze
glądu dorobku filmu telewizyjnego, a swego ertasit powtórzono Ka
baret Starszych Panów, oo znakomicie skomentował Lech Zahorski 
w „Kulturze”, podtrsujne swó| pikantny rysunkowy dowriip- .A 
Starsi Panowie sa dobrzy oo raz drugi”.

Wszystjeo to fatnic — 1nkbv powiedział znakomity starszy pan 
Aleksander Bardini — Mko. na miłość boską, niech oowtórzen a 
me bod,a emitowane w II programie, podczas gdy w I wszyscy o- 
glndaja Olimpiadę.

T A D E U S Z  S Z C Z E P A Ń S K I

ODGŁOSY Redaguje «espól: JERZY WAWRZAK (redaktor nacielny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDIICH, WIESŁAW JA2DZYNSKI BOGDA MADEI 
?II,0« ES S  WŁODZIMIERZ PARYS (la,o,eporler,. JERZY RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (Yas^ co  S L  w f
CJUSZ WŁODKOWSKI (lasUjpcp redaktora nacielnego), JERZY WILMAŃSKI.
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HISTORIA NAJNOWSZA
■■■■■■■■■i

19 stycznia 1945 roku o godzinie 23.00 Stolica ZSRR — 
Moskwa uczciła kolejne zwycięstwo wojsk radzieckich 24 salwa
mi artyleryjskimi z 324 dział. Salut ten został oddany na cześć 
jednostek 1 Frontu Białoruskiego, które w tym dniu wyzwoliły 
miasto Łódź i wiele innych miast polskich.

Łódzki Okręg Przemysłowy, będący 
jednym  z większych w Europie ośrod
ków przemysłu włókienniczego, posia
dający także zakłady przemysłu me
talowego, chemicznego i inne, stano
wił ważny region ekonomiczny, w 
oparciu o który można było zaspo
koić rosnące potrzeby wyzwalanych 
ziem polskich i rozbudowującego się 
dynamicznie ludowego Wojska Pol
skiego oraz podjąć świadczenia na 
rzecz armii sojuszniczej — Armii Ra- 
dzieckiej.

Pomoc dla walczących armii roz
poczęła się od chwili uruchomienia 
miejscowego przemysłu pod hasłem: 
„Wszystko dla frontu”.

„Wolna Łódź”, pierwsza gazeta w 
wyzwolonym mieście, w dniu 27 sty
cznia w artykule pt.: „Wojna trw a” 
wzywała:

„Miasto nasze musi wciągnąć się w 
ogólny rydwan wysiłku wojennego. 
Od nas w dużej mierze zależy term in 
ostatecznego zwycięstwa nad hitlery- 
zmem. Potrzebna jest Łódź fronto-

1P0 wyzwoleniu w 1944 roku ziem 
polskich na wschód od Wisły pow
stały możliwości częściowego zasipo- 
kojenia potrzeb wojska w tym za
kresie przez rodzimy przemysł lekki. 
Ponad dwadzieścia zakładów przemy
słu włókienniczego, 14 zakładów prze
mysłu odzieżowego, 3 fabryki obu
wia, 15 garbarń mogło stosunkowo 
szybko podjąć produkcję na rzecz 
wojska lecz pod warunkiem, że do
starczy się im niezbędnego surowca i 
opału. Niestety, na to trzeba było je 
szcze poczekać i dopiero w grudniu 
1944 roku rozpoczęła się własna pro
dukcja umundurowania. Niewielka 
produkcja wyrobów skórzanych wy
starczała wówczas zaledwie na na
prawy 1 wyrób uprzęży. Pierwsze pol
skie obuwie wojsko otrzymało dopiero 
na początku 1945 roku.

29 stycznia 1945 roku skierowano do 
Łodzi 50-osobową grupę oficerów na 
czele z zastępcą Głównego Kwaterm i
strza WP w celu zorientowania się w 
możliwościach przemysłu łódzkiego i
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D L A  F R O N T U
wl. Żołnierza trzeba ubrać, nakarmić
i uzbroić. Owoc zwycięstwa nie spad
nie nam z nieba, trzeba go stworzyć. 
Łódź robotnicza wytężoną pracą weź
mie godny udział w działaniach wo
jennych. Niech zadudnią motory, niech 
zahuczą fabryki. Łódź jest polska. 
Łódź — Jest patriotyczna. Do pracy”.

W podobnym duchu, w jakiś czas 
później, 7 marca 1945 roku Miejska 
Bada Narodowa, na swym pierwszym 
plenarnym posiedzeniu. uchwaliła 
tekst depeszy do Naczelnego Dowódcy 
Wojska Polskiego, gen. broni Micftalf’ 
Żymierskiego, gdzie wyrażając głębo
ką miłość „(...) ogółu mieszkańców Lo
dzi dla Wojska PolsWego zbrojnego 
ram ienia narodu, straży niepodległo
ści i straży demokracji polskiej (...)” 
zapewniała że — Łódź. jej ro
botnicy i pracownicy umysłowi zro
bią wszystko co jest w ich mocy. aby 
jak najszybciej uruchomić w pełni 
potężny przemysł łódzki. ab,v jak n a j
szybciej dostarczyć żołnierzom mun
durów i koców, sprzętu bojowego i 
broni".

Dalsze mobilizacje do wojska w 
1944 r. oraz intensywna eksploatacja 
zapasów wojskowych spowodowały 
poważne braki w umundurowaniu. 
Już 1 grudnia 1944 r. w Departamen
cie Intendentury Głównego Kwater
mistrzostwa WP brakowało około 2? 
tysięcy kompletów umundurowali i 
obuwia.

zorganizowania produkcji umunduro
wania, obuwia oraz innych przedmio
tów dla wojska. Grupa operacyjna z 
Głównego Kwatermistrzostwa WP na
wiązała kontakt z pełnomocnikiem 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów oraz tworzącymi się dyrekcja
mi zjednoczeń przemysłowych w Ło
dzi i w wyniku porozumień zostało 
wytypowanych 28 zakładów mogących 
możliwie szybko podjąć produkcję.

Stan maszyn i urządzeń w tych za
kładach pozwalał na podjęcie produk
cji część r. nich wymagała jednak re
montu lub naprawy Zapasy surowców 
I półfabrykatów pozwalały na .konty
nuowanie produkcji, przy ograniczo
nym stanie zatrudnienia, przez okres 
kilku tygodni. Niepokoił niewielki za
pas surowców Brakowało też opalu. 
Znaczna' część zakładów nie posiad- la 
go wcale lub jnikomą ilość, co szcze- 
gólriie ujemnie odbijało się na sytuacji 
tych fabryk, które dotąd czerpały 
energię z własnych elektrowni. Zn!or,a 
Elektrowni Łódzkiej doskonale rozu
miała potrzeby wojska i stopniowo 
zasilała w energię zakłady podejmu
jące produkcję dla sił zbrojnych, lecz 
sama też była w złej sytuacji, ponie
waż węgla szybko ubywało. Wkrótce 
Centrala Węglowa -  Oddział w Lodzi 
zajmująca się dystrybucją opału, 
otrzymała 5 lokomotyw, które rozpo
częły systematyczne dostawy węgla 
dla miasta.
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Uzupełniając niezbędne chemikalia, 
ekstrakty, barwniki i inne materiały 
pomocnicze oraz techniczne, zakłady 
przemysłu włókienniczego stopniowo 
podejmowały produkcję. Jako jedne 
Z pierwszych, spośród wytypowanych 
zakładów włókienniczych, dały pierw
sza produkcję dla wojska: załoga b. 
firmy Poznański (obecnie ZPB im. 
J. Marchlewskiego „Poltex”) wytwa
rzając od 1 do 10 lutego około 80 tys. 
metrów tkaniny oraz załoga b. firmy 
Scheibler i Grohmann (obecnie ŁZPB 
im. Obrońców Pokoju) przygotowując 
okołb 60 tys. metrów tkaniny.

Pragnąc poprawić sytuację aprowi- 
zacyjną 10 tysięcy robotników zatru
dnionych w produkcji dla wojska, 
Główny Kwaterm istrz WP polecił wy
dać z magazynów określoną ilość racji 
żywnościowych na okres kilkudziesię
ciu dni.

Ofiarną pracą robotników i perso
nelu technicznego został wykonany, w 
zasadzie pomyślnie, pierwszy odcinko
wy plan produkcji dla wojska 'edy- 
nie brak wełny nie pozwolił na do
starczenie zaplanowanych ilości sukna 
na płaszcze wojskowe. W pewnym 
sensie miało zrekompensować ten 
brak kilka innych części umunduro
wania i ekwipunku żołnierskiego nie 
ujętych w planie. Do 1 czerwca 1945 r. 
przemysł włókienniczy Łodzi dostar
czył 214 tys. mundurów, 236 tys. spo
dni. 46 tys. płaszczy, 224 tys. koszul, 
120 tys. rogatywek polowych i znacz
ne ilości innych części-umundurowa
nia i wyposażenia żołnierza.

Potrzeby wojska były nadal duże, 
a o Ich rozmiarach można zoriento
wać się na podstawie planowanej na 
miesiąc maj produkcji przedmiotów 
tylko-w ramach jednej branży, to jest 
Dyrekcji Przemysłu Konfekcyjnego. 
Przewidywano bowiem rtjalizację tych 
zamówień w 22 zakładach, które miały 
przygotować 20 różnych części um un
durowania Np zamierzano uszyć 30 
tys. płaszczy, 93 tys. spodni, 65 tys. 
rogatywek polowych, 38 tys. koszul, 
przygotować 200 tys. onuc. 68 tys. 
prześcieradeł i pokaźne ilości pozosta
łych przedmiotów.

Cztery fabryki podlegle Zjednocze
niu Przemysłu Garbarsko-Skórzanemu 
Okręg Łódzki już w okresie od 26 
lutego do 31 marca dostarczyły 5100 
par obuwia i naprawiły 32.800 par 
obuwia wojskowego. Kontynuując 
produkcję I nnpra ■ ę. do 1 czerwca 
przemysł ten zaopatrzył wojsko w 
?<■' o^n rn r obuwia nowego i zreperował 
30,13(5 par. Zakłady garbarskie prze
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kazały łącznie (luty — czerwiec) do 
magazynów wojskowych skóry pode- 
szwowej 43.979 kg oraz znaczną ilość 
skóry juchtowej i chromowej, nie li
cząc innych wyrobów skórzanych.

Łódzki przemysł chemiczny, mimo 
poważnych zniszczeń (Pabianice, 
Zgierz), również partycypował w pro
dukcji dla wojska, Zakłady Chemiczne 
„Boruta” w Zgierzu, których zniszcze
nie było znaczne, podjęły produkcję 
niezbędnych barwników, chemikaliów 
do tkanin wojskowych oraz produk
tów pomocniczych, niezbędnych dla 
przemysłu: włókienniczego, włókien 
sztucznych, gumowego, garbarskiego 
i skórzanego.

Praca łódzkiego przemysłu w owych 
trudnych końcowych miesiącach woj
ny zależała w poważnej mierze od 
sprawności transportu kolejowego, od 
wysiłku kolejarzy węzła łódzkiego. 
Już w dniu wyzwoler a kolejarze ze 
stacji Łódź Kaliska i Łódź Fabry
czna stanęli do uruchomienia swoich 
węzłów. Ich ofiarna praca miała ogro
mne znaczenie dla miasta i dla prze
rzutu transportów oraz zaopatrzenia 
frontu, a szczególnie wówczas, gdy 
wojska radzieckie i dwie armie pol
skie przygotowywały się do uderzenia 
za Odrę i Nysę Łużycką. Duże usługi 
oddała wojsku kolejowa służba łącz
ności.

Obraz działalności produkcyjnej i 
usługowej Łodzi dla frontu byłby nie
pełny. gdyby pominąć różne świad
czenia i działalność produkcyjną na 
rzecz Armii Radzieckiej. Ludzie pracy 
swoim zaangażowaniem w realizację 
wynikających stąd zadań byli świado
mi, że praciiją dla tej Armii, która 
przyniosło im wolność i swoimi ciosa
mi na froncie przybliża ostateczne 
zwycięstwo nad faszyzmem niemie
ckim. Okazywali wdzięczność za udzie
loną miastu pomoc żywnościową i do
starczenie transportu. Wiedzieli, że 
bez dostaw z ZSRR bawełny i wełny 
przemysł włókienniczy Łodzi nie 
mógłby się tak szybko ożywić.

Armia Radziecka korzystała też z 
dostaw przemysłu łódzkiego. Na po
czątku lutego fabryka metalurgicz
na (b. firma 1 lohrta -  dziś „Ponar- 
-Jotcs”) otrzymała zamówienie od 1 
Frontu Białoruskiego na części do sa
mochodów. Do dostaw dla Armii Ra
dzieckiej włączył część swojej produk
cji przemysł włókienniczy. Oto szereg 
przykładów. Zjednoczenie Przemysłu 
Wełnianego w okresie od 9 do 29 
marca 1945 r dostarczyło z podległych 
sobie fabryk dla jednostek i instytucji 
radzieckich towarów na sumę 171.250 zł. 
Zjednoczenie Przemysłu Dziewiarsko- 
-Pończoszniczego w kwietniu przeka
zało wytwory łódzkich fabryk warto
ści 1.634.204 zł. Natomiast zakłady pod
le g le  Zjednoczeniu Przemysłu Baweł
nianego tylko w miesiącu marcu do
starczyły dla Intendentury Armii 
Czerwonej towarów za 505.886 zł.

Wartość dostaw i usług Zjednocze
nia Przemysłu Budowlanego (marzec- 
-kwiecień) dla różnych jednostek ra
dzieckich wynosiła 628.021 zł. Zakłady 
Zjednoczenia Budowy Maszyn w Ło
dzi dostarczyły w marcu produkcję, 
której wartość wynosiła 491.200 zł. 
Fabryki Zjednoczenia Przemysłu Me
talurgicznego i Elektrotechnicznego 
(w okresie luty — maj) przekazały 
swoich wytworów i usług za 381.672 zł. 
Ponadto 21 innych zjednoczeń i przed
siębiorstw  (o różnej specjalności) pro
dukcyjnych i usługowych w Łodzi 
wykonało produkty i dostarczyło 
usług dla Armii Radzieckiej do końca 
maja 1945 r. na ogólną sumę 259.347 zł. 
W ten sposób łączna wartość wyżej 
wymienionych dostaw towarowych, 
prac i świadczonych usług przekroczy
ła 4 miliony złotych.

Przedstawione fakty są wymowną 
Ilustracją tego wysiłku produkcyjnego 
i w ogóle gospodarczego, jaki wniosła 
przemysłowa Łódź do ogólnonarodo
wego wkładu w ostateczne zwycięstwo 
nad hitleryzmem.
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Łodzi.

BRYLANTY,  
RE WOL U C J A  
I POL I TYKA
J e s t  tu  se n sa c y jn a  in try g a , w ie le  trz y 

m ający ch  w n ap ięc iu  scen , ja k b y  żyw 
cem  w y ję ty ch  z se n sacy jn eg o  film u , 
je s t  też sporo  h isto rii i o d ro b in a  po li
ty k i. Ja k ż e  m iałoby  nie być se n sac ji, 
k iedy chodzi o z n a jd u ją c e  sie w sk a rb 
cu b ry lan ty  o g ro m n e j w arto śc i, k tó re  
w ładza  p ra g n ie  k o rzy stn ie  sp ien ięży ć  
na  ry n k u  św ia to w y m , zaś różn i k o m b i
n a to rzy  s ta ra ją  się  n im i zaw ładnąć  d la  
w łasn e j korzyści?  Je s t  sk ru p u la tn ie  
o bm yślany  p lan  w łam an ia  do sk a rb ca , 
je s t  e fek to w n y  n apad  i s trz e la n in a , t a j 
ne  sp o tk a n ia  p rzem y tn ik ó w , s k o m p i lo 
w an a  I o s ta te czn ie  sk u teczn a  akc ja  r a 
dzieck ich  w ładz  bezp ieczeń stw a , . la k /e  
m iałoby  n ie być h isto rii, k iedy ak c ja  
toczy się  w la tach  d w u d zies ty ch , k iedy  
pań stw o  ra d z ieck ie  s ta n ę ło  p rzed  
o g rom nym i tru d n o śc iam i zw iązanym i z 
głodem , n ic ucich ły  jeszcze  jiły  k o n tr 
rew o lu c ji, a  sy tu a c ja  m iędzy n aro d o w a 
ja k ż e  d a le k a  by ła  od n o rm a liz a c ji?  T am  
zaś, gdzie je s t  h is to r ia  tam ty ch  la t. je s t  
i p o lity k a , w p raw d zie  z przesz łości, a le  
w cale  znów  n ie  ta k  o b o ję tn a , ja k b y  
m ogło się  zdaw ać na p ierw szy  rz u t  oka.

A u to r k siążk i, rad z ieck i -dsarz Ju lia n  
S i e m i o n o w, dz ięk i k tó rem u  o trzy 
m aliśm y w faśn ie  w tłu m aczen iu  po lsk im  
„B ry lan ty  d la  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu ” 
(K iW  1975), s ta ra ł s ię  w pow ieściow ej 
fo rm ie  od tw o rzy ć  re a ln e  w y d arzen ia . 
P row 'adził p o sz u k iw an ia  a rch iw a ln e , zu 
p e łn ie  tak . ja k  to czyni h is to ry k , io l a r ł  
do n iezn an y ch  m a te r ia łó w  rad z ieck ich  
w ładz po litycznych , w y k o rzy sta ł d o k u 
m en ty  służb b ezp iecz eń stw a  i do p ie ro  
na ich k an w ie  — często  p rzy tacza jąc  
źród ła  h is to ry czn e  — sk o n s tru o w a ł sw o 
ją  se n sa c y jn ą  opow ieść. N ieczęsta  to 
fo rm u ła  p isa rsk a  i zap e w n e  n ie ła tw a : 
g ro m ad zen ie  d o k u m e n ta c ji w ym agało  
sp o reg o  w ysiłku  i znaczn e j u m ie ję tn o 
ści. A le p rzecież tru d  sic  op łac ił, skoro  
o trzy m aliśm y  coś w ięce j, n iż zw y cza jn ą  
se n sa c y jn a  pow ieść ty le  że o sadzona w 
rea liach  p rzesz łości. D o sta liśm y  bow iem  
di, rek i zb e le try zo w an ą  re la c ję  n ie ty l 
ko o se n sacy jn y m  ep izodzie  — o s ta te 
czn ie  sp ra w a  b ry lan tó w  ta k  n iegdyś 
is to tn a , n ie  by ła  ja k im ś  w ie lk im  w y 
d a rzen iem . jeże li sp o lrzeć  n a  n ią  w k a 
teg o riach  h isto rii — ale  o czasach  i sy 
tu a c ja c h . ja k ie  s ię  n iegdyś zdarzały  na  
co dzień  — i to w łaśn ie , w m oim  p rze 
k o n an iu . s ta n o w i o w arto śc i k siążk i J u 
lia n a  S iem ionow a.

Ale n ie ty lk o  to . Ja k ż e  często  w  
k siążk ach  o m aw ia jący ch  ta k ie  lub  Inne 
ep izody  z ta m te j p rzesz łośc i, z la t R e
w olucji. w o jn y  dom o w ej i o ierw szych  
dni n o w ej rzeczyw isto śc i, podobnie  ja k  
w p racach , p rzed staw ia ją cy ch  epizody z 
w alk  o w ład ze  ludow a w naszym  k ra ju , 
au to rzy  p rz e d s ta w ia ją  ra c je  ly lko  te j  
s tro n y , z k tó rą  sy m p a ty z u ją . Ju lia n  S ie - 
m ionow  tak  n ie  czy n i: w iego u tw o rze  
każd a  ze s tro n , i dziu łaeze  m łodej w ła 
dzy ra d z ie c k ie j i je j  p rzeciw n icy , za 
rów no k o m b in a to rz y  I sp e k u lan c i m y 
ślący  o w zbogacen iu  się  na koszt sp o łe 
czeń stw a , Jak zaciek li k o n tr re w o lu c jo n i
ści. em ig ran c i i gracze  po lityczn i, m a 
sw o je  ta k ie  lub  in n e  rac je .

T w o rze n ie  n ow ej rzeczyw isto śc i spo 
łeczn e j i p o lity czn e j n ic  d o k onyw ało  sie 
przecież  w w alec z b an d a  id io tów  i 
pó łg łów ków , bo gdyby ta k  być m iało, 
jak żeż  w ró g  m ógł być siln y , ta k  u p o r
czyw ie podnoszący k a rk . tak  n ieb ezp ie 
czn y ?  T oteż k iedy  czy tam  k a r ty  książki 
rad z ieck ieg o  a u to ra , n a  k tó ry ch  p rzed 
sta w ia  on sk o m p lik o w an ą  po lityczną  
grę. toczącą s le  poza g ran icam i R osji, 
ś ledzę  sceny  d z ie jące  się  w śro d o w i
skach  po litycznych  em ig ran tó w , p raco w 
n ików  n a jro zm aitszy ch  w yw iadów , po li
tycznych  graczy i h o ch sz tap le ró w , kom 
b in a to ró w  I z łodziei, k iedy  za au to rem  
tro p ie  pow olne  p rzek sz ta łc an ie  sle tych  
śro d o w isk  I poszczególnych  osób, w  
zw iązku  ze  z m ien ia jącą  s ię  rzeczy w i
stośc ią . ża łu ję , że n ie  sp o jrz a n o  do tąd  
w podobnych  k a teg o riach  na  k sz ta łto 
w an ie  s ie  in n e j, ju ż  n ic  ro sy jsk ie j, a le  
p o lsk ie j lu d o w ej rzeczyw is to śc i. A m oże 
Jttż to  uczyniono , ty lkośm y  tego  jeszcze 
n ie  zauw aży li. bow iem  n isze sie  dziś 
tak  w iele , że n ie  sposób p rzeczy tać  
w szystk iego .

I jeszcze  je d n o  sp o s trz e ż e n ie : Ju lia n  
S iem lonow  prz.y pom ocy sw ego se n sa 
cy jnego  w ą tk u  z d a rzeń , bo chyba n ie  
pod jego  p re te k s te m , p o k a z u je  d o k o n u 
ją c e  s ię  zd a rzen ia  n a  szero k im  tle  m ię
dzy n aro d o w y m . O ta k ą  szero k ą  p e rsp e k 
ty w ę  często  s ię  u p o m in am y , rzad k o  
je d n a k  sp o ty k a m y  sle  z n ią  w  k o n 
k re tn y c h  p racach  czy to lite ra ck ich , 
czy h isto ry czn y ch . I znow u analog ia  z 
P o lsk ą : w p raw d zie  w ie le  już p ow ie
dziano , i w  tw órczości lite ra c k ie j, i w  b a 
dan iach  nau k o w y ch . o naszych po 
czą tk ach  nasze! rzeczyw is tośc i, p o tra fio 
no w* u d an y  sposób  z re k o n s tru o w a ć  
w ie le  .7 n iep o w ta rza ln eg o  k lim a tn  ta m 
ty ch  chw il, p rzecież  ied n ak  w c ią ł t r u d 
no n am  zdobyć sle na szersze  sp o jrz e 
nie  t  p u n k tu  w id zen ia  s to su n k ó w  m ię- 
d z \'n a ro d o w y ch .

N ie  chodzi m i o czy w is ta  o  czasy I I  
W ojny  Ś w ia to w ej, bo po o s ta tn io  w y 
d an y ch  książk ach  w iem y lu t  w ie le  o 
d z ie łach  sp raw y  n o tsk ie i w <łwrczesnej 
po litvce  św ia to w e j. C hodzi m i o czasy 
n ieco p ó źn ie jsze , o czasy  w alk i o u trw a 
leń** n n w et w?a**v, o onłnw e I d^nffą 
połow ę ła t cz te rd z ie s ty c h . Chodzi m i o 
szerszą  m ięd zy n a ro d o w ą  p e rsp e k ty w ę  
nie  ty lk o  p e rsn e k tv w e  o o litvk i głoszo
n e j przez o fic ja ln y ch  p rzed staw ic ie li 
rządów , a le  I o  ta m ta  cichsza, o k tó re j  
m ów iło  sle  m n ie j, nie m n ie j w sżna d la  
re k o n M ru k rli a tm o sfe ra  tam ty ch  t r u d 
nych I iakże  w a>nvch dla nrzyszlr><el 
la t, T yle anaioerit n a s^ w s ta c y rh  ■'ie 
p rrv  lek tu rze  se n « arv tn » l. -le p rrer-le ł 
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Pertraktacje przeciągały się do wie
czora. W sali konferencyjnej, mimo 
otwartych okien, zrobiło się ciemno 
od dymu, to goście tyle palili. Byli 
tacy przejęci, chwilami wydawało się, 
że nie przyjmą proponowanych wa
runków. Dyrektor Plichocki rzucał 
w tedy szefowi z ukosa wymowne, tro
chę sarkastyczne, trochę trium fujące 
spojrzenie i Barycki myślał: Boże, 
chroń mnie od moich marszałków! 
Uchroń mnie Boże od przyjaciół! Zrób 
to, a wygram każdą batalię.

Wynik bitwy, stoczonej tego wie
czora, był do końca niejasny, wszyst
ko mogło się jeszcze zdarzyć. Manewr 
Baryckiego istotnie wydawał się zbyt 
ryzykowny, Włosi godzili się na kla
uzule wprowadzone przez Polaków z 
największymi oporami. Takie w arun
ki były nowością, zaskoczyły ich, nig
dy jeszcze kraje Wschodu nie zapro
ponowały takiego wariantu. Poprzed
niego dnia szef włoskiej ekipy, „II 
Duce” (to był dowcip Plichockiego), 
długo konferował ze swoją centralą 
w Mediolanie i wtedy właśnie Baryc
ki nastraszył się, że jego fortel nie 
przejdzie — umowy licencyjne nigdy 
dotąd nie były tak obciążone. Może 
przeholowałem — pomyślał — może 
trzeba było skromniej, ciszej, trady- 
cyjniej? Taka chwila słabości.

Ale jest już po wszystkim. Włosi 
nagle zmiękli, nęcił ich ten rynek na 
Wschodzie, w ich sytuacji, z infla
cją i wzrostem bezrobocia na karku, 
zyski z tego rynku były nie do pogar
dzenia, przyjęli zatem warunki i w te
dy w oczach Plichockiego ukazał się 
na ćhwilę — a może to było tylko 
złudzenie, może się tylko tak  wydało 
Baryckiem u — jakby w yraz zawodu. 
Tak się zaangażował, tym razem prze
ciw Baryckiemu, przeciw tej, jak się 
zdawało, zbyt ryzykownej koncepcji. 
Chyba uznał, że już się kończę, że po
ra  przejść do obozu tych, którzy mnie 
atakują. Ech Plichocki, Plichocki, mój 
beniam inku! To nielojalnie.

Cóż z tego? Przecież Plichocki miał 
w łasną wersję planu Baryckiego, wy
stąpił z nią jeszcze w Warszawie, w al
czył o nią, odsłonił przyłbicę. A że 
jest cwany? Nie brał ze mną ślubu
— uśmiechnął się pobłażliwie Baryc
ki. Ma prawo do własnych sądów. Ja 
go rozumiem. Ale teraz nie jest to 
nasz wspólny triumf.

Brzęknął kieliszkiem, wstał, na tw a
rzy uśmiech nieco protekcjonalny i 
bardzo z siebie zadowolony. Panowie, 
zrobiliśmy dobry interes, podpisaliś
my umowę dogodną i dla was i dla nas, 
powiedział z kieliszkiem szampana w 
ręku. Musiał odchrząknąć. Głowa pę
kała z bólu. Włosi uśmiechali się też 
zmęczeni, spoglądali na tego niemło
dego mężczyznę z respektem. „Stary 
diabeł!" — ten epitet podsłuchany 
przez Baryckiego przypadkiem, był 
jakby rewanżem za koncept Plichoc
kiego z „II Duce”.

To przed dwoma godzinami.
O dwudziestej drugiej ma się wresz

cie ku końcowi kolacja wydana w 
małym salonie restauracji hotelowej 
na cześć delegacji włoskiej. Barycki 
siedzi obok łysego mediolańczyka o 
wypukłych, żałosnych oczach. To ich 
boss. Wszyscy są jeszcze napięci i u- 
dręczeni sporami. Tylko ten ich in- 
żynierek o urodzie am anta filmowe
go robi słodkie oczy do panny Sołło- 
hub. Barycki i szef włoskiej ekipy 
mówią po angielsku, bo do tłumaczki 
panny Maliny Sołlohub zbyt daleko. 
Krzywa rozmowy to się wznosi, to 
znów opada, obaj czują się jakby 
ktoś z nich wypuścił cale powietrze: 
zmęczenie, reakcja nerwowa, błogi 
stan spełnienia. Barycki słu
cha frazesów o dobrodziej
stwach — obustronnych! — 
umowy, potem frazesów o dobroczyn
nie zmienionej atmosferze europej
skiej, wreszcie frazesów o sprawach 
osobistych. „II Duce" zagłębia się w 
mętnej socjologii: trochę porównań, 
rodzina, dzieci, sprawy życiowe. W gło
sie sympatycznego Włocha sam op
tymizm. Tematy rozmowy szybko jed
nak wysychają, zmęczenie bierze gó
rę. M araton targów, przetargów i w re
szcie tej najtrudniejszej bitwy o li
cencję i to tak obwarowaną, wyczer
pał nie tylko Baryckiego, „II Duce” też 
ledwo zipie, pod oczami ma czarne 
sińce. Spogląda ukradkiem  na zega
rek, Barycki wykorzystuje ten mo
m ent i p y ta . — Bardzo pan zmęczo
ny? Daje umówiony znak Malinie. 
Dziewczyna jest na medal: choć roz- 
flirtowana, chwyta ten sygnał w lot. 
Wstaje. Wysoka, smukła, o skośnych, 
zielonych oczach i wydatnych koś
ciach policzkowych, typowa — jak się 
zdaje Włochom — Słowianka. Z wdzię
kiem proponuje, by przejść do baru. 
Swą nieskazitelną włoszczyzną prze
prasza zebranych w iraieniu „signore 
Barycki”, który musi o świcie wracać 
do stolicy, a teraz, panowie oczywiś
cie to zrozumieją, ma jeszcze pewne 
niecierpiące zwłoki sprawy służbowe.

Barycki żegna się z Włochami. To 
naprawdę mili chłopcy, a w swoim 
fachu — tęgie łby. I ta ich łatwość 
przechodzenia od spraw fachowych 
do niemal infantylnego zapamiętania 
śię w zabawie, w tej targowej „dolce 
v ita” ! Smagli, przystojni, łatwi we 
współżyciu, zapewne pozornie łatwi, 
ale takie wrażenie samo się narzuca.
I w tej naszej branży dobijają się 
światowej hegemonii. My jesteśmy 
rośli, blondyni, na sprycie i nam nie 
zbywa, tylko to nasze bałaganiarskie
— jakość to będzie! Czy zatem uda 
się nam  wejść na rynki światowe?

Nie mamy wyjścia, musimy wejść. To 
brzmi jak kalambur, jak slogan. A 
może to tylko paradoks. Marzenie. 
Może to tylko moje marzenie? Lecz 
Włosi wiedzą o co nam chodzi, gdy
by to była tylko mrzonka, oni pier
wsi by to spostrzegli... A tymczasem 
właśnie „II Duce” powiedział tonem 
słodkokwaśnym: Co za śmiała kon
cepcja! Stąd Ich opory, stąd w aha
nia, zwłoka. Ostatecznie chyba uznali, 
że nie będziemy groźni. Ano, zoba
czymy. Tylko to nasze bałaganiar- 
stwo. I ta mordęga biurokratyczna. 
Ale to dopiero od jutra . A dziś — 
pierwszy krok mamy już za sobą.

Tymczasem M alina — absolutnie nie
oceniona! — zagarnia młodszą cięść 
ekipy gości z czarującym choć nieco 
zbyt drapieżnym uśmiechem. Bałbym

Barycki przeczy ruchem głowy. W 
czasie kolacji zbyt dużo tego było: 
szampan, co prawda tylko łyk, ale po
tem do świetnie zakomponowanej pa
rady smakołyków czysta z lodu. Dwa, 
może trzy kieliszki. Włochom, tym 
młodszym, bo „II Duce” jesi po za
wale i pije tylko wodę mineralną, 
wszystkim tym młodym mediolańczy- 
kom oczy bielały od czystej wyboro
wej. A do deseru jeszcze francuski 
koniak.

— A wiesz, żeby zmienić tem at na 
przyjemniejszy, kolacja była dosko
nała. Ta pularda... i suflet. Sufletów 
w Polsce nie umiemy robić, a ten 
wcale, wcale... — mówi doktor Pa- 
ruch, smakosz i sybaryta. — Czy 
wiesz, że ona tkwiła całe popołudnie 
w kuchni i użerała się z tutejszymi

te zwycięstwo: nikt przecież na godzi
nę przed końcem pertraktacji nie 
wierzył, że Włosi przyjm ą nasze wa
runki. Kiedy poczuł, że języczek u- 
wagi już się przechyla na jego stro
nę, zaczął w notatniku ustawiać słu
pek nazwisk wybrańców: miał je prze
myślane od dawna — było ich pięt
nastu. Podpisana umowa licencyjna 
czyniła z nich — tak właśnie myślał
— jego rezydentów w paru wiodących 
przedsiębiorstwach północnych Włoch. 
Już on ich przygotuje do tej misji! 
Muszą się nauczyć tego, co uczyniło 
z makaroniarzy w tej branży świato
we mocarstwo. Czy potrafią się tego 
nauczyć? Nie święci garnki lepią, pa
nowie. Jeśli zechcecie! Tylko się sta
rać, to naprawdę nic trudnego. Żad
nych kompleksów, panowie! Ani przez
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się jej, myśli Barycki, wyobrażam so
bie, co za szatan tkwi w tej pięknej 
skórze. Nawet II Duce wodzi za nią 
oczami. Barycki uśmiecha się do Pli
chockiego i pyta — Pójdziesz z ni
mi? Czy muszę? No, chyba wypada. 
Zresztą 1 dziewczyna tego warta. Pli
chocki czerwieni się jak szczeniak, 
domyślił się, że Stary zauważył ich 
flirt. Eęh, Plichocki, Plichocki! — uś
miecha się szef kącikami ust — My
ślałeś, że to będzie stypa? Ze się wy
kończę. Tak pewnie myślałeś, pewnie 
chcesz się już mnie pozbyć. Jeszcze 
trochę cierpliwości, przyjdzie i two
ja  kolej.

— Signori, arivederci! Dobrej nocy! 
Na mnie już czas.

Włosi wychodzą otaczając pannę 
Sołłohub, Plichocki podąża za nimi, 
jest przygnębiony. Do diabła, ile ten 
Plichocki ma lat? Trzydzieści osiem? 
Barycki wzdycha. Mój Boże, ja w je
go wieku... Najpiękniejsze lata męż
czyzny. Walczyć i kochać! Teraz os
tatnia pora byś się bawił. Tak, synu. 
Możesz nie przespać tej nocy.

Doktor Mikołaj Paruch, prawniczy 
ekspert i przyjaciel Baryckiego, a tak
że sprzymierzeniec w wielu bojach 
siada przy drugim krańcu stołu. Zmu
sza się do uśmiechu.

Zdjął okulary, starannie przeciera 
je chusteczką. Zaraz — myśli Barycki

mistrzami od schaboszczaka. No i wy
ciągnęła z nich, ile się dało. Zuch 
dziewczyna... Skądeś ty, stary łobu
zie, wytrzasnął taką?

— Prawda, że ekstraklasa? — śmie
je  się Barycki i na chwilę zamyka o- 
czy. Malina Sołłohub. Urzekająca u- 
roda. Świetna znajomość języka wło
skiego. I na dodatek miła, inteligent
na. Z ciepełkiem. Gdybym był młod
szy, dziewczyno!

Ktoś chrząka za jego plecami, to 
szef restauracji podaje na tacy ra
chunek do podpisania.

— Czy i tym muszę sam się zaj
mować? — zrzędzi Borycki, ale wyj
muje stalowego, osławionego w mi
nisterstw ie watermansa. A doktor Mi
kołaj Paruch z przekonaniem i wcale 
nie żartem powiada.

— Uważam ciebie za człowieka nie
zastąpionego, bo umiesz dobierać so
bie współpracowników. A u Polaków 
to niesłychanie rzadka cnota. Czy 
umiejętność, jak  kto woli.

Barycki — w zależności od punktu 
widzenia — to interesujący jeszcze 
mężczyzna, rosły, barczysty, z grzywą 
siwych włosów, twarz nacechowana 
agresywnością lub, spojrzawszy bar
dziej krytycznie: starszy, zbyt otyły 
człowiek o poszarzałej twarzy i wor
kach pod oczami. Wolno, można by

sekundę nie uwierzę, że Włosi są zdol
niejsi od nas. Od nas?! A wybrałem 
przecież najlepszych.

Co to właściwie znaczy — najlep
szych? I czy ci najlepsi się spraw 
dzą? Piętnastu, aż piętnastu! Oczywiś
cie w takim zespole jedni się spraw
dzą na piątkę, ale będą tacy, co za
wiodą, odpadną. Może nawet któryś 
wystruga coś kompromitującego. Na 
przykład pryśnie do Stanów, do An
glii. do NRF, zwabiony zielonym, sze
leszczącym mirażem przez jakiegoś 
łowcę mózgów. Innego może pocią
gnąć w szeroki świat lekkomyślna 
młodość, która ponoć musi się wyszu- 
mieć. Wybrał młodych, samych mło
dych. Teraz tylko młodość się liczy. 
Lecz niech choć jeden pryśnie, wte
dy od razu znajdą się tacy, którzy 
mu, Baryckiemu, ten wybór wypom
ną. Że za krótko grzebał się w ak
tach personalnych. Że mógł dostrzec 
i przewidzieć. Że lekkomyślnie i nie
trafnie. Że efekciarsko. Kto wie, czy 
pierwszy nie zaatakuje właśnie sam 
mój zastępca — myśli Barycki — 
przeze mnie wywindowany tak wy
soko, sympatyczny i bardzo zdolny 
młody człowiek, typowany na następ
cę tronu, dyrektor inżynier magister 
Stanisław Plichocki. Cwana bestia. 
Zdolny jaki! Może to on pierwszy 
uderzy? Trzeba być i na to przygoto
wanym. Ale to dopiero za wiele mie-

— zacznie jeden ze swych monolo
gów.

Ale Paruch jest uroczysty i pow
ściągliwy.

— G ratuluję — mówi. — Jeszcze 
raz ci się udało... Zawsze byłeś po- 
kerzystą.

— Nie ostrz sobie na mnie języka. 
Ledwie żyję — wzdycha Barycki.

— Oni też. Przepuściłeś ich jak 
przez wyżymaczkę.

— Mam, czego chciałem! — mówi 
Barycki i brzmi to jak okrzyk zwy
cięstwa.

— Tak, tak! Oczywiście. Raz jesz
cze wygrałeś — mówi Paruch. — Ale 
zastanawiam się, co będzie jeśli ci 
karta kiedyś nie wyjdzie...

— Potrafię i przegrywać.
— Napijemy się? — pyta Paruch.

pomyśleć, iż zbyt dużo' wypił, idzie 
z hotelowej restauracji do recepcji 
intymnie oświetlonym korytarzem, 
mija całującą się parkę,' potem jakie
goś zalanego egzotycznego mizantropa, 
który z kieliszkiem w ręku przema
wia do ściennego kinkietu. Hotel trze
szczy w szwach, jak zawsze w cza
sie Targów. .Za plecami staccato per
kusji, czasem histeryczny kobiecy 
śmiech, rytm tańca w tych zakam ar
kach przekształca się w miarowe 
dudnienie przypominające młóckę ce
pami po klepisku. Jak  dobrze, że to 
już za nami! Rozpina kołnierzyk, roz
luźnia krawat, ma uczucie, że się du
si, boli go lewy bok, koszula lepi się 
do spoconego ciała. Nie będę mógł 
zasnąć. Ale i tak nad zmęczeniem 
górę bierze radość, podnieca osiągnię
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sięcy! I po co tak źle o chłopcu myś
leć? Po co psuć sobie smak tej chwi
li?

W recepcji tłum Arabów blokuje 
przejście, Barycki przepycha się z tru 
dem do telefonu i wykręca numer 
pokoju kierowcy z pamięci, taki ma
leńki test, nie jest jeszcze z tą pa
mięcią tak źle! Kaczorowski — stara 
gwardia! — czuwa przy aparacie, pod
nosi słuchawkę po pierwszym dzwon
ku.

— Słuchaj uważnie. Teodor — mó
wi Barycki zachrypniętym ze zmę
czenia głosem. Wyjeżdżamy punkt 
szósta. O mnie się nie martw, będę 
punktualny. Ale przypilnuj dziewczy
nę. I mego zastępcę. Oni jeszcze po
płynęli w Polskę, rano szukaj ich w 
razie czego po barach. Dzwoń do nich

o piątej, potem o wpół do szóstej. Nie 
mogę się spóźnić! Zrób wszystko, że
by wyjechać punktualnie. O szóstej.

— Tak jest! — mówi kierowca Teo
dor Kaczorowski głosem i tonem nie
zmienionym od lat trzydziestu.

— Nie zapomnij wziąć ze dwa te r
mosy czarnej kawy. I jakieś bułki z 
wędliną. Nie mamy czasu zatrzymy
wać się po drodze na śniadanie.

— Tak jest!
— Ty oczywiście zjedz przed wy

jazdem coś rozsądnego. No, dobranoc!
To już wszystko. Niech Malina, Pli

chocki i Włosi bawią się całą noc, by
leby nie dłużej niż do czwartej. Niech 
doktor Paruch całą noc czyta jakieś 
swoje opasłe tomisko — międzynaro
dowe orzeczenia prawnicze, czy coś 
w tym rodzaju — które przytaszczył 
tu, na targi z Warszawy. A zapom
niał piżamy i Barycki musiał mu ją 
kupować w nocy, w kiosku dolaro
wym — kłopotliwa to była heca. Niech 
Teodor się wyśpi przed jazdą. Niech 
tylko co przybyli- na Targi Arabowie 
spenetrują nocne życie tego nieco 
przyciężkiego a bardzo pracowitego 
miasta, już w hallu oczy im zachodzi
ły mgłą, tak byli zafascynowani 
wdziękiem blond, rudych i ciemno
włosych nocnych ciem, krążących wo
kół recepcji.

A on, Barycki, na czwartym pięt
rze w pokoju num er 418, bierze pry
sznic, potem goli się, z odrazą zerka
jąc w lustro na swoją twarz, na sza
rą, niezdrową cerę, obwisłe policzki
i sine wargi. I to jest twarz mężczyz
ny, któremu nie mogła oprzeć się żad
na kobieta? — myśli ironicznie. Gdzie 
jest twarz tamtego chłopca, pełne bla
sku śmiałe oczy i skrzywione w sar
kastycznym uśmiechu wargi, niesfor
na czupryna, czoło wypukłe i szero
kie? Chłopie, co z ciebie życie zrobi
ło? Dobywa z nesesera plastykowe pu
dełko: z każdego flakonika po jednej 
pastylce. Piłem alkohol, ach, do diab
ła... I jeszcze biąłoczerwona tabletka 
tardylu: zadziała czy nie? Sen, sen. 
sen, niczego bardziej nie pożądam. Ale 
nie narzekam. Zycie? Lecz jakie ży
cie?! Czy zamieniłbyś swoje na we- 
lurową egzystencję przedstawiciela no
wego pokolenia, dyrektora inżyniera 
magistra Stanisława Plichockiego? Py
tanie pozostaje bez odpowiedzi. Bo 
cóż wiem o życiu inżyniera magistra 
Stanisława Plichockiego?

W pokoju jest gorąco mimo uchy
lonego okna, powinni mieć tu kli
matyzację, kwestia prestiżu, nie tyl
ko, również kwestia naszej wygody...
— myśli Barycki i pada na szeroki 
tapczan Jeszcze raz z pamięci wyli
cza nazwiska tamtych piętnastu wy
brańców Sprawdzą się czy nie? Da
leko na jakiejś wieży zegar wydzwa
nia godziny.

— Raz jeszcze postawił na swoim?
— myśli inżynier Plichocki wciąż ze 
zdumieniem, bo pomysł Starego wy
dawał mu się od początku bez szans, 
a ważył przecież te szanse długo i u- 
ważnie, nim zdecydował się zająć sta
nowisko negatywne wobec projektu 
Baryckiego, swego patrona i protek
tora. — Głupio wyszło! Barycki ma 
wrogów, zawistników, zżeranych am 
bicją rywali i zwykłych besserwise- 
rów. Będzie wyglądało, że to oni mnie 
napuścili,' żeby jego plan skontrować, 
Plichocki jest nerwowo wyczerpany. 
Gonitwa myśli. Cwałują przez mózg. 
Nie może nad nimi zapanować. I pow
tarzające się pytanie — Czy Barycki 
to zapamięta? Jak to ze mną rozegra? 
Uzna, że z mojej strony była to czar
na niewdzięczność? Może nawet dek
laracja wrogości? Wypowiedzenie woj
ny? A może go przeprosić? To nie ze 
Starym. Tę myśl Plichocki od razu 
odrzuca. Przeprosiny? Dopiero bym 
się podłożył. Już raczej męska roz
mowa, powiem, że się pomyliłem, pok- 
piłem, przyznam się, że byłem prze
mądrzały i dostałem dobrą nauczkę. 
Powinno chwycić. On taki język ro
zumie. Ale co po tej rozmowie zosta
nie w jego zakutym łbie? I najważ
niejsze: czy wybaczy? ^

Jakie niemiłe rozważania! Plichocki 
do reszty traci humor i dziewczyna 
dostrzega to od razu. — Czy coś się 
stało? — pyta w przejściu z baru na 
dansing, ocierając się o niego biod
rem. Nie musi jej odpowiadać, bo już 
otoczyli ją Włosi. Już jest na parkie
cie z pięknym jak efeb inżynierkiem 
z Mediolanu. Epileptyczny tan, ref- 
ektory to żółte, to fioletowe nadają 

temu piekiełku cechy delirium. Na 
stoliku butelka szampana. Cholera, na 
domiar złego jeszcze ten półsłodki 
szampan, kto to wymyślił? Gestykula
cja Włochów. Ech, kobiety! Naresz
cie temat do rozmowy. Plichocki uda»- 
je  zainteresowanie, rozmawia z innym 
Mediolańczykiem o kobietach. Polki 
są piękne, tak, to byłby nasz naja trak 
cyjniejszy towar eksportowy. Wymow
ny uśmiech. Tylko takie rozmowy o 
tej godzinie. Włoch zapala się, jest 
retorem, trak tu je rzecz z namaszcze
niem. Istny misjonarz! Wygłasza ca
łe teorie o metodach sypialnego ujarz
mienia, o dominacji seksualnej, o ga
tunkach i podgatunkach kobiet i ich 
łóżkowej przydatności. Co za bałwan, 
zżyma się w myślach Plichocki. Cho
ciaż tacy trafiają się i u nas. Wodzi

Dokończenie na str. 6



REPORTAŻ ZAGRANICZNY JAPONIA

„Soka-gakkai

CZYLI JAK
Japończyk
KOCHA 
BLIŹNIEGO

Dokończenie ze str. 1

Kiedy więc zaczęła się II wojna 
światowa, stowarzyszenie „Soka , — 
gakkai" zostało zakazane, a sam Ma- 
kiguczi zmarł w więzieniu w 1944 ro
ku. Stowarzyszenie zostało reaktywo
wane dopiero w 1946 roku. Wtedy też 
wykształcona została , interesująca 
struktura organizacyjna. Podstawową 
komórką jest rodzina, dziesięć rodzin 
tworzy „wieniec”, 5 — 10 „wieńców” 
tworzy grupę, 5 — 10 grup — okręg
1 8 — 10 okręgów — filię, w której 
skład zwykle wchodzi nie więcej niż
3 tys. rodzin.

Najwyższą władzą stowarzyszenia 
jest zjazd, ale praktycznie kieruje je
go działalnością przewodniczący i d y 
rektor. Przewodniczącym „Soka — 
gakkai” jest aktualnie, człowiek bar
dzo bogaty — Daisaku Ikeda, który 
objeżdża stolice wielkich i mniejszych 
państw, odwiedza uniwersytety, krze- 
wiąc idee współpracy, pokoju, przy
jaźni, radości... Był przyjmowany m. 
in. w Ameryce i w Związku Radziec
kim. , ,

Oblicza się, że „Soka — gakkai 
skupia obecnie około 15 milionow 
członków. Budżet organizacji powsta
je  z dobrowolnych składek nie wszys
tkich członków, ale tylko liczącego ok. 
100 tys. osób „komitetu finansowego". 
Razem z dochodami pochodzącymi z 
wydawnictw, wpływa do kasy stowa
rzyszenia każdego roku nie mniej niż
2 miliardy jenów (1 dolar USA =  ok. 
300 jenów).

Zasadniczym założeniem współczes
nego „Soka — gakkai” jest przeko
nanie, że dobrobyt i szczęście społe- 

, czeństwa będzie rezultatem wysokiego 
morale jego przywódców. Co da sję 
osiągnąć przez harm onijne połączenie 
religii (buddyjskiej oczywiście) i poli
tyki. Znikną wtedy antagonizmy kla
sowe. zapanuje harmonia.

„Soka — gakkai" występuje więc 
ostro przeciwko broni jądrowej, wal
czy o pokój, przeciwstawia się korup

cji w aparacie władzy współczesnej 
Japonii, zabiega o rozwijanie handlu 
między rozmaitymi krajami, a m. in. 
między Japonią a Chinami, stara się 
rozwijać stosunki kulturalne, i nauko
we...

I oto teraz jesteśmy gośćmi tego in
teresującego, choć jak się zdaje nieco 
idealistycznie usposobionego stowarzy
szenia. ' Film się skończył. Wręczono 
nam kartki, na których powielono cy
rylicą tekst piosenki nawołującej do 
pokoju między narodami. Słowa są 
japońskie melodia japońska, tyle tyl
ko, że litery nam nieobce. Brzmi to 
dosyć zabawnie, wbrew intencjom na
szych gospodarzy, Nie rozumiemy ani 
słowa z tego co śpiewamy wraz z ca
łą salą:

„Wakai tikaraze arasi-o okoose

W arera dzijuno dzijuno 
Moeri seisi...”

I 4ak dalej przez dwie zwrotki, każ
da z refrenem.

Potem na scenie odbywa się pokaz 
karate. Miody człowiek w stroju uży
wanym u nas do walki judo, tyle że 
w kolorze zielonkawoszarym jednym 
uderzeniem pięści rozbija 7 z dzie
sięciu ułożonych jedna na drugiej da
chówek, grubych, ciemnobrązowych, 
takich jakimi przykryta jest większość 
dachów w Japonii. Następnym ciosem 
rozbija trzy pozostałe. Inny kopnię
ciem bosej stopy złamał dwie deski 
trzymane oburącz przez kolegę. Wresz
cie kulminacja: chudy młodzian naj
pierw długo ustawia pomocników, 
przymierza się, wymierza odległości, 
a potem ciosami naprawdę jak  bły
skawice, używając kolejno pięści, o- 
twartej dłoni, przedramienia i nogi 
połamał w ciągu kilku sekund cztery 
grube dechy trzymane także oburącz 
przez innych zawodników.

Karate w oełnym wykonaniu jest 
zabronione. Cios zadany przez treno
wanego zawodnika może zabić, lub 
w najlepszym razie ciężko okaleczyć. 
W Japonii sport ten jest jednak sza
lenie popularny w postaci takich właś
nie pokazów-konkursów, albo w pos
taci „klasycznej", kiedy zadaje się cio
sy tak wymierzone wszakże, by nie 
sięgały przeciwnika. Towarzyszy te
mu oczywiście cały rytuał, a między 
innymi okrzyki obliczone na psychicz
ne „obezwładnienie”.

Pokaz się kończy. W przerwie jes
teśmy częstowani orzeszkami, „Coca- 
-Colą”, sokiem pomarańczowym i ja 
kimiś kawałkami pikąntnego, słonego 
mięsa pochodzącego z morza (ryba? 
głowonóg. czy coś w tym rodzaju). 
Wymieniamy podarki. Od jakiejś 
skromnie odzianej dziewczyniny, bar
dzo zresztą przejętej spotkaniem  tak 
egzotycznych gości, otrzymuję za fol
der o Łodzi i znaczek emaliowany 
z łódką... paczuszkę, a w niej (jak się 
potem okazało) 5 innych paczuszek 
zawierających gumę do żucia.

I znowu przechodzimy wśród szpa
leru żegnani oklaskami, okrzykami, u-

śmiechami, uściskami dłoni... Kończy 
się ten naprawdę udany wieczór w 
gronie młodzieży sympatycznej, goś
cinnej, miłej.

7.
Po trzech tygodniach, kiedy egzo

tyczna podróż po Japonii będzie się 
miała ku końcowi, spotkamy jeszcze 
raz młodych członków „Soka — gak- 
kai”. Tym razem niedaleko Tokio, w 
uniwersytecie tego stowarzyszenia, 
który ufundował obecny przewodni
czący Daisaku Ikeda. Zwiedzimy naj
pierw niektóre- audytoria, spotkamy 
się „oko w oko” z komputerem, a po
tem w sali projekcyjnej obejrzymy 
niezwykły film. Oto stadion olimpijski 
w Tokio. Jest rok 1987. odbywa się 
właśnie wielki festiwal „Soka — gak
kai”. 30 tysięcy dziewcząt i chłopców 
zajmujących miejsca po przeciwnej 
stronie stadionu dem onstruje to, co 
stanowi chyba siłę Japonii, co wyróż
nia Japończyków w świecie — niesły
chaną dyscyplinę.

Oto bowiem widzimy w kolorach 
naturalnych świętą górę Fudżi. Pod 
nią ukwiecone łąki, na pierwszym pla
nie chwieje się gałązka wiśni. Nagle 
krajobraz zmienia się. Ta sama góra 
w szacie zimowej, potem topnieją lo
dowce u jej szczytu, zmienia się pora 
roku. Inny obraz: na białym tle syl
wetka czerwonego orła. Jak  w filmie 
rysunkowym orzeł ożywa, przelatuje 
z jednego krańca stadionu w drugi. 
Dalej seria subtelnych obrazów sta
nowiących reprodukcje malarstwa ja 
pońskiego.. Wreszcie rozkwita tęcza, 
a pod nią „płynie” żaglowiec. Zafascy
nowany niesłychaną sprawnością, dys
cypliną, treningiem, zgraniem owych 
trzydziestu tysięcy, którzy na jeden 
sygnał z fantastyczną dokładnością, 
poprzez zmianę okrycia, wyczarowują 
na miejscach siedzących stadionu o- 
limpijskiego owe niezwykłe obrazy, 
zapominam, że to tylko film. Wydaje 
mi się, że jestem tam na stadionie, 
ze widzę to naprawdę, na żywo. Fum 
pokazuje też, że na płycie stadionu

jednocześnie z tamtymi, odbywają się 
także bardzo sprawne pokazy gimnas
tyczne niezliczonych rzesz młodzieży. 
Festiwal „Soka — gakkai” musiał zro
bić ogromne wrażenie nawet na J a 
pończykach, spokojnych, opanowa
nych, których trudno zdziwić.

Idziemy potem do sali teatralnej, 
aby dalej uczestniczyć w spotkaniu 
z młodymi członkami tego stowarzy
szenia. Gospodarze twierdzą, je jest 
to pierwszy kontakt „Soka—G akkai” 
z Polską. Twierdzą też, że zadaniem 
ich stowarzyszenia jest przygotowa
nie człowieka do przyjęcia i tworzenia 
kultury XXI wieku. Na razie skośno- 
ocy chłopcy ubrani w zielone rubaszki 
tańczą „kazaczoka". Nawet „prysiu- 
dy” udają im się znakomicie. Zespól 
taneczny działa od trzech lat, ale wy
niki ma rzeczywiście godne uznania.

Czekamy niecierpliwie na zapowie
dziany pokaz kendo. To także stary, 
szalenie popularny do dziś w Japonii 
rodzaj sportu. Zawodnicy ubrani są 
w tradycyjne stroje. Na twarzach mas
ki z grubego drutu. Jest to w grun
cie rzeczy walka na kije. Towarzyszą 
jej chrapliwe okrzyki, którymi „stra
szy” się przeciwnika. Gdy uczestnicy 
walki zdejmują maski okazuje się, 
że jednym z nich była dziewczyna. 
Radziła sobie bardzo dzielnie i strach 
by było wejść jej w drogę...

Jeszcze pokaz judo. Między innymi 
jeden zawodnik odpiera ataki 9 na
pastników, w tym jednego uzbrojone
go w długi miecz samurajski. I to już 
niestety koniec. Dopijamy z czarek 
resztki sake: słabej. 12-procentowej 
wódki, którą Polakowi naprawdę trud
no się upić i znowu żegnając się bar
dzo serdecznie zostawiamy w nocnych 
ciemnościach wiwatujących, japońs
kich przyjaciół, by wrócić do Tokio.

JÓZEF POTĘGA

(zdjęcie autora)

Nasz bliźni 
-Kowalski

Dalszy ciąg ze str. .
Dydaktyczno-wychowawcza dzia

łalność naszych bliźnich Kowalskich 
daje się zauważyć na znacznie wyż
szych szczeblach, nie ogranicza się 
tylko do jednego przedszkola. Przed 
kilku tygodniami zaledwie, przeczy
tałem w „Trybunie Ludu” maleńki 
artykulik  na ten właśnie temat, za
tytułowany — „Torturki dla am ato
rów”. Cytuję:

„Czy wiecie jak sfotografować waż
kę? Ważkę należy złapać i skleić jej 
skrzydełka klejem. Owad, nie mogąc 
ulecieć w powietrze, łazi niemrawo po 
łodyżce 1 można go pstrykać ile się 
podoba. Klej, a raczej lep, stosujemy 
również, gdy chcemy zrobić portret 
osy. Łapiemy ją  mianowicie na lep 
i czekamy, póki się nie zmęczy. Gdy 
wreszcie znieruchomieje, podpieramy 
je j główkę traw ką, żeby patrzyła w 
obiektyw, pstryk i już gotowe.

Fotografowanie trąsienicy wymaga 
dużych zdolności manualnych. Trzeba 
bowiem na tył gąsienicy w rzuć c 
maleńki arkan z nitki a jego koniec 
przypiąć szpileczką do deseczki. Gą
sienica wyrywa się, podnosi odwłok 
i już jest „upozowana”.

Po tym, eo zostało podane, namó
wienie pasikonika do pozowania jert 
łagodną perswazją. Zwyczajnie zamy
kamy go w pudelku i po trzech dniach 
głodówki owad jest tak „o- 
swojony”, że chodzi powoli 
jak starzec i zaczyna pożerrć 
pierwszy napotkany listek. Pstryk, 
pstryk, pstryk... przyjemnej zabawy".

To nauczanie początkowe dla tor- 
turujących, słusznie piętnowane przez 
Trybunę Ludu” o tyle jest powszech

ne, że ukazało się drukom . Książec-kę 
Henryka Latosia pt. ,.77 tematów fo

tograficznych” można — niestety — 
nabywać w naszych księgarniach, a 
biegać z aparatam i po kraju  i zagra
nicy nasz Kowalski ogromnie lubi.

Nasz bliźni Kowalski dość energi
cznie wypływa na szerokie wody bie
żącego życia kulturalnego i nauko
wego. Krakowska „Desa" urządziła 
ostatnio wystawę w galerii na terenie 
Nowej Huty — być może — w ramach 
sojuszu świata kultury ze światem 
pracy. Z tej niebagatelnej okazji wy
dano katalog, w którym można prze
czytać:

„Synktatyka wyznacza zbiór 
komunikatów kombinatorycznie mo
żliwych. Logika określa w zbiorze 
komunikatów kombinatorycznie mo
żliwych podzbiór komunikatów se
mantycznie aktywnych. Wy
różnia się komunikat przed
miotowy (scmiotyczny). Wy
różnia się komunikat pojęciowy 
(semantyczny). Komunikat przedmio
towy jest to zbiór interpretowany 
informacyjnie, taki, którego sposób 
kodowania skłania do interpretacji 
pojęciowej przez sygni fikać ję. 
Każdemu komunikatowi poję
ciowemu towarzyszy przynajmniej 
jedno zasilanie, może być mu także 
przyporządkowany zbiór stanów wy
różnionych przedmiotowy model ko
munikatu (pojęciowego)”.

Tak sobie prawdopodobnie wyobra
ża Kowalski z „Desy” język hutni
ków, obytych przecież z komputerami 
i w ogóle najwyższą techniką. Upow
szechnienie tego języka — jak można 
przypuszczać — wprowadzi absolutną 
jasność w nasze międzyludzkie sto
sunki.

A teraz jeszcze kilka słów o suk
cesach Kowalskiego na polu nauko
wym. W Poznaniu odbyło się Mię
dzynarodowe Sympozjum pod bardzo 
aktualnym hasłem — „Ochrona czło
wieka w środowisku pracy”. Z tej wła
śnie doniosłej okazji magister in
żynier Maciej Gliński wydał druk w 
pięciu językach, który choć w czę
ści warto zacytować: , 

„ZGARNIANIE polega na prze

su n ięc iu  warstwy materiału za pomo
cą elementów sztywnych, stosowane 
przeważnie jako procesy wstępne.

ZMIATANIE polega na przesunięciu 
warstwy materiału za pomocą elemen
tów elastycznych (szczotek, zmiotek) 
stosowane najpowszechniej.

TRZEPANIE polega na w pro
wadzeniu w rucli poprzecz
ny podłoża w wyniku 
czego następuje odpadnięcie osiadłego 
na nim pyłu, w zasadzie nie stosowane 
w warunkach przemysłowych.

ZDMUCHIWANIE polega na 
wykorzystaniu ruchu powiet
rza do porwania i prze
mieszczenia warstwy pyłu, sto
sowane najczęściej w przypadkach 
oczyszczania powierzchni trudno 
dostępnych.

ZMYWANIE polega na wykorzysta
niu ruchu wody do porwania, prze
mieszczenia i transportu materiału, 
stosowane szeroko w przemyśle.

ODSYSANIE polega na wykorzysta
niu ruchu powietrza do porwania l 
transportu m ateriału. Ten nowoczesny 
sposób stosowany jest dotychczas w 
kraju niezbyt szeroko, ze względu na 
brak odpowiednich urządzeń."

Nic dodać, niczego ująć! Wżdy i in
ne narody poznają, iż Kowalscy nie 
gęsi — zgarniają, trzepią, zdmuchu
ją jak i inni. Jedno może tylko trochę 
niepokoi — po co zaraz przyznawać 
się i to w językach obcych, że z odsy
saniem u nas jeszcze nie najlepiej.

#  *  *
Nasz drogi bliźni Kowalski buszuje 

również w prasie, gdzie daje o sobie 
znać odwagą i pryncypialnością, nie 
mówiąc już o wyjątkowo cennym do
borze tematów. Z „Głosu Szczeciń
skiego” można się było ostatnio do
wiedzieć, że już w roku 1971 zapa
dły w Szczecinie uchwały w sprawie 
rozwoju szaletów publicznych. Pro
blem był trudny, Wydział Budow
nictwa, Urbanistyki i Architektury 
rozgryzał ten problem trzy lata, ale 
rozgryzł, no i powstał plan rozwoju 
szaletów aż do roku 1990. Brawo! 
Sęk jednakże w tym, że miastu i tak 
przybywa tylko jeden szalet rocznie,

a „Elmet” dostarcza zaledwie !S mi
sek pisuarowych rocznie. W tę niepo
kojącą sytuację wkroczył ostro nasz 
reporter kow alski, aby wyrwać miasto 
/. kryzysu. ..Potrzebna jest w tej dzie
dzinie radykalna zm iana” pis; ł. 
przypominając nieco jednego z, pre
mierów międzywojennej Polski.

Ten przypadek odwagi nie należy 
dd wyjątków. Kielecki reporter „Echa 
dnia” wykrył, że w barze „Stokrotka" 
przy ulicy Rewolucji Październikowej, 
wałęsa się kot. Ten właśnie kot, jak 
nasz bliźni ustalił, załatwia się na po
dłogę, co poważnie rzutuje na obojęt
ny stosunek personelu do fekaliów, 
a klientów do serwowanych potraw. 
Jeżeli tak źle jest w „Stokrotce", to 
co dzieje się gdzie indziej? Bystry 
reporter wykrył z kolei nielegalnego 
koguta w posesji przy ulicy Sienkie
wicza 70, a więc na głównej ulicy wo
jewódzkiego miasta. Inni Kpwalscy 
ustalili, że kogut prowadzi żywot nie
legalny, ponieważ pieje, gdyby nie 
piał — byłby z pewnością całkiem 
legalny. Nasz dzielny reporter z m iej
sca kropnął pryncypialny artykuł i nie 
bacząc na konsekwencje, jakie spaść 
na niego i rodzinę mogą. domaga się 
od Urzędu Miejskiego zdecydowanego, 
jednoznacznego i kategorycznego sto
sunku do kota i koguta. Jak  z tego 
widać nie tak łatwo rządzić miastem, 
w którym działają czujni Kowalscy.

Zresztą, między nami mówiąc, w ła
dze odgryzają się jak mogą. W „Ex- 
pressic Poznańskim” przeczytałem 
niedawno skargę pani Anastazji H, 
zamieszkałej na osiedlu „Przyjaźń". 
Otóż z dokumentów, jakie otrzymała 
z Urzędu Stanu Cywilnego wynika 
czarno na białym, że wyszła za mąż 
za swojego własnego teścia, nieżyją
cego od 37 lat, który — jeśli wierzyć 
polisie Państwowego Zakładu Ubez
pieczeń — urodzi się równo za 17.024 
lata!

Tak więc swoisty pojedynek po
między naszymi Kowalskimi trwa i w 
związku z tym niejedno jeszcze bę
dziemy mogli zaobserwować.

WIESŁAW JAŹDŻYŃSKI

Czy WYNALAZCĘ 
MOŻNA SPOTKAĆ 
W 
PRZEDSZKOLU?

Poziom potencjału technicznego, a 
tahze poziom kulimy materialnej wspól- 
cxcs>t«i(U kraju (państwa) okreala m.in., 
iiosc i jakość wynalazków i wzorów u- 
żytkowych zgłoszonych przez jego oby
wateli. a tenże wpływy. jakie dany 
kraj osiąga zc sprzedaży za granicę 
władnej myśli technicznej, taki bilans 
nie wypada dla nas najkorzystniej. 
Przyczyn tego josl wiele i lo bardzo 
złożonych. Me ma — oczywiście — po
wodu. aby popadać w kompleksy. bo 
nadrabiamy zaległości powstałe w dale
kiej przeszłości. Vle też właśnie z tej 
przyczyny powinno nam szczególnie za
leżeć na wychowywaniu ludzi utalen
towanych. ambitnych, upartych i twór
czych. .

Oil kilkudziesięciu lat na catyni swie- 
cie psycholodzy. soc,jolod<y i pedago
dzy pracują intensywnie >iad uzyska
niem odpowiedzi na pytanie, czy iest 
możliwe wychowanie i wykształcenie 
wynalazcy? Na Węgrzech badania takie 
prowadził G. Polya. a w Związku Ra
dzieckim Henryk Altszułler. Czyniono 
liczne eksperymenty, które potwierdza
ły możliwość kształcenia wynalazców. 
W ZSRR działały nawet specjalne szko
ły wynalazców. Wyniki były skrom
niejsze niż oczekiwano. Nie zrezygno
wano Jednak z prowadzenia dalszych 
badań. Są one może mniej liczne, ale 
za to o Szerszej tematyce.

Amerykańskie i zachodnioeuropejskie 
ośrodki nadawcze tez nie mogą pochwa
lić sic wielkimi sukcesami w tej dzie
dzinie. Nadal więc nie ma jednoznacz
nej odpowiedzi, ozy można wychować 
wynalazcę, stwarzając mu tylko warun
ki do prowadzenia badań, tym bardziej 
że obecnie coraz więcej projektow wy
nalazczych, szczególnie tych o podsta
wowym znaczeniu, powjtąje w wyniku 
działania zespołów twórczych, rzad.ie j 
pojedynczych twórców. Coraz częściej 
poza talentem, wiedzą i predyspozycją 
twórczą konieczna jest Oaza materialna, 
a więc laboratorium, aparatura I ... pie
niądze. W naszych warunkach dysponu
jemy określona bazą materialna, trzeba 
zatem rozejrzeć się za twórcami.

Cześć psychologów i pedagogów do
szukuje się nawet początków osobowo- 
sel twórczej już w wychowaniu przed
szkolnym. Twierdzą oni, że właśnie 
wtedy rozpoczyna się proces kształto
wania u dzieci osobowości biernej — 
konsumpcyjnej, lub aktywnej, mogącej 
sic przekształcić w późniejszym czasie, 
w warunkach korzystnych, w postawę 
twórcza. Stad właśnie w niektórych 
krajach do programów pedagogicznych 
dla przedszkoli wprowadza się pewne 
formy wychowania twórczego, aby po
tem kontynuować to wychowanie w 
szkole.

Ważny jest też klimat. jaki otacza 
twórcę, nie mniej ważny niż uzyski
wane w działalności twórczej korzyści 
materialne. W' wielu krajach racjonali
zator jest doceniany, korzysta ze s,*ze- 
golnycb przywilejów, ma korzyści ma
terialne ix swojej twórczości. Niestety, 
nie jest dla nikogo tajemnicą, że nie 
potrafią tak postępować niektórzy di - 
rektorzy naszych przedsiębiorstw. A 
warto byłoby szczególnie teraz o tym 
pomyśleć, kiedy zaczynamy dopiero od
czuwać deficyt rąk d<» pracy. A także 
kiedy problemem wielkiej wagi jest 
nieustanne wykorzystywanie rezerw.

J a k b y  n ap rzec iw  tym  p o trzebom  n a 
szej g o sp o d a rk i w yszli i polscy p e d a 
godzy I p sycho lodzy . G ru p a  naukow ców  
z zak ład u  pedagogik i d o rosłych  U ni
w e rsy te tu  W arszaw sk iego , pod k ie ru n 
k iem  d r  Ja d w ig i N ow ak, p ro w ad z iła  
p rzez  szereg  la t b a d a n ia  n ad  z ag ad n ie 
n iem  w p ły w u  p racy  w ychow aw czej n a  
ro zw ó j lu d z k ie j pom ysłow ości.

D r Ja d w ig a  N ow ak k o rzy sta ł*  w 
sw ych  b a d a n ia c h  z  m a te r ia łó w  u d o stę p 
n ionych  przez  U rząd P a te n to w y  o raz  z 
m a te r ia łó w  a rc h iw a ln y c h  postaw io n y ch  
do  j e j  dyspozycji p rzez  re d a k c ję  czaso
p ism a „W ynalazczość  I R a c jo n a liz a c ja "  
(obecn ie : „T E M A T "). O głoszono też o - 
tw a r ty  k o n k u rs  n a  w sp o m n ie n ie  w y
n alazcy . K o n k u rs  ten  p rzy n ió sł b a d a 
czom  b ard zo  bogaty  m a te r ia ł.

W ynik  tych  b ad ań  nad p rob lem em  
tw órczości o m ów iła  w sw e j k siążce pt. 
..W ynalazczość a w y ch o w an ie"  d r  J a d 
w iga N ow ak. A u to rk a  s tw ie rd z a  z m e
lan ch o lią . że w naszym  k ra ju  nadal 
b rak  je s t  p lan o w an eg o  sy s tem u  tw ó r
czego w y chow yw an ia , m im o iż w zory do 
n aś lad o w an ia  są  ta k  b lisko , w N ie 
m ieck ie j R c p u b lire  D em o k ra ty czn e j i 
ZSRR. C zem u za tem  n ie  k o rzy stam y  z 
tych  d o św iadczeń?

IJ nas w p raw d z ie  w p ro w ad za  się p ew 
ne e lem en ty  tw órczego  w ychow yw an ia , 
je s t  to je d n a k  d z ia łan ie  n ie śm ia łe  i 
na  sk ro m n ą  sk a lę , a  przy  tym  n a tra 
f ia ją c e  na  opory . Z le jo  pow odu, na  
e w e n tu a ln e  w ynik i trzeb a  b ed -i"  cze
kać  jeszcze długo. C /y  n ie  zby t d ługo, 
ja k  na nasze  po trzeb y ?

KAZIMIERZ SKIBICKI 
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T A J N E G O  F R O N T U  (X V II )  I

ANDRZEJ BLAJER

Kurier dyplomatyczny
Aresztowania radiotelegrafistów w Ge

newie i Lotauinie, spowodowały, że bry
gadier Roger Masson mógł wreszcie 
swobodniej odetchnąć. Miał przecież po
wód do odprężenia i osobistej saty
sfakcji. Słowa danego Schellenbergowi 
dotrzymał, a poza tym uniknął niebez
pieczeństwa w postaci przerwania ka
nału łączności Rósslera. Skoro bowii?m 
informacje przekazywane przez jego 
przyjaciół ,w Berlinie, przestały docie
rać do Moskwy, Niemcy milszą teraz 
stracić ślad. Tak, nawet gdyby jeszcze 
przez jakiś czap ich agenci próbowali 
coś wywęszyć, jest to z góry skazane 
na niepowodzenie. Rossler znajduje się 
przecież po<l stałym nadzorem szwaj
carskiego kontrwywiadu. Wszystkie 
ta formacje z Rzeszy przekazuje do 
Biiro Ha, a Hausamann przesyła je je
mu. Nie można oczywiście wykluczyć 
ewentualności, iż Istnieje jeszcze jakieś 
pośrednie ogniwo w tym łańcuszku,
0 którym on. Masson, nie wie. Teraz 
jednak jest to już bez znaczenia Szala 
zwycięstwa i tak przechyliła się zdecy
dowanie na stronę ZSRR i koalicji. Na 
wszelki wypadek nad Rósslerem rozto
czy się jeszcze baczniejszą kontrolę, aby 
w razie jakiegoś niebezpieczeństwa mo
żna było na czas zapewnić mu odpo
wiednią ochronę. Był przecież prawie 
bezcennym źródłem informacji, a poza 
tym Schellenberg powinien być wdzięcz
ny za oddaną mu przysługę. Zlikwido
wanie takiej siatki wywiadowczej, to 
przecież poważny sukces. Masson zaś 
zyskał zarazem pewien atut. Już od 
dawna w rządzie i w Zgromadzeniu 
Federalnym, jak również w prasie, roz
legały się głosy (zwłaszcza pod nacis
kiem ze strony Rzeszy), że agenci 
obcych wywiadów działają w Szwajca
rii całkowicie bezkarnie. a policja
1 kontrwywiad nie robią nic, aby temu 
przeciwdziałać. Teraz będzie można zam
knąć im usta na jakiś czas. A o to prze
cież chodziło. Zresztą Masson nigdy nie 
żywił zbytniej sympatii do Rosjan, Zli
kwidowanie tej gcupy było więc i jemu 
w pewnym sensie na rękę. Co innego 
Amerykanie, czy Anglicy. Wiadomo, też 
działają, ale to przecież swoi. Byle tyl
ko robili to w miarę dyskretnie, nie 
powinno być kłopotów.

A Amerykanie faktycznie nie próżno
wał: Od momentu pojawienia się no
wego sziifa misji dyplomatycznej USA 
w Szwajcarii, Dullesa, jej działalność 
uligła znacznej intensyfikacji i to nie 
tylko na forum oficjalnym. Poseł ame
rykański był przecież bliskim współ
pracownikiem generała Williama Dono- 

. vann szefa OSS. Toteż nic dziwnego, 
że głównym celem jego pobytu w Szwaj
carii była wla,śnie działalność na rzecz 
owej instytucji. 1 to nio tylko jego sa
ni'go. ale łakże całego personelu posel
stw .1. Oerm) Maty się bowiem centralą 
OSS jia Europę, Wybór ten ruó ty ł 
zivsztq dziełem przypadku. Jedynie 
tam można byto uchwycić nici prowa
dzące do obozu przeciwnika, jedynie 
tam można było poznać wielkie tajem
nice tajnego frontu. A przecież Szwaj
car.a stanowiła w tym okresie jego 
centrum.

*  *  c-
Byl ranek. 2vj  .Sierpnia 1943 roku. Ge- 

rald Mayer, „asystent <lo specjalnych 
poruczćń’- szeia poselstwa amerykań
skiego w Szwajcarii, jak zwykle o tej 
porze pojawił się w swoim biurze. On 
także, podobnie, jak jego szef, Allen 
Dulles, pełnił w Bernie podwojną mi
sję. Od 15)42 roku, z polecenia Mini
sterstwa Wojny USA, Mayor kierował 
w stolicy Szwajcarii specjalną sekcją do 
spraw w'ojny psychologicznej. Jego za
danie polegało na 0rga11izowan.11 dzia
łalności propagandowej, , wymierzonej 
przeciwko 111 Rzeszy Toteż na biurku 
asystenta Dullesa piętrzyły . się sterty 
broszur, biuletynów prasowych i agen
cyjnych. Mayer nie przepadał za tą 
pracą. Z wyraźnym znudzeniem na 
twarzy przerzucał pobieżnie kartki 
dziennika urzędowego, gdy nagle jego 
sekretarz zaanonsował mu wizytę pcw - 
iv go człowieka, który przedstawił się 
jako doktor Brown. Mayer podniósł 
głowę znad papierów. Jego wzrok nie 
wyrażał zbytniego entuzjazmu. Był to 
okres, gdy w Bernie, tak, jak w Lozan
nie . Madrycie, czy kilku Innych stoli
cach krajów neutraLnych, roiło się od 
tajnych agentów 1 rzekomych szpiegów. 
Mayer mus.al więc umieć szybko tozt 
różnlać dobre ziarno od plewów. Za
pewne w oczach Szwajcarów także 
działalność Dullesa oraz jego współpra
cowników musiała uchodzić za wywia
dowczą i szpiegowską. Co do tego nie 
mogło być wątpliwości. Ale jak na ra
zie Berno całkowicie przymykało na to 
oczy. Zresztą ludzie OSS zostali ostrze
żeni jeszcze w Waszyngtonie — jeśli 
dadzą się złapać, poselstwo amerykań
skie wyprze się wszystkiego, oni zaś 
zostaną pozbawieni Immunitetu dyplo
matycznego. Należało więc uważać. 
Mayer oczywiście pamiętał o tym.
W czasie swego pobytu w Szwajcarii 
nigdy dotąd nie rozmawiał z człowie
kiem o tym nazwisku Polecił jednak 
sekretarzowi, aby wprowadził doktora 
Browna do gabinetu, przy czym dodał: 
■Niech mu pan powie, że mogę mu po

święcić nie więcej niż dziesięć minut".
Człowiek, który wszedł za chwilę do 

jc-go biura, zaczął od bliższego przed
stawienia swojej osoby Powredział. że 
iest przyjacielem pewnego bankiera, 
którego Mayer poznał kilka miesięcy 
temu. „To właśnie on skierował mnie 
do pana". Z dalszych słów doktora 
Browna wynikało, że jest Niemcem, ale 
nie ma żadnych powiązań z reżimem 
hitlerowskim. Twierdził, iż obecnie jest 
obywatelem jednego z państw laty
noskich, którego nazwy jednak nie wy
mienił. Od dłuższego czasu szuka mo
żliwości kontaktu z aliantami w celu

Dalszy ciqg na str. 10

Dokończenie ze str. 4

oczami za Maliną, najpiękniejszą w 
tym tłumie. Jej długie włosy, o mie
dzianym połysku w rytm  tańca zda
ją  się chłostać obnażone ramiona 
i plecy. Ten widok powinien mnie 
podniecać, myśli Plichiocki, czemu jej 
uroda na mnie w tej chwili nie dzia
ła? Wszystko przez ten niepokój. Diab
li nadali, wygłupiłem się. Co za po
mysł, żeby tak się zaangażować. Po 
co było narażać się Staremu?

Orkiestra gra staromodne tango, 
dziewczyna nieoczekiwanie zjawia się 
przed nim, wyciąga obie ręce.

— Zatańczymy?
Tak, z tą dziewczyną to dopiero by

łaby miłość. Jest szczupła, lecz wcale 
nie chuda, ma duże piersi 1 chyba nie 
nosi biustonosza. Plichocki czuje w 
tańcu ich prężność, ich ciepło, dotyk 
jej ciała. Ech! do licha, po cóż się drę
czyć przykrymi myślami.

— Podryw asz’ tego pięknego Wło
cha? — pyta Malinę.

— Coś ty?
— Uważaj, bo cię zbiję na kwaśne 

jabłko! — mówi nachylony do jej u- 
cha. — Nawet za tę całą umowę bym 
ciebie Wiochom nie oddal.

— Nie bądź dziecinny — śmieje się 
Malina — Nie lubię takich... takich 
kogucików. Kiedy spotkamy się w 
Warszawie?

— Kiedy zechcesz...
Na sali jest ciemno,- Plichocki po

chyla się i wargami smakuje przy
jem nie gorzkawą od wody kolońskiej 
czy dezodorantu skórę. Westchnienie 
Maliny. Ciekawe czy to temperament 
czy. gra? przyciska się biodrami bez
wstydnie i obiecująco. Teraz reflektor 
czerwony, trzeba się wyprostować, o- 
chłonąć, za bardzo się poddałem na
strojowi, hola, moja panno, tańczymy 
chłodno, cool, miłość też może być 
chłodna, cool love, a te twoje westch
nienie i zagrywy z biodrami, czy to 
szkoła Stodoły, czy kwalifikacje za
wodowe?

Stary, myśli, ten drań! Tak we mnie 
orał! Nie miałem ani chwili dla sie
bie. Kto by uwierzył? Trzy wieczo
ry z rzędu — i trzy konferencje, każ
da prawie do północy. A w dzień dia
belski młyn targów. Uff. długo to po
pamiętam. On umie z ludzi wycisnąć 
siódme poty! Że sam to jeszcze wy
trzymuje? Czekamy na zawał, jak  mó
wią w Ministerstwie. Dla mnie powi
nien jeszcze pożyć rok, dwa. żebym 
dojrzał, dorósł, i w pełni przygotował 
się na ten stołek, Znowu dał mi lek
cje ile mogę się od niego nauczyć. 
Targ: to jego pokazowy numer. K a
wał. iftiwgo skurwysyna. Właściwie 
go nię lubię. Nie da się lubić. Poga-s- 
niacz, tyle że bez bata w ręku. Ale 
tak naprawdę to go podziwiam. U nas 
nikt mu nie dorównuje. Dawniej — 
może Zarychta, chociaż to całkiem in
na formacja. Jeszcze neandertalczyk • 
Ech, co tam. Za dwa, trzy, za pięć 
lat ja będę lepszy niż Barycki w swym 
szczytowym okres:e!

— O czym myślisz? _— pyta Malina. 
Nie odpowiada, tylko się uśmiecha,

ćwiczy palcówki na kręgach jej karku.
— Stałeś się nieobecny — mówi 

dziewczyna — Natychmiast to odczu
łam.

— Bo przypomniałem sobie, że mam 
jeszcze jeden teleks do załatwienia.

— Nie możesz tego odłożyć do ju t- 
tra?

— Nie. A zresztą już jest ju tro  — 
mówi Plichocki — Muszę teraz spły
nąć. Ani mi się waż kombinować z k tó
rymś z tych Włochów. Doktor Paruch 
będzie ciebie miał na oku i ju tro  mi 
powie.

, — Nie wygłupiaj się. O której wy
jeżdżamy?

— Punkt szósta. Kto nie zdąży, bę
dzie się tłukł koleją. Serio! S tary ta 
ki jest.

— Zadzwonisz do mnie w Warsza
wie?

Plichocki nachyla się, całuje ją w 
usta.

— Mam twój numer — mówi. — 
Warszawo, ty moja Warszawo...

Zostawia dziewczynę na parkiecie 
i tak zaraz dopadnie ją ten wymus
kany Wioch. Paruch z daleka daje ja 
kieś znaki, inżynier przepycha się do 
stolika.

— O co chodzi? — pyta i spogląda 
za siebie, na parkiet teraz po nowej 
zmianie reflektora złoto-żółty. Mali
na. zapatrzona w swego Włocha, ?. 
uniesionym! rękami kołysze całym 
ciałem w rytm melodii.

— Przecież to nie taniec. To coitus
— mówi dokter Michał Paruch i nie 
wiadomo czy w głosie jego br/m i po
dziw czy odraza. — Zostaje pan jesz
cze?

— Ledwie zipię.
Przepychają się więc mrocznym, 

pełnym par przejściem do hallu ho
telowego, potem windą na erwarte 
piętro. — Dobranoc, budzenie zamó
wione! — mówi Plichocki od swych 
drzwi. Zamyka je za sobą, zrzuca ma
rynarkę. jedną ręką ściąga kraw at 
i jednocześnie drugą w pośpiechu wy
kręca num er hotelowej centrali. Za
mawia międzymiastową, swoje w ar
szawskie mieszkanie, dopiero potem 
spojrzenie na zegarek: pierwsza czter
dzieści. Już jest połączenie, głos żony, 
zaspany, bez niepokoju, bo zna prze
cież jego zwyczaj:

— Czy coś się stało?
— Bardzo cię kocham — mówi Pli- 

ehoeki.

— Ale czy coś się stało? Tylko co 
zasnęłam i...

— Bardzo tęsknię.
— Jesteś pijany? Wiesz, jak  ciężko 

zasypiam...
— Dlaczego miałbym być pijany?
— O tej godzinie...
— Moja droga! Na miłość każda 

godzina jest dobra. Wfacam rano, pro
sto do biura, ale postaram  się wcześ
nie być w domu.

— Nawet mnie nie zapytasz, co z 
moją wystawą — mówi Maria Plichoc- 
ka i odkłada słuchawkę.

Plichocki przez chwilę przeżuwa tę 
przykrość. W ich miłości to on zaw
sze jest urażony. Rozbiera się, bierze

wał jej dłoń. Nie odchodził. Otworzy
ła więc drzwi i manewrowała tak 
zręcznie, by wejść do pokoju przez 
wąską w nich szparę. Dobranoc! Ale 
drzwi nie dały się zamknąć, Casano- 
va zdążył w szparę wetknąć stopę w 
modnym, wyglansowanym bucie, mó
wił coś błagalnym szeptem i Malina, 
na dobre już wystraszona, spostrzeg
ła, jakie ten chłopak ma nieprzytom
ne oczy. Winda zatrzymała się na tym 
piętrze, lada chwila wysypią Się z niej 
jacyś ludzie, a tu taka niesmaczna 
scena. Zdecydowała się więc działać, z 
najpiękniejszym uśmiechem wychyli
ła się, wyciągnęła dłoń, jakby chcąc a- 
m anta pogładzić po śniadym policz-

tusz: jest muskularny, młody, nie wy
gląda na swoje trzydzieści osiem lat, 
świetna kondycja. Z natury jest opty
mistą: dlatego po chwili doznana przy
krość mniej już dolega. Wraca myśla
mi do dzisiejszej konferencji, do te
go solowego popisu Baryckiego. Uczyć 
się trzeba, terminować jeszcze parę 
lat. Byleby jutro jakoś zręcznie za
tuszować tę niepotrzebną dem onstra
cję. Dlaczego musiałem się w to tak

ku i szybkim ruchem zburzyła jego 
starannie uczesaną w pukle i wybry- 
lantowaną czuprynę tak, że młody 
Włoch przekształcił się w papuasa.

Z windy wychodzili rozweseleni go
ście.

Poskutkowało. Agresor cofnął się, by 
uporządkować fryzurę. Malina za
trzasnęła mu przed nosem drzwi, opar

ła się o nie plecami, postawiła oczy 
w słup i wesoło się roześmiała. Osta-

zaangażować? Przecież można to było 
potraktować ostrożniej, z pozycji out
sidera...

* *  #
Malina w świetnej formie wytrzy

mała z trzema najbardziej niezmor
dowanymi Włochami do godziny 
czwartej nad ranem. Gdy pożegnała 
sie z miłymi gośćmi, jeden z nich, 
oczywiście właśnie ten młody i jak

y  v /? f

tecznie wszystko, co się dobrze koń
czy, można uznać za dobre.

W chwilę później naga i znów bez
trosko wesoła robiła sobie kąpiel. Gdy 
wanna napełniła się gorącą wodą, z 
wysoko podwiązanymi włosami, 
zmywszy rrtoąuillage, zanurzyła się w 
kąpieli z westchnieniem ulgi. Była 
zmęczona i zadowolona. Tak się sta
rała, by wszystko wyszło jak naj-

się okazało nieustępliwy piękniś, zao
ferował jej swe towarzystwo: niby że 
nie wypada młodej damie o tej po
rze samej wędrować po zakamarkach 
ogromnego hotelu. Nie mogła się w 
żaden sposób 'od niego uwolnić, po
jechali razem windą na siódme, Mali
ny, piętro, dziewczyna była lekko 
zniecierpliwiona, ale nie okazywała 
tego, tylko ze złości przygryzła, swym 
zwyczajem, dolną wargę. Włoch de
klamował półszeptem jakieś erotyki, 
ściskał jej ramię, zaglądał w oczy, 
gdy zatrzymali się przed drzwatni jej 
pokoju, długo, z zapam iętaniem cało

Rys. ./. Szymański-Glanc

lepiej! Wychodziła po prostu ze skó
ry! Tak jej na tym zależało. I chyba 
się udało. Błysnęła nienaganną włosz
czyzną. Nastrój był dobry. Jedzenie 
świetne. I w tym też jej zasługa, bo 
nawet układ menu przywiozła ze so
bą w paru wariantach, po licznych i 
wnikliwych konsultacjach w kręgu 
ludzi bywałych. S tarała się też ocza
rować tego starego żółwia, Baryckie
go. Tak jej na tym zależało! Czy on 
dostrzegł te jej starania? F lir tz P li-  
chockim natomiast wynikł n ie o c z e k i
wanie. Teraz, gdy o tym pomyślała, 
nastrój jej na chwilę przygasł.

Plichocki przypominał jej któregoś 
z francuskich filmowych amantów. 
Czy nie Delona? Był bardziej męski, 
może rrjniej efektowny, ale podobał 
jej się ód pierwszego wejrzenia. Wy
czuł to i od razu zaczął 
pozwalać sobie na drobne 
poufałości. A potem — zaraz 
pierwszego wieczoru — zapukał do 
jej drzwi. Zawahała się, czy go wpuś
cić, ale powiedział coś służbowym to
nem, więc otworzyła i wtedy on 
wszedł i zamknął za sobą drzwi na 
klucz. Wiedziała co to zapowiada, on 
myśli, że ze mną tak można. W o- 
czach Plichockiego był szyderczy pół
uśmiech. Jeszcze się broniła przed po
kusą. Uważa mnie za dziwkę. Nie 
chcę, nie życzę sobie. Roześmiał się 
i nie dokończyła zdania, które miało 
wyrażać jej sprzeciw. Objął ją i za
czął całować, tylko bez komedii, moja 
mała, rozpiął ekler sukienki, był cy
niczny, zręczny, silny, tak się jej po
dobał. Gdy już była niemal gotowa 
przyjąć tę przygodę jak  wypadek lo
sowy, właśnie wtedy zadzwonił tele
fon. Nie odbieraj, mówił pochylony 
nad nią. A jeśli to Barycki? Miał za
dzwonić. Nie przyjmuj, powtarzał, a 
telefon wciąż dzwonił. Wyciągnęła rę
kę po słuchawkę, usłyszała głos Ba
ryckiego, to ją  otrzeźwiło, uwolniła 
się z objęć Plichockiego. Tak, oczy
wiście, już biorę długopis. Ale B ary
cki nie lubił wydawać poleceń przez 
telefon. Jestem w pokoju konferencyj
nym z jednym z Włochów, niech pa
ni tu przyjdzie za pięć minut. Nie wie 
pani gdzie przepadł dyrektor Plichoc
ki? Nie wiem — powiedziała dając na 
migi znak, że Stary go szuka. Tak 
się skończył ten nie zaczęty ich ho
telowy epizod.

A potem przemyślawszy to wszy
stko, uznała, że tacy jak Plichocki, nie 
cenią łatwych zdobyczy. A jej prze
cież zależało i na Baryckim, i na Pli- 
chockim. Za wszelką cenę chciała 
zmienić pracę i właśnie obok Baryc
kiego dostrzegła swą trampolinę, m iej
sce, z którego mogłaby skoczyć w 
świat, To jej się marzyło. Miała zresz
tą formalne kwalifikacje, była z w y
kształcenia ekonomistką, znała języki. 
Gdyby tylko Barycki zechciał. Może 
praca w którejś z placówek handlu 
zagranicznego, w polskim firmowym 
przedstawicielstwie. W świat, w świat, 
w świat! O tym marzyła. Więc żad
nych łatwizn z Plichoekim! Romans
— tak. Ale na razie: bezlóżkowy.

Poprzednia praca jej zbrzydła, nie
łatwo być ładną dziewczyną wśród 
mężczyzn, z których wielu nie ma 
skrupułów. Zrobiła parę błędnych 
kroków, lubiła flirtować. Inteligen
cją przewyższała wielu mężczyzn, a 
mimo to czuła, że w swej obecnej 
pracy jako firmowa ładna dziewczyna 
nie może już liczyć na poważne trak 
towanie

Wszystko to było męczące, skom
plikowane i dotąd bez perspektyw. Te
raz nie chciała o tym myśleć. Uś
miechała się i ten uśmiech miał ją 
chronić przed przykrymi myślami. Go
rąca kąpiel wzmagała uczucie znuże
nia. Ciekawe jakim kochankiem oka
załby się Plichocki? Z wolna swym 
zwyczajem zasypiała w wannie. Te 
cztery dni, takie męczące! Napraco
wała się solidnie, konferencje całymi 
dniami. Mężczyźni tacy powolni, k o 
biety, nawykłe do zakupów, ubiłyby 
ten Interes dużo szybciej. Ale kobie
ty nie są sympatyczne. Wolała męż
czyzn.

Zasnęła. Kąpiel stygła.
O piątej zadzwonił telefon. Zbudzi

ła się nie od razu, telefon terkotał 
parę minut uparcie, nieustępliwie. 
Wreszcie wyskoczyła z wanny, drżąc 
od chłodu, owinęła się w prześcierad
ło kąpielowe i podniosła słuchawkę.

Dzwonił Kaczorowski ze swego po
koju, ten wróg piżam, sam jeszcze w 
podkoszulce, rozczochrany, nieogolo
ny. W podróżach z Baryckim (przez 
trzydzieści lat z nikim innym nie jeź
dził) ranne budzenie należało do jego 
obowiązków. {/Ia w tej dziedzinie wiel
kie doświadczenie i wie, że na jtru d 
niej dobudzić się dziewcząt. Różnie z 
tym bywało Kaczorowski, wielki mo
ralista woli nie wracać do wspomnień 
z dawnych lat. Barycki — przyjaciel 
bo przyjaciel, ale zawsze grzeszył na 
własny rachunek. A zresztą to stare 
dzieje.

— Niech pan! się szybko ubiera, za 
pół godziny jeszcze raz zadzwonię —
mówi Kaczorowski. Po tamtej stronie 
przewodu słychać tylko głośne ziew
nięcie.

Kaczorowski myje się i goli, a po
tem dzwoni raz jeszcze — akurat po 
piętnastu minutach, gdy i Plichocki, 
i Paruch w swych pokojach kończą 
pośpieszną ranną toaletę. Znów musi 
długo czekać, nim dziewczyna pod
niesie słuchawkę

— Czy na pewno już się pani obu
dziła?

— Teraz już tak.
— Czy mam jeszcze raz zadzwonić?
— Nie. Już nie trzeba.
Kaczorowski chrząka znacząco
— Inżynier Barycki bardzo nie lu

bi, gdy ktoś się spóźnia.
Chwila ciszy i głos dziewczyny, te

raz już naprawdę wyrwanej ze snu
— Dziękuję panu. Na pewno się nie 

spóźnię.

W A C Ł A W  B I L I Ń S K I

Fragtnent powieści pt. „Wypadek"
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coś w  rodzaju dodatku dla dzieci. By
ły też i inne propozycje.

— Jaką przyjęliście koncepcję?
_ Chcemy podejmować te proble

my, które pomogą młodym w zrozu
mieniu współczesności, w jej adapta
cji w „dorosłym" życiu. Będziemy pi
sać o rodzinie, o tym, co niesie z so
bą pierwsza praca, o kariery* i suk
cesie, o zawodowych ambicjach. Zda
jemy sobie doskonale sprawę, że m u
simy to robić bardzo dobrze, że mu
lim y pisać mądrze, tak, aby to  in
teresowało zarówno młodych jak i 
dorosłych.

— Jak się można spodziewać bę
dzie to w większości publicystyka. W 
dotychczasowym modelu tzw. popo- 
ludniówek publicystyka znajdow ała  
się zaw sie daleko w tyle za in fo r
macjami. „Express Ilustrowany” od 
pewnego czasu więcej uwagi poświę
ca publicystyce. I trzeba przyznać, że 
robi to % coraz lepszymi rezultatam i, 
choć upraw ianie publicystyki w tego 
typu gazecie nie Jest rzeczą łatwą.

— W tradycyjnym modelu popołu- 
dniówiki istotnie mniej uwagi po
święca się publicystyce, choć już 
wiele gazet wychodzących po popołu
dniu odchodzi od prym atu informacji 
i to bardzo różnej. Myśmy też przed 
trzema laty  zastanawiali się nad tym  
i chyba słusznie postanowiliśmy 
odejść od tradycji.

— Co leżało n podstaw te j decyzji?
— Spróbowaliśmy odpowiedzieć so

bie na pytanie, jakie jest nasze m iej
sce na czytelniczej mapie Łodzi.

Tu chciałbym zrobić m ałą dygresję. 
Podstawowa część nakładu „Expres- 
su Ilustrowanego" rozchodzi się w 
Łodzi i miastach obecnego miejskiego 
województwa łódzkiego. Pewne ilości 
egzemplarzy naszej gazety sorzedaie- 
my w  województwach piotrkowskim, 
s ’'eiradzikim, skierniewickim i płockim. 
Od la t m am y czytelników np. w  Ko-

Foto: W. Parys

— W styczniu 1946 roku ukazał się 
w Łodzi pierwszy numer „Expressu 
Ilustrowanego”. Niewielu dziś czytel
ników pam ięta azetę % tamtych lat. 
Czy bardzo się różniła ona od dzlsiej-
saej popołudniówki?

— Niewątpliwie tak. lane były 
czasy, inne sprawy, tany czytelnik. 
Ale jest coś, co poza nazwą gazety 
łączy jej pierwsze numery z tym,, 
które dziś wydajemy. Jest to stosunek 
do miasta, do Łudzi i ich spraw.

Od samego początku ,,Express Ilu
strow any” zaczął pokazywać luidz’, 
którzy chronili maszyny przed oku
pantem , urucham iali fabryki, podej
mowali cenne inicjatywy na rzecz 
szybszego odradzania przemysłu w 
Łodzi. Gazeta pokazywała liudm, któ
rzy w drodze awansu z  robotników 
stawali się dyrektorami, kierownika
mi. którzy brali na siebie odpowie
dzialność za trudne ówczesne sprawy. 
Dziennikarze „Expres.su Ilustrowane
go” towarzyszyli tym ludziom, pisau
o nich, byli świadkami ich przyjęcia 
przez załogi, pisali o ich problemach, 
trudnościach i sukcesach.

— I takim sprawom gazeta pozo
sta ła w ierna do dziś.
_ Pozostała wierna sprawom m ia

sta, jego mieszkańców. Ambicją 
dziennikarzy naszej gazety zawsze 
było iść w parze z  tym, czym żyje 
miasto. Pewnie, że różnie to się uda
wało i udaje. Ha/, lepiej, raz gorzej 

Jeżeli jeszcze można wrócić io  
przeszłości, to chciałbym przypomnieć, 
że „E^press Ilustrowany od samego 
początku towarzyszy! Lodź, akade
mickiej, pisząc o jej sprawach, kło
potach i , osiągnięciach. A poza tym
— co też warto przypomnieć — ga
zeta nasza pisała od samego począiku 
swego istnienia o planach rozwoju. 
Lodzi. Kiedv dziś czyta s:ę o ljch  
zamierzeniach, marzeniach i progno
zach, to wydają się one bardzo 
sikirotmie, nie ma w nich wielkiej fan
tazji, rozmachu, ale wiele z tego, o 
czym wtedy myślano w późniejszych 
latach znalazło urzeczywistnienie.

_ Czy zespól „Exprcssu Ilustrow a
nego” orientuje się, kto czyta waszą 
gazetę?

— Tak. Prziede wszystkim robotni
cy. Ale w ostatnim okresie rozsze
rzyliśmy krąg czytelników. Czytają 
nas również kierownicy przedsię
biorstw. Coraz więcej czyta nas mło
dzież.
_ W jaki sposób zdobywacie wia

domości o waszych czytelnikach?
— P o pierwsze — poprzez listy, 

jakie otrzymujemy. Po drugie — po
przez bezpośrednie kontakty z czytel
nikam i, którzy licznie przychodzą do 
naszego działu łączności z czytelni
kami. Po trzecie — poprzez spotkania 
z czytelnikami.

Ostatnio odbyliśmy kilka spotkań 
w  wielkich zakładach przemysłowych. 
Spotkania te organizujemy pod ha
słem: „Załogi łódzkich zakładów 
.pracy współredaktorami EXPRE>SSu 
ILUSTROWANEGO”. Takie spotkanie 
odbyo się między innymi w Pabiani
cach i w Kombinacie Tekstylno- 
Konfekcyjnym „Teofilów”. Wiele do 
myślenia mnie osobiście, a chyba rów
nież i innym członkom naszego ze
społu, dało to ostatnie spotkanie. Ro
botnicy „Teofilowa” chwalili naszą 
gazetę, ale też ostro 1 rzeczowo wy
tykali błędy i niedopatrzenia. Podob
ne spotkanie chcemy zorganizować z 
młodzieżą LZPB im. Obrońców Poko
ju — „Uniontex”. Chcemy z młodymi 
robotnikami tego zakładu przedysku
tować problemy młodzieżowe, jakie 
poruszyliśmy na łamach naszej gaze
ty i plany, jakie mamy w tej dzie
dzinie

— Pisanie na ten tem at nie jest 
rzeczą łatwą. Można bowiem pisać o 
młodzieży i można pisać dla młodzie
ży. Wiele gazet potknęło się już na 
próbach wyodrębnienia takiej tem a
tyki.

— Zdajemy sobie z tego sprawę. 
Dyskutowaliśmy o tym w zespole. 
Były nawet takie głosy, aby stworzyć

się, że dorobiliśmy się ju i  takiej pu
blicystyki, choć to nie zwalnia nas i 
obowiązku dalszego jej doskonalenia. 
Spotykaliśmy się nawet swego czasu 
z obawami, że poświęcenie więcej 
miejsca publicystyce może spowodo
wać spadek poczytaości „Expressu 
Ilustrowanego”.

— Ale tak się nie stało?
— Nie. Przeciwnie, zdobyliśmy no

wych czytelników. A przy tym — co 
jest bardzo ważne — zacieśnił się 
nasz kontakt z czytelnikami. Musieli
śmy stworzyć dział łączności z czy
telnikami. Ludzie bowiem przychodzą 
do redakcji nie tylko z prośbą o in 
terwencję, przychodzą też, kiedy są 
czymś podenerwowani, czymś ucie
szeni, kiedy chcą pochwalić się 
swoimi sukcesami, kiedy mają jakieś 
pomysły. Z tych kontaktów — listow
nych, osobistych, telefonicznych — 
czerpiemy m ateriał do naszych publi
kacji.

— Są one inspiracją dla waszej 
publicystyki.

— W dużej mierze. Na przykład z 
kontaktów z kobietami pracującymi 
narodziło się wieje publikacji, w któ
rych podejmujemy interesujące je 
problemy.

— Z lektury „Expressn Ilustrow a
nego” widać, że nie rezygnujecie z 
informacji, a także z tej, którą moż
na byłoby określić mianem sensa
cyjnej.

— Informację traktujem y bardzo 
szeroko. Uważamy, że ludzi interesuje 
zarówno to, co dzieje się w mieście, 
w  fabryce, w innych fabrykach, w 
kraju, w  świecie. Interesuje polityka, 
kultura, nauka, technika. Nie chce
my rezygnować z problematyki oby
czajowej, z ciekawostek, z informo
wania o tym, co ciekawego dzieje się 
na świecie i to  w  różnych dziedzinach 
życia. Sensacja — dobrze pojęta — 
też spełnia swoją rolę. A cała sztuka 
polega na tym, aby znaleźć właściwe 
proporcje międlzy różnorodną infor
macja i publicystyką. Poza tym  w 
informacji z miasta można też syg
nalizować pewne problemy, propozy-
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1,uszkach, Brzezinach czy Tuszynie i 
nie chcemy z nich rezygnować, są 
oni związani z wielkoprzemysłową 
ldasą robotniczą Lodzi...

— Pracują w Łodzi i interesują ich 
sprawy miasta.

— Niewątpliwie. .
— I często o tych sprawach dowia

dują się przede wszystkim z „Expres- 
su Ilustrowanego”.

— Swego czasu istniał pogląd, ze 
popoludniówka to taka prasowa 
„druga liga”. Myślę, ze ten pogląd 
należy już do przeszłości. W każdym 
razie postanowiliśmy w naszej prak
tyce redakcyjnej zerwać z nim osta
tecznie. Wyszliśmy z założenia, że 
gazeta popołudniowa ma do spełnie
nia podobną rolę jak  (każda inna, tyle 
tylko, że dociera do innego czytelnika 
i to musi wf pierwszym względzie 
mieć na tiwadze.

— Byłoby czymś idealnym, gdyby 
każdy czytelnik kupował trzy co
dzienne gazety wychodzące w Łodii, 
nie licząc prasy centralnej.

— Ale w praktyce jest inaczej. 
Wielu naszych czytelników ogranicza 
się tylko do naszej gazety. A więc 
miusi ona docierać do niego z tym 
wszystkim, co prasa ma do przeka
zania, musi spełniać taką sama rolę 
jak inne gazety, z tym tylko, że musi 
ją spełniać inaczej. Musi informować
o programach partii, postanowieniach 
rządu, informować o wydarzeniach w 
kraju i na świecie, a przy tym nie 
zapominać o tym, co dzieje się w 
mieście i województwie.

— Jakie z  tego wnioski praktyczne?
— Pierwszy to ten, o którym już 

wspomniałem: odejście od tradycyj
nej koncepcji popołudniówki. która 
dostarczała przede wszystkim infor
macje i to często te z posmakiem 
sensacji. Drugi — więcej miejsca dla 
publicystyki. Pod warunkiem jednak
że, że nie będziemy robili jej na 
podobieństwo „Głosu Robotniczego”, 
„Trybuny Ludu” czy „Dziennika Po
pularnego”.

— Jest to zatem rodzaj publicysty
ki bardzo trudny. Wymaga on opero
wania skrótem myślowym, który 
musi być dla czytelnika komunika
tywny.

— W ogóle pisać krótko ' jest bar
dzo trudno. A tu trzeba i krótko i 
komunikatywnie. Mieliśmy z tym i 
mamy sporo trudności, ale wydaje

cje. postulaty, rozwiązania. I tak ro
bimy

— Powrócę tu do tej Idealnej sy
tuacji, o której marzy chyba każdy 
dziennikarz, kiec’y czytelnik nie ogra
niczałby się tylko do jednej gazety. 
Wtedy można byłoby nic powtarzać 
tego, co piszą inni, a więcej uwagi 
poświęcić kształtowaniu specyfiki pi
sma, temu, co różniłoby je od Innych.

— Ale takiej idealnej sytuacji nie 
ma. Zapewne jakiś procent czytelni
ków czyta nie tylko „Express Ilu
strow any”, podstawowa jednakże 
część naszych czytelników ogranicza 
się wyłącznie do tego. co my im pro
penu i emy i prezentu jemy.

— Musicie zatem być i uniwersalni 
i oryginalni.

— To jest obowiązek każdej gaze
ty. każdego pisma. Zdajemy sobie 
sprawę, że często powtarzamy to, co 
inni piszą. I tu już nie chodzi tylko
0 meritum, ale czasem robimy to tak 
samo. S taram y się. jest to naszą am 
bicją, robić inaczej, gdyż wiemy, że 
musimy dostarczyć naszemu czytel
nikowi maksimum podstawowych in
formacji i problemów Ale powtarzam
— można i trzeba robić to inaczej.

— Uważam, że na korzyść popołu- 
dniówek można zaliczyć podejmowa
ne przez nie interesujące akcje orga
nizatorskie. Te zaleto ma również i 
„Exprcss Ilustrowany”. Wynika to 
chyba ze ścisłego kontaktu z czytel
nikami.

— Wynika to również 7. charakteru 
socjalistycznej prasy. W realizowaniu 
tej zasady niewątpliwie pomagają 
nam cztyelnicy. Na przykład kontakt 
z czytelnikami podsunął nam pomysł 
do naszej akcji „Pracownicze ABC”. 
Z wielu interwencji, porad i sygna
łów czytelników wynikało, że w praw 
dzie włożono wiele wysiłku w  spopu
laryzowanie „Kodeksu Pracy”, ale je
go stosowanie w praktyce ciągle ro
dzi wiele wątpliwości i nieporozu
mień. że życie rodzi problemy, które 
wymagają szczegółowego komentarza.
1 7. takimi przykładami, czy to za
czerpniętymi 7. praktyki prawnej, czr 
wynikającymi z konkretnych przy
padków. z jakimi zetknęliśmy sie za 
pośrednictwem czytelników, staramy 
sie wychodzić na łamach gazety.

Przy okazji dostrzegaliśmy pewien 
wróblem mający wielka w<Rgę społe
czną. Otóć w zakładach pracy sa rad

cy prawni, ale ich rola polega ns 
służeniu dyrekcji, wyszukiwaniu ta 
kich rozwiązań prawnych, które uza
sadniałyby decyzje kierownictwa. A 
przecież radca prawny powinien rów 
nież służyć pracownikowi.

— Nie chciałbym powiedzieć, że 
inne gazety nie prowadzą różnych 
akcji organizatorskich, ale wydaje mi 
się, że akcje „Expressu Ilustrowane
go" są chyba tym, cd stanowi szansę 
na ugruntowanie specyfiki te j gazety.

— Przede wszystkim słowo „akcja” 
dla określenia roli organizatorskiej 
prasy, wydaje mi się niewłaściwa.

— Czy dlatego, że zamyka ono 
działanie niejako już z góry w pew
nym czasie?

— Również dlatego, że z pojęciem 
tym wiąże się pewna doraźność, co 
niejako przesądza o jej skutkach.

— Musimy jednak pozostać przy 
tym określeniu, gdyż Innego nie ma.

— I ja nie widzę innego określenia, 
chociaż świadomy jestem niedoskona
łości tego pojęcia. A ta niedoskona
łość bierze się również i z tego, że 
dopóki redakcja pilotuje taką akcję, 
dopóki wywiera nacisk na instytucje, 
które powinny 7, nią współpracować, 
to akcja trw a. Życie jednak niesie 
nowe zadania i gazeta musi się nimi 
zajmować, w tedy dana akcja pozo
stawiona w spółpartnerom  najczęściej 
po prostu umiera.

Jeśli Chodzi o nasze akcje, to sta
ram y się nie tylko o te największe, 
ale również zwracamy wiele uwagi 
na te pozornie drobne, a przecież 
bardzo istotne. Na przykład postano
wiliśmy pokazać łodzianom ich m ia
sto. Niby nic wielkiego, bo każdy 
powinien je znać. A okazało się, że 
nie, że o nowych dzielnicach wiedzą 
z telewizji, prasy, z opowiadań, ale 
sami tam nie byli. Wielu ogranicza 
się do kursowania po utartych tra 
sach między miejscem pracy, sklepa
mi w centrum, czy w swojej dzielni
cy. Jedni nie byli na Dąbrowie, inni 
na Teofilowie, inn; na Zarzewie itd. 
Kiedyśmy zorganizowali wycieczki po 
Lodzi z przewodnikiem, to 'w ie lu  ło
dzian zobaczyło dopiero swoje miasto. 
Sprawa wydawałoby się niewielka, a 
jednak tkwił w niej ogromny walor 
prooagandowo-wychowawczy. • 

Podjęliśmy też akcie na rzecz ko
biet oracuiących. Nazywało s i ę \ to 
..Ułatwiajmy życie rodzinie” Chodzi
ło nam między innymi o to. aby w 
fabryce bvł kiosk, gdzie kobieta mo
głaby sob> kupić podstawowe towa
ry. aby łatwiej mogła zaopatrzyć się 
w mrożonki, aby miała gdtie pod 5- 
pi"ką zostawić dzieci. Prowadziliśmy 
też akcję „Samopomoc sąsiedzka” , 
dażac do integracji mieszkańców no
wych os'ed)i.

— A co szykujecie na swój jub i
leusz?

— W numerze jubileuszowym wy
stępujemy z hasłem : „Z EX PRESSEM 
pracujemy na piątkę” Przygotowuje
my znaczek, który uczestnicy tej ak
cji — choć tu znów odczuwam ma;ą 
pojemność teso oojęcia, ale nie mam 
go czym zastąpić — będą mogli* u- 
mieścić t>rzv swoim stanowisku p ra
cy. O tych, którzy będą rzeczywiśc e 
pracowali na piątkę będziemy pisali 
na naszych łamach, będziemy poka
zywali ich trudności, ich drogę do 
sukcesu. Najlepszych chcielibyśmy 
pod koniec roku wvróżnić nagrodami.

— A poza tym?
— Poza tym odbyta się już „Rewia 

rew ii”, na której pokazaliśmy modę 
na co dzień, bal na lodzie dla dzieci i 
wiele Innych atrakcyjnych imprez.

Największą jednak naszą imprezą, 
do której przywiązujemy wielkę wa
gę, to konkurs dla dziennikarzy z in
nych popołudniówek oraz dla foto
reporterów z tygodniowych pism ilu
strowanych. Gościliśmy już ich w 
Lodzi. Zaproszenia wysłaliśmy do na
czelnych redaktorów, którzy delego
wali dziennikarzy, zobowiązując się 
tym do publikowania ich m ateria
łów. A to dla nas sprawa najważniej
sza. gdyż w ten sposób mamy możli
wość opublikowania reportaży o 
łódzkich przemianach w całej prasie 
popołudniowej i w tygodnikach. Do 
oceny będziemy przyjmowali m ate
riały iuż opublikowane.

— Czy zamierzacie je  później wy
dać w książce?

— Mamy taki zamiar, ale trudno w 
tej chwili dać konkretna odpowiedź, 
nie wiemy bowiem co ten konkurs 
przyniesie. W każdym ”azie przynie
sie niewątpliwie popularyzację na
szych spraw j pokaże, że Łódź otrzy
mała wprawdzie — jak to mówią w 
innych miastach — miliardy złotych 
na swój rozwój, ale potrafiła też wy
dać je z pożytkiem dla mieszkańców 
miasta. I to jest cel najważniejszy 
tego konkursu.

Planujemy też konkurs dla fotore
porterów', w  wyniku którego powsta
łaby objazdowa wystawa fotograficz
na o Lodzi. Pokazalibyśmy ją w za
kładowych domach kultury całego 
kraju, a przynajmniej w większych 
ośrodkach orzemyslowych.

— W imienin zespołu „Odgłosów” I 
naszych czytelników życ/e „EVPRES 
SOWI ILUSTROWANEMU” dalszego 
rozwoju, powodzenia u czytelników I 
coraz sprawniejszego spełnienia w a
szych zamierzeń.

— Dziękuję w imieniu naszego ze. 
społu i naszych czytelników.

I BOKS
NORMAN MAILER

ALI
KONTRA
GEORG
FOREMAN

Rozpoczął się trzeci akt dram atu. 
Finałem drugiego było niepowodzenie 
huraganowego ataku w piątej run
dzie, kiedy to Foreman nie zdołał zni
szczyć opartego o liny Aliego — dru
gi akt rzadko kończy się 
tak efektownie. Ostatnie
dziesiątki sekund stworzyły jed
nak nowy problem — w jaki spo
sób zapadnie Wielka K urtyna? Bo je 
żeli Foreman był wyczerpany, to Ali 
przejawiał oznaki dużego zmęczenia. 
Nigdy jeszcze jego ciosy nie były tak 
silne i nigdy nie zadał ich tak wiele. 
Głowa Foremana przypominała teraz 
połataną dętkę samochodową — upar
cie szedł jednak do przodu i wyda
wało się, że mógł być b ity  przez całą 
noc i że nic nie było w stanie powalić 
go na deski.

Nokaut ma pewien próg — kiedy 
bokser zbliży się do niego, ale go nie 
przekroczy, to może przez najbliższych 
kilka godzin słaniać się i zataczać 
między linami przypominając trochę 
ofiarę nieudanego małżeństwa, które 
trw a tylko dlatego, że n ikt nie wie, 
jak  je zakończyć.

Na początku szóstej rundy 
Foreman przypominał zmęczo
nego i zm altretowanego u- 
licznika. Twarz pokrywały mu 
guzy i napuchnięte siniaki, a skóra 
rra całym ciele lśniła jak smoła roz
grzana gorącymi promieniami słońca. 
Kiedy jednak zabrzmiał gong George 
znowu był groźny, chociaż nie przypo
minał już wielkiego kota — miał teraz 
w sobie coś z poranionego, rozjuszo
nego byka. Zaraz po gongu pochylił 
głowę i zaszarżował przez całą dłu
gość ringu. Był totalnym uosobieniem 
potężnej idei, której pozostał wierny 
nawet wtedy, kiedy zwróciła się prze
ciwko niemu.

Ali coraz częściej atakował klasy
czną lewą prostą, której wszyscy spo
dziewali się w pierwszej rundzie. W 
ciągu następnych trzydziestu sekund 
na głowie Foremana wylądowało dzie
sięć, a może dwanaście silnych kontr 
szybkich jak pchnięcie dobrego szer
mierza i George, o dziwo, przyjął le 
lekcję pokornie, jak  gdyby godził się 
już z apatią paraliżującą jego nadzie
je.

Gong oznajmił koniec szóstej rundy. 
Obydwaj skrzywili twarze w mimo
wolnym, pełnym ulgi uśmiechu.

Foreman wrócił do rogu krokiem 
człowieka, który za chwilę straci przy
tomność. Ali wydawał się być zamy
ślony i kiedy na chwilę przed gongiem 
wstał, żeby ruchem ramion pozdrowić 
stadion, sprawiał wrażenie roztarg
nionego, jak  gdyby nie słyszał ryku 
sześćdziesięciu tysięcy gardeł.

Ten doping sprowokował George a 
do natychmiastowego działania i za
nim zabrzmiał gong Foreman stał już 
na środku ringu. Ali otworzył szeroko 
oczy i spojrzał na niego szyderczo, a 
potem z pogardą, jakby chciał powie
dzieć: „Teraz przebrałeś miarę. Teraz 
wiem, że chcesz oberwać," i również 
wyszedł z rogu.

Ali był bardzo zmęczony, nie sza
fował siłami. Jego ruchy ciągle jeszcze 
były sprężyste, Pod koniec rundy znów 
objął szyję Foremana w czułym uści
sku. Patrząc na George’a miało się 
przed oczami kom puter Hal z „Odysei 
2000” zamieniający się w rozdygotaną, 
niesprawną maszynę w miarę jak po
zbawiano go poszczególnych elemen
tów. A jednak przetrwały w nim re
sztki buńczuczności wpojonej przez 
Sadlera i Moora w czasie tysięcy go
dzin treningu, bo chociaż jego najsłab
sze Uderzenia przypominały ju i  prze
praszające gesty, nie przestawał za
dawać ciosów; w ostatnich kilkudzie
sięciu sekundach siódmej rundy ledwo 
trzymał się na nogach, a zadał ich 
chyba siedemdziesiąt. Tylko kilka do
sięgło celu. Ali ograniczył się do dwu
dziestu pięciu, z czego przynajmniej

Dalszy ciqg na str. 9
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P R Z Y  O K A Z J I  „ Ż Ą D Ł A "

Relacjonując uiuegioiocine „Konfron
tacjo” użyłam dla imprezy tej ojtresle- 
iw  „cały repertuar w dwa tygodnie", 
Kuyż istotnie zagubiono jej dawny ctm- 
raitier studyjny i wyjątkowy wouec 
bieżących propozycji og'.>iiiv-go rozpow- 
szectmiajiia. ..Konlronuacje” stały się 
Łorpocatą repertuaru nadołtodzącego ro
ku, tego, oo w nim najgodniejsze uwa- 
gi, cnoć i to nie zawsze jest iuz za4>a- . 
dą. ^±powitxŁa programu „Konfrontacji ' 
7a . które obiegły już prasę ioby tylko 
Jiic sie nie zmieniło!), zelektryzowały 
już amatorow dorocznego maratonu Cu
mowego. Głośno o tych uilmae/i w świe- 
uio zarowno z racji artystycznych iak i 
komercjalnych. Ciekawość nawożą więc 
zaspokoimy oglądając m.in. ,,Grupę ro
dzinną we wnętrzu Visuowuego. „Za
wód — reporter*’ Antonioniego, „Widmo 
wouiośoi" dunuela, Oprawę rtdeL n. ’ 
Truifauta, a także „Ojca chrzestnego —

■ 11” Coppoli i „Szczęki” Spielberga. Są
dzę, że i pozostałe filmy mogą być nie 
lada niespodzianką.

Jeśli stamie się tak, jak w roku u- 
bieglym, że program „Konfrontacji" o- 
bejmie, jedynie z kilkumiesięcznym wy
przedzeniem, repertuar 1976, nie lada 
•trakcje czekają w tym i\»ku szerokie 
rzesze kinomanów, a  Zjednoczenie Roz
powszechniania Filmów zrealizuje zapo
wiedzi dawnej Centrali Roapowszech- 
mania Filmów, iż widiz polski nie bę- 
daie już Latami czekał na, z tych czy 
innych względów, najgłośniejsze w da
nych sezonach filmy. •

Uwagi te wypowiadam niejako a pro
pos filmu, który po roku od daty pol
skiej premiery w czasie „Konfrontacji 
74” trafił teraz do szerokiego rozpow
szechniania. Myślę o „Żądle” Georgesa 
Roya Hilla, który to film rozchmurzył 
swego czasu nieco umęczone oblicza 
szczęśliwych posiadaczy karnetów upo
ważniających" do 14-krotnego zasiadania 
w tym samym krześle kina „Bałtyk” czy 
„Włókniarz".

,,Żądło" — to zdobywca nieomal wszy
stkich nagród „Oscara” 1073 — za naj
lepszy film roku, reżyserię, scenariusz, 
scenografię i kostiumy. .Na marginesie 
dodam, że pragnęłabym jeszcze jędrne
go „Oscara”. Komu i za oo? -  oczy
wiście dla Paula Newmana, któremu 
oprzeć się mogło Oscarowe jury, widać 
tylko dlatego, że przeważała w nim leć 
brzydka. Dziwna to nagroda — ów „Os
car”. Wypada z niej nieco podkpdwać i 
nie fraktować zbyt serio, bo preferuje, 
zwłaszcza w odniesieniu do filmów a- 
morykańskich, głównie tzw. anakomity 
warsztat. Jest w tym (edoak konsek
wencja. będąca odzwierciedleniem świet
nych tradycji amerykańskiej kinemato
grafii. Uznanie dla tzw. wysokiej arty- 
stycanośoi dochodzi jednak przy „Osca
rach” do głosu w przypadku filmów za
granicznych, wspomnijmy tu choćby 
nagrody dla Felliniego. Warto tez przy
pomnieć naszą nie ukrywaną dumę z 
faktu, iż „Potop” Jerzego Hoffmana do
czekał się nominacji d<f „Oscara”, oo 
było już dużym wyróżnieniem Tak więc 
podkpiwać sobie można, a ..Oscar” po
zostaje „Oscarem”, wielce w świecie 
filmowym cenioną nagrodą otwierającą 
drogi karier indywidualnych i karier 
finansowych poszczególnych filmów.

■ .Żądło” Hilla iest dla nagród „Osca
ra” filmem typowym, nie wejdzie chy
ba na listę wielkiej klasyki, pozostanie 
jednak przykładem anakomitej filmo- 

'  wej roboty, której celem jest cieszyć i 
bawić, spełniać oczekiwania tych. któ
rzy w kinie szukają godziwej rozrywki.
Za lat tam ileś dla historyka filmu 
„Żądło” będzie takie najwymowniej
szym. obok „Wielkieu,, Gatsbyego" 
przykładem falj „retro”, która opano
wała światowa kinematograf1 e u po
czątku lat siedemdziesiątych. Powrót 
do lat dwudziestych I triydziestych sy
tuowanie w nich akcji filmowych opo
wieści, rzadko kryje w sobie głębsze 
intencje. Ich walorem głównym lest 
nieco nostalgiczny klimat 1 urok lat o- 
byczajowego szaleństwa, lat prohibicji i 
agresywnej fali gangsteryzmu, wielkich 
karier 1 wielkich upadków, czasów, 
które jednak dla amerykańskiego społe
czeństwa pozostaia groźnym memento.

„Żądło” do lat tych powraca jedynie 
ku uciesze widzów, dając wirtuozow
ski popis umiejętności bawienia. Przed
stawia perypetie dwóch oszustów, którzy 
pragnąc pomścić śmierć kolegi, organi
zują bookmacherską aferę wyłudzając 
pieniądze i ośmieszając potężnego gan- 
stora. Stara jak świat pokrzepiająca na 
duchu historia zwycięstwa słabego nad 
silnym, jednakże bez czystych moralnie 
aspektów owego zwycięstwa, takich, 
które dawniej zwykły podobnym histo
riom towarzyszyć.

Otrzymane „Oscary" nie dziwną. Sce
nariusz niesie bowiem intrygę pnzecu- 
downą, lśniącą fajerwarteimi pomysłów 
szczegółowych, scenograf i kostiumolog 
raczą nasze oczy urodą dawnych lat w 
sposób doskonały, a reżyser Georges 
Roy HiJl dyryguje zespołem współpra
cowników i aktorów z wirtuozerią nie
zwykłą. Dodać by należało. 11  muzykę 
z ..Żądła” długo jeszcze słyszymy po 
wyjściu z kina, znana ona aresztą 1est 
Już zapewne potencjalnym widzom, 
gdyż jej nagrania dotarły do nas wcze
śniej niż sam film — „retro” całym u- 
chem. No i aktorzy — o Paulu Newma
nie już wspominałam, a Robert Red- 
ford zaciera z powodzeniem w oamięci 
nie najlepszą swą rolę z „Wielkiego 
Gatsby‘ego”. Na koniec jednak, może 
nie iak żądło, lecz uszczypliwa t'waga. 
Nieraz nam przyszło wybrzydzać na 
polskie tłumaczenia tytułów filmów.
Kto. u licha też. obdarował film Hilla 
tym dosłownym tytułem? „Th" Sting" 
to faktycznie „Żądło’. Nie trzeha jed
nakże znaleźć sie w Ameryce, by po
snąć sens tego idiomu. W Polsce tei 
„robi sie kogoś w konia", lub delika
tnie! -  robi się mu „wielki kawał”.
Tuki łeż jest właściwy sens tytułu tego 
filmu warto by się wit/c nieco notru- 
dajć. by jego polskie brzmienie było 
adekwatne wobec treści i sensu.

E W A  N U R C Z Y Ń S K A

N I E T O L E R A
Scenariusz I reżyseria: Davld Wark G riffith
Zdjęcia: Billy Bitzer i K arl Brown
W ykonawcy:
I. „tlPADUK BABILONU” — Constance TalmAdse (Dziewczyna z gór). F.lmer Clif- 

tcn (Rapsod). Alfred PagM (Baltazar), Scena Owen (Księżniczka), Tully M arshal (ka
płan Baala).

II. „MFJKA CHRYSTUSA'* — Howard Gaye (Chrystus), Cieorgc Walsh (mąż z Kany), 
Bosak* I ove (żona z Kany), Olga CSrey (Maria M agdalena), Frich von S trrheim  (F a ry 
zeusz) J

III. „NOC S w . BARTŁOMIEJA" — Josephine Crowell (K atarzyna dc Medicls). F rank  
Bennet (Karol IX) M argery Wilson (..Oczy czarne’’), Eugene Pallette  (Prosper Latour). 
Joseph Hennaberi; (adm irał Gollgny).

IV. ..MATKA l PRAW O" — Mac Marsh (dziewczyna). Robert H arron (chłopiec). San 
fle Grassc ffnbrykatit). M yrian Cooper (kochanka szefa bandy), W alter Long (szef 
bandy)

Lilian Gish (kobieta z dzieckiem  w kołysce łącząca cztery  opowie c )
P rodukcja: „W arlt Com pany”
Prem iera : 3.IX.1916
Długość: 4.100 m

t u
28 grudnia 1895 roku w G rand Cafe na Boulevard des Italiens 

w Paryżu odbyła się prezentacja kinem atografu braci L um iere i ta 
data pierwszej publicznej projekcji filmowej oficjalnie otw iera hi- 
storię kinem atografii, k tóra trw a już 80 lat.

Świadkiem  narodzin filmu jako w ynalazku technicznego był wiek 
XIX, jednakże przem iana kinem atografu, instrum entu  reprodukują
cego rzeczywistość w dziedzinę twórczości artystycznej, dokonała się 
w w ieku XX, nazwanym  przez wybitnego historyka kultury  A rnoldr 
H ausera „wiekiem  film u” Kino jest jedyną sztuką w historii ludz
kości, k tóra tworzyła się na przestrzeni pamięci ludzi jeszcze żyją
cych, jedyną, k tórej narodziny zostały tak dokładnie zapisane.

F1 i.lm, jako spektakl artystyczny, rodził się w cieniu sztuk trady- 
cyjnych. Otoczony pogardą ku ltu ralnej elity korzystał wszakże 
z aplauzu publiczności plebejskiej i w szybkim czasie, z zachłannością 
nuworysza, zagarniając doświadczenia sztuk starszych, które asymilo- 
wał w ram ach w łasnej, form ującej się dopiero natu ry  estetycznej, 
osiągnął k u ltu ra lny  awans, stał się X Muzą.

Pragniem y omówić kilkanaście filmów, które stanowia w pow
szechnym przekonaniu punkty zw rotne artystycznej ewolucji kina. 
Będą to nie tylko klasyczne arcydzieła sum ujące kolejne etapy tw ór
czego rozwoju, ale również filmy, k tóre pozbawione rysów klasycz
nych otw ierały  przed nową sztuką nieznane horyzonty problem owe 
i artystyczne.

Twórca „Nietolerancji”, am erykań
ski reżyser filmowy David Wark 
Griffith przeszedł do historii kinema
tografii jako kodyfikator podstawo
wych środków artystycznych filmo
wej narracji i ekspresji. Dziś trudno 
ocenić twórczy wkład Griffitha w 
rozwój poetyki kina jako autono
micznej sztuki, ponieważ poszczególne 
efekty przez niego w sposób świadomy 
zastosowane, a możliwe tylko dzięki 
wykorzystaniu techniki filmowej stały 
się z czasem naturalnym  i oczywistym 
sposobem wizualnej relacji, zatraciły 
bez reszty swój niegdyś konwencjo
nalny charakter. Griffith zebrał 
i usystematyzował dotychczasowe do
świadczenia warsztatowe i estetyczne 
pionierów kina — stworzył fundamen
ty języka filmu. Głównym źródłem 
inspiracji artystycznej Griffitha była 
reaK-sfyrrna nowieś* XIX-wieczna w 
wydaniu Dickensa. Sposób kształtowa
nia fabuły, czasoprzestrzenna swoboda 
literackiej narracji, umiejętność stero
wania emocjami odbiorcy poprzez 
splątanie kilku wątków równoległych, 
które rozwiązują się w dramatycznym, 
ale szczęśliwym finale — te wszystkie 
sekrety literackiego warsztatu Griffith 
podpatrzył i z genialną intuicją prze
łożył na techniczne możliwości kine
matografu. Jako mistrz i klasyk fil
mowego opowiadania Griffith przede 
wszystkim rozwinął filmowy montaż. 
Zasadniczy a przeniesiony z literatury 
schemat, narracyjny polegający na pa- 
rarelnym prowadzeniu dwóch lub 
więcej wątków twórca „Nietolerancji" 
zrealizował w kinie dzięki odkryciu 
montażu równoległego, czyli monta* 
żowego przeplatania scen należących 
do rńżnvch akcji nrzy zachowaniu ich 
fabularnej ciągłości.

Powstała w 1916 roku „Nietoleran
cja" była największym filmem Gri
ffitha — zarówno w sensie artystycz
nych ambicji jak i produkcyjnego roz
machu. Film składał się z czterech 
om. wieści-epizodów usytuowanych w 
różnym czasie historycznym. „Upadek 
Babilonu” — najdłuższy i najbardziej 
rozbudowany inscenizacyjnie epizod 
filmu przedstawiał historię pięknej 
niewolnicy zamieszanej w walki, roz
grywki i intrygi dwóch ugrupowań 
na dworze królewskim. „Męka Chry
stusa” — to oparte na Biblii sceny 
z życia Chrystusa, które dotyczyły 
wesela w Kanie Galilejskiej i rozmów 
z faryzeuszami, akcentując skompli
kowany konflikt pomiędzy podbitym 
narodem żydowskim a rzymską potę
gą. „Noe św. Bartłom ieja” opowiadała 
znany z historii Francji incydent walk 
religijnych osnuty w filmie wokół roli

Katarzyny Medycejskiej w rozpętaniu 
masakry oraz losów zwykłej rodziny 
hugonockiej zaplątanej w krwawy wir 
historycznej tragedii. Wreszcie opo
wieść współczesna „Matka 1 prawo”, 
której tło społeczne zaczerpnął Gri
ffith z głośnej w tamtych latach hi
storii strajku robotników ostrzelanych 
przez policję fabrykanta, przedstawia
ła pełne dramatycznych perypetii losy 
młodej pary robotników.

Zademonstrowane przez Griffitha w 
„Nietolerancji” nowatorstwo artysty
czne polegało na wykorzystaniu me
tody montażu równoległego nie tylko 
dla celów narracyjnych, ale przede 
wszystkim światopoglądowych i filo
zoficznych Wszystkie cztery historie 
nie były przedstawione jedna po dru
giej w następstwie chronologicznym, 
ale zostały przemieszane w cztery 
równoległe, montażowo przecinające 
się ze sobą wątki fabularne. W ten 
sposób Griffith pragnął swoją metodę 
montażową przenieść z płaszczyzny 
czysto narracyjnej na wyższe piętro 
ideologicznej abstrakcji. Bowiem 
wszystkim czterem epizodom miała w 
intencjach reżysera przyświecać 
wspólna, zasygnalizowana w tytule 
koncepcja historiozoficzna. Według 
niej w historii ludzkości wiecznym 
źródłem wszelkiego zła była nietole- 
racja. Metaforyczny sens czterech fa
buł całego filmu miał podkreślać po
wracający ns zasadzi® leitmotive’u 
obraz kobiety kołyszącej dziecko — w 
koncepcji reżysera symbol wiecznego 
odradzania się ludzkości. W „Nietole
rancji” montaż równoległy staje się 
wykładnia manichejskiego świato
poglądu Griffitha widzącego w świe
cie istniejące obok siebie dobro i zło, 
miłość i nienawiść, cnotę i występek, 
szlachetność i podłość, sprawiedli
wość i ucisk. Zjawiska te istnieją 
obok siebie niezależnie, nie motywują 
się, , lecz jedynie kon
trastu ją ze -sobą. Ten
sposób widzenia i wartościowania rze
czywistości Griffith także przejął od 
drobnomieszczańskiego, sentym ental
nego humanizmu Dickensa. Metafizy
czne pojęcie nietolerancji, które re
żyser pragnął zilustrować przy pomo
cy czterech opowieści nie dotarło do 
odbiorcy, bowiem wbrew zamiarom 
artysty kunsztownie splecione w rów
noległym montażu fabularne treści nie 
zdołały osiągnąć pułapu abstrakcyjne
go uogólnienia. „Nietolerancja” okaza
ła sie artystyczną klęską Griffitha, 
jednakże klęską wspaniałą i genialną.

WŁADYSŁAW JEWSIEWICKI

JAKA JEST 

ŁÓDŹ FILMOWA?

Fot. W. Parys

„Wszystko zależy od ludzi, od ich 
zaangażowania i osobistej pasji" — 
powiedział w lipcu ubiegłego roku 
Włodzimierz Pośpiech, dyrektor Wy
działu Kultury i Sztuki Urzędu Mias
ta Łodzi w rozmowie z Konradem 
Frejdllchem („Odgłosy", 31.7.1974).

Istotnie, w łódzkiej „Panoramie 
XXX-lecia” zaprezentowanej w War
szawie — nasze środowisko filmowe 
w swoim potencjale twórczym, przed
stawiało się zbyt skromnie jako za
głębie filmowe. Brakowało wielkiej 
realizacji fabularnej, która mogłaby 
uwierzytelnić opinię o „Łodzi filmo
w ej”. Mnie się wydaje, że jest jeszcze 
więcej niedostatków, które należało
by stopniowo usuwać i jeszcze wiele 
luk do wypełnienia już dzisiaj nową 
twórczą treścią. Potrzeba stworzenia 
na łódzkim gruncie kulturalnym  śro

dowiska filmowego, o czym mówił w 
cyt. wywiadzie dyr. Pośpiech, jest jak 
najbardziej słuszna i jak najbardziej 
na czasie. Chyba już dokonały się ku 
temu niezbędne warunki.

Otóż. z chwilą powstania podstawo
wego elementu w technologicznym 
procesie kształtowania się przemysłu 
i kultury filmowej, t.j. z chwilą powo
łania  ̂łódzkiego zespołu twórczego 
„Profil” — krąg zagadnień i proble
mów filmowych miasta na tyle się 
pogłębił, źe zachodzi konieczność orga
nizacyjnego ożywienia dotychczns nie
spójnego łódzkiego środowisko twór
czego przez nadanie mu charakteru 
zwartej grupy o określonych celach 
i zadaniach.

Łódź już od lat trzydziestu posiada 
rozwinięty przemysł filmowy, który 
reprezentuj^ trzy wytwórnie, z nich
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Mówiło się i mówi nadal o możli
wościach krótkiego metrażu ze sm ut
kiem spoglądając, jak powoli nikną 
z seansów filmowych krótkom etrażo- 
we dodatki. Wzdychamy do chwaleb
nych czasów kiedy w Lodzi podawano 
w zapowiedziach prasowych obok ty tu
łu filmu fabularnego także informację
o krótkometrażówce. To niestety prze
szłość, choć przecież nic nie stanowi
o tym, że ma być jedynie przeszłością. 
Wiemy, że na całym świecie wydłuża
ją  się filmy fabularne a nie zwiększa 
się ilość czasu przeznaczonego na po
szczególne seanse. Zakładając, że pozo
staje kronika, która przecież była 
swego czasu wspaniałym filmem 
krótkometrażowym, do eliminacji 
przeznaczono dodatek. Na szczęście nie 
jest jeszcze aż tak tragicznie i film 
krótki utrzym uje się na ekranach, 
czasami (jak to ma miejsce w W ar
szawie) posiada nawet własne kina. 
Szkoda, że „filmowa Łódź” nie może 
się na to zdobyć.

Chociaż możliwości krótkiego me
trażu — to nie tylko kino. Są nawet

MACIEJ ŁUKOWSKI

kumentalno-edukacyjnym, • który z 
Łodzią zrósł się od lat, stąd zaopatru
jąc kina, szkoły i inne instytucje wy
korzystujące tego rodzaju dokonania 
artystyczne. Tradycje są bogate. Tu 
w Łodzi przecież rodził się polski film 
biologiczny i przyrodniczy. Sukcesy na 
festiwalach krajowych i zagranicznych 
/.a unikalne filmowe opowieści o ta je
mnicach przyrody to zasługa zapału, 
wytrwałości i poszukiwań nie tylko 
w zakresie środków artystycz
nych ale i technicznych roz
wiązań, specjalnych metod rejestracji 
zjawisk, opracowanych przez takich 
twórców, jak Józef Arkusz, Karol 
Marczak, Bolesław Bączyński, A lek
sandra Jaskólska. Witold Powada czy 
w filmie przyrodniczym Włodzimierz 
Puchalski. Do dnia dzisiejszego oddział 
technik specjalnych w łódzkiej WFO 
jest unikalną placówką w skali kraju.

W Łodzi konsekwentnie tworzono 
filmy o sztuce. Zmagania Aleksandra 
Nieśmialka i takich reżyserów jak 
Bogdan Mościcki, Kazimierz Mucha, 
Stanisław Grabowski, Tadeusz Stefa-

GDZIE P U M IE  

SIO LICA

KROTKIEGO METRAŻU?

Próby ł zasady

Nieprawdą byłoby stwierdzenie, że 
rozpowszechnianie krótkiego metrażu 
w Łodzi zupełnie „leży”. W różnych 
instytucjach dopracowano się pew
nych trwałych zasad, cykli programo
wych czy stałych miejsc projekcji. Do 
najbardziej aktywnych należy tu 
chyba Dział K ultury Filmowej Łódz
kiego Domu Kultury. To tu, wspólnie 
z W ytwórnią Filmów Oświatowych 
organizowano otw arte pokazy wszyst
kich pięciu odcinków „Biblii", kiedy 
społeczne zainteresowanie przerosło 
oczekiwania organizatorów. To tu, po 
festiwalu krakowskim i przed spotka
niem z filmem o sztuce w Zakopanem, 
organizowano publiczne pokazy fil
mów WFO i „Semafora". To tu, co 
pewien czas popularyzuje się najnow
szy dorobek obu wytwórni. Jest to 
zjawisko bardzo cenne, tym ,bardziej 
że organizatorem jest centralna łódz
ka placówka upowszechniania kultury.

Ma swoje stałe pokazy Wytwórnia
• Filmów Oświatowych w sali kinowej 

Biblioteki im. Ł. Waryńskiego, gdzie 
w każdy ostatni czwartek miesiąca 
pokazuje swoje nowości. „Semafor”, 
dzięki aktywności swego naczelnego 
dyrektora, ma kino filmów dziecię
cych. Stowarzyszenie Filmowców 
organizuje projekcje w sali WFF. 
„Szkoła Filmowa” dorobiła się swego 
stałego kina, które obejmuje także no
wości obu wytwórni krótkiego m etra
żu w Łodzi. Czy jednak zabiegi kiero
wnika Działu K ultury Filmowej — 
Zygmunta Machiwtza, aktywność i 
organizacja pokazów przez wytwór
nie a nawet wsparcie SFP, są to roz
wiązania optymalne?

Ciśnie się pytanie, dlaczego głów
nym inicjatorem owych działań nie 
je~t powołana ku temu Instytucja a 
mianowicie Okręgowe Przedsiębior
stwo Rozpowszechniania Filmów.

tacy, którzy twierdzą, że racja filmu 
krótkometrażowego, to przede wszy
stkim szkolna edukacja. Oczywiście 
można się z tym zgodzić, ale nie wolno 
nie zauważać, że udział filmu krótko
metrażowego w seansie filmowym, to 
także edukacja społeczeństwa.

Ilość wypożyczeń z filmoteki aktual
nego Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów stale 
wzrasta, szkoła potrzebuje coraz to 
nowych filmów, edukacja w zakładach 
pracy wymaga pomocy filmu, itd itd. 
Czyli jednak film krótkometrażowy 
jest potrzebny. I to zarówno film 
oświatowy jak i dokumentalny. Cho
ciaż tak prawdę mówiąc trudno dziś 
wyznaczać jakiekolwiek granice ga
tunkowe w krótkim metrażu.

Tradycje
W tych przyczynkarskich uwagach 

pragnę skupić się na filmie oświato
wym, popularno-naukowym czy do-

nek, Leszek Skrzydło, Piotr Andrejew 
czy Andrzej Papuziński doprowadziły 
do uzyskania należnego tym filmom 
miejsca wśród konkurencji zakopiań
skiego festiwalu filmów o sztuce.

Tu również narodziły się pierwsze 
filmy światopoglądowe ze słynną już 
„Biblią”, za którą autor — Leszek 
Skrzydło trochę na przekór dzienni
karskiej wyłączności otrzymał nagro
dę „Trybuny Ludu” a ostatnio list 
z gratulacjam i od tow. Edwarda 
Gierka.

Są to tradycje, które rozwijane i 
kontynuowane przekształcają się w 
nowe kierunki, zainteresowania, pene
tracje. Brak jednak w owej filmowej 
twórczości jakiegoś społecznego poin- 
towania. B rak stałej krytyki („Odgło
sy" są pozytywnym przykładem takiej 
próby), brak szczególnego rozpowsze
chnienia. które przecież łączy się z 
owym szerszym zagadnieniem ŁODZI 
FILMOWEJ.

Kadra

W czasie ostatniego Przeglądu Fil
mów Społeczno-Politycznych stw ier
dzono w ramach dyskusji, że jednym 
z warunków do zwiększenia szerokości 
oddziaływania filmu krótkiego jest 
posiadanie kadry popularyzatorów, lu
dzi, którzy potrafią we właściwy spo
sób wykorzystać istniejące zasoby fil
mu krótkiego. Kadry tej należy po
szukiwać w bardzo różnych środowis
kach. Jest ona potrzebna wśród nau
czycieli, gdzie niejednokrotnie tylko 
zapał i autentyczne przekonania o 
potrzebie wprowadzania filmu, poz
wala na przełamania przeszkód natury 
technicznej i organizacyjnej. Zwięk
szające się wykorzystanie filmu krot- 
kiego o oświacie politycznej niesie i 
tam konieczność pozyskania najlepszej 
kadry wprowadzającej ów film, a także 
skutecznie rozwijającej w ramach 
dyskusji ich filmowej zawartości.

Owa kadra popularyzatorów to rów
nież ci, którzy poza własnym środo
wiskiem inform ują szerokie rzesze 
społeczeństwa o najciekawszych do
konaniach filmu krótkiego. Przeciez 
na jego tem at właśnie mieszkańcy Ło
dzi wiedzą stosunkowo mało czy wręcz 
nie otarli się o to zagadnienie nigdzie 
poza dodatkiem do filmu fabularnego. 
A przecież świadomość dokonań arty 
stycznych występujących na terenie 
miasta, to także element pojęcia „Łódź 
filmowa”.

Mówiąc o popularyzatorach nie 
można pominąć faktu szerokiego

1 bardzo konsekwentnego włączenia 
filmu krótkometrażowego w pewne 
formy programu telewizyjnego. Jako 
wzorcowy przykład niech służą stałe 
cvkle Poiski Film Dokumentalny. Pol
ski Film Animowany czy prowadzony 
przez Aleksandra Nieśmialka cykl 
„Sztuka 1 film”. To oczywiście wiele, 
ale jednocześnie bardzo mało. Ciągle 
przecież odczuwamy brak stałego 
miejsca, gdzie skupiałoby się życie 
filmowej Łodzi, gdzie dyskusje nad 
każdym nowo powstałym dziełem 
przyczyniać się będą do rozwoju sztu
ki filmowej. Gdzie twórcy i działacze 
filmowi będą mogli wymieniać poglą
dy o tym, co aktualnie powstało w 
łódzkich wytwórniach. Przecież ten 
twórczy fragm ent stanowić będzie o 
rozwoju koncepcji twórczych, rozwi
nie grono miłośników sztuki filmo
wej, zwróci uwagę na dokonania arty
styczne, które trochę giną w ospałości 
i braku koordynacji.

A przecież właśnie w Łodzi istnieje 
realna szansa aby integracja środo
wiska twórczego była większa niż 
gdziekolwiek. To tu  są szanse, aby 
zadziałał jedyny w swoim rodzaju 
svstem wymiany kadry między fabułą 
i filmem krótkim . Panuje do tej pory 
dosyć powszechne przekonanie, że 
fakt zrobienia filmu fabularnego 
wznosi na piedestał, z którego zejście 
do form krótkich jest pohańbieniem. 
Powstanie zespołu „Profil” i stała 
współpraca między zespołem a wy
twórniam i dają tę właśnie szansę, aby 
w myśl dobrze pojętych szans stałego 
rozwoju umiejętności twórczych ci, 
którzy mieli to szczęście zrealizować 
film fabularny, gdy oczekują na n a
stępny, sięgnęli do możliwości filmo
wej wypowiedzi w  krótkim metrażu.

Czyli w sumie potrzeba nam Cen
trum K ultury Filmowej ale centrum 
autentycznego, pełnego dyskusji, po
lemik. premier, koncepcji, a przede 
wszystkim pełne autentycznych miło
śników (ilmu, działaczy, twórców i 
producentów. Chociaż nie jest to 
sprawa nowa — wiele już na ten 
tem at napisano i powiedziano...

Dokument zapomniany

W arto przypomnieć niektóre fakty, 
jak wyróżnienie dla WFO nadane 
przez iury dziennikarskie festiwalu w 
Krakowie czy nagroda za najlepszy 
zestaw na przeglądzie filmów społecz
no-politycznych w Łodzi. To są fakty 
ale one nie decydują jeszcze o atmo
sferze wokół filmu. Brak im wsparcia 
prasy codziennej, która bardzo „po 
macoszemu” trak tu je krótki metraż, 
brak im społecznego spoltowania.

W Łodzi funkcjonuje Festiwal Fil
mów Dydaktycznych, mający szansę 
przekształcenia się w imprezę między
narodową, stania się autentycznym 
forum, na którym nauczyciele — 
praktycy raz na dwa lata mieliby oka
zję zobaczyć, co dla nich zrobiono i 
wypowiedzieć na ten temat swoje 
sądy. Tu przecież rozwija się syste
matycznie Przegląd Filmów Społecz
no-Politycznych, który w ostatnim 
wydaniu miał już godną oprawę. Ale 
czy to już wszystko?

Wielokrotnie powstawały koncep
cje stworzenia w Łodzi muzeum filmo
wego. Koncepcje są znakomite,  ̂ ale 
jeżeli nie zostaną one we właściwy 
sposób ukierunkowane i wsparte mo
żliwościami realizacyjnymi, pozostaną 
koncepcjami, a przecież byłoby szko
da, aby — tak  jak  Festiwal Filmów 
Krótkometrażowych zabrał Kraków 
_  jakiś inny ośrodek upomniał się
o tytuł stolicy filmu polskiego.
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jedna największa w kraju ; fabrykę 
kopii, dubbing. Łódź posiada wyższą 
uczelnię, kształcącą młode kadry 
twórcze dla kinematografii, o której 
zasługach dla polskiej twórczości fil
mowej nikt nie wątpi. Uczelnię, która 
posiada ustaloną już od lat renomę 
w filmowym świecie.

Od roku Łódź posiada filmowy ze
spół twórczy „Profil”, który dąży do 
tematycznego powiązania polskiej 
twórczości filmowej z łódzkim regio
nem (0 jego zadaniach i programie 
mówił reż. Bohdan Poręba, patrz wy
wiad w tygodniku „FILM”, nr 29 z 
1975 r. pt. „Profil” ma pół roku”). 
Dużą aktywność w popularyzowaniu
i krzewieniu kultury filmowej prze
jawia dział filmowy Łódzkiego Domu 
K ultury, Biblioteka im. L. W aryńskie
go i szereg innych placówek kultu 
ralnych.

Obserwujemy także duze wyczule
nie na sprawy filmowe łódzkiego śro
dowiska uniwersyteckiego, czego 
przejawem jest udział profesury i 
młodszych pracowników naukowych 
w rozmaitych spotkaniach i impre
zach filmowych. Uniwersytet Łódzki 
przecież nie na darmo szczyci się wie
loma osiągnięciami badawczymi w 
zakresie wiedzy o filmie, studiami 
prowadzonymi od lat. przez prof. dra 
B. W. Lewickiego wraz z zespołem 
dydaktyczno-badawczym.

A więc prężność środowiska łódz
kiego w d^edzinie spraw filmowych, 
której może dziś jeszcze nie dostrzega
my. jego uzewnętrznienie się jest już 
tylko kwestią czasu, brak mu chyba 
tylko bodźca o charakterze organiza
cyjnym Nic zatem nie stoi już dziś na 
przeszkodzie w rozwoju łódzkiego 
środowiska filmowego, ugruntowaniu 
kultury filmowej i jej em anacji na

inne regiony kraju. Prężność łódzkie
go środowiska filmowego, zdolnego do 
szlachetnej i skutecznej rywelizacji z 
podobnymi środowiskami stolicy i in
nych miast w kraju  jest, moin: zda
niem, tylko kwestią czasu.

Łódź filmowa jest, nawet jak  n a j
bardziej, predestynowana do przodo
wnictwa w tej mierze, bowiem posia
danie przez miasto przemysłu kine
matograficznego, własnego zespołu 
twórczego dla produkcji filmowej, 
wyższej uczelni filmowej z kadrą 
nauczającą na czele oraz aktywu fil
mowego ośrodków badawczych — daje 
olbrzymie atuty w tym współzawod
nictwie. Aktualne staje się w tej 
sytuacji i warunnaeh zorganizowanie 
w Łodzi c e n t r a l n e g o  k l u b u  
f i l m o w e g o ,  miejsca spotkań i dy
skusji, prezentacji i kontrontacji po
glądów na dzieła i dokonania, na osąd 
propozycji twórczych i zamierzeń 
autorskich. Widzę tu dalszą formę 
działania w zaktywizowaniu ludzi 
zajmujących się filmem na co dzień, 
piojeiuujących zamierzeniu i kon
kretne przedsięwzięcia organizacyjne 
w dziedzinie rozpowszechniania dóbr 
filmowych i krzewienia kultury; ludzi 
zajmujących się twórczością filmową, 
dydaktyką i badaniami naukowymi 
w zakresie filmologii.

Ich legitymacją producenta filmo
wego i twórcy dzieła, popularyzatora 
wiedzy o filmie, krzewiciela najlep
szych wzorów kultury filmowej niech 
będzie osobista pasja człowieka, który 

. rozumie c z y m  jest film jako roz
rywka, c z y m  jest sztuka filmowa i 
c z y m  powinno być twórcze ideowe

posłannictwo autora dzieła filmowego. 
Ułatwi to twórcy dojście do tego stanu 
zrozumienia i rozeznania w złożonoś
ci, c z y m  jest dla społeczeństwa 
utwór filmowy w całokształcie prze
jawiających się różnie działań i wpły
wów natury psychologicznej i socjo
logicznej — czynne uczestnictwo w 
zaktywizowanym środowisku filmo
wym, gdzie jego obecność, obok in 
nych towarzyszy pracy i działalności, 
będzie zauważalna i brana pod uwagę.

Tak pomyślany twórczy ośrodek 
wymiany myśli i poglądów na temat 
filmu środowiska łódzkiego, usytuo
wany lokalowo w centrum miasta — 
stanie się, moim zdaniem, ważnym 
ogniwem w rozwoju łódzkiej kinema
tografii, kuźnią najlepszych i najcel
niejszych kulturowo form działania.

W Ł A D Y S Ł A W  J E W S I E W I C K I

ALI
KONTRA
GEORG
FOREMAN

Dalszy ciqg ze str. 7

połowa wylądowała na głowie i tuło
wiu Foremana. George walczył teraz 
tak wolno, jak znużony do ostatnich 
granic bokser w złotych rękawicach, 
wolno, jak  człowiek gramolący się na 
górę poduszek, wolno, jak gdyby 
pierwsza runda tego spotkania odtwa
rzana była w zwolnionym tempie — 
George Foreman nie był już w stanie 
walczyć szybciej. Ali czule przyciskał 
mu głowę do lewej rękawicy, a potem 
uderzał prawą. Zdawało się, że w każ
dej chwili Forem an może się prze
wrócić ze zmęczenia.

W rogu zręczne ręce Moore’a m a
sowały omdlałe z wysiłku ramiona 
George'a Sandy Sadler rozluźniał 
zmęczone mięśnie jego nóg. Dick Sa
dler mówił coś gorączk/iwo.

Gong rozpoczął ósmą rundę.

Cofając się Ali, z zimną krwią i bez 
pośpiechu, skontrował Foremana 
uważnie lokując ciosy — sześć sil
nych uderzeń lewą i prawą. Każde 
uderzenie musiało spełnić pewną rolę. 
Nogi Foremana rozchybotały się w 
niepewnym, chwiejącym tańcu, jak 
nogi wierzchowca stąpającego po nie
równej, kamienistej drodze. Czując 
chyba po, raz setny przeszywający ból 
bezlitosnych uderzeń rzucił w odpowie
dzi wściekły lewy sierp, który okazał 
się tak niecelny, że omal nie wyrzucił 
go z ringu. Przez chwilę jego plecy 
i kark  wystawione były na atak Alie
go, który zamierzył się, ale nie zadał 
ciosu, jak gdyby chciał pokazać ca- 

1 łemu światu, że nie splami tej walki 
nieprawidłowym uderzeniem podob
nym do tych, które Foreman posłał 
w tył głowy Nortona, Romana i F ra- 
ziera — Ali zamarkował cios i od
sunął , się do tyłu. Już po raz drugi 
miał Foremana na linach i po raz 
drugi zrezygnował z ataku.

George oderwał się od sznurów i ru 
szył w pogoń jak zadyszany długim 
biegiem człowiek ścigający kota. Ten 
niecelny sierp dodał mu otuchy oży
wiając nadzieję, że odzyskał część 
dawnej siły.

Przez cały ten czas Ali drażnił go 
i prowokował krótkimi, urywanymi 
zdaniami. „Bij się”, mówił. „Myśla
łem, że umiesz się bić. Jesteś słaby. 
Skończyłeś się.” Po kilkudziesięciu se
kundach uderzenia Foremana znów 
zaczęły przypominać klepnięcia i po 
raz osiemnasty z rogu Aliego ktoś 
wrzasnął rozpaczliwie: „Zejdź ze sznu
rów! Skończ z nim! Uśpij go!"

Ali zaatakował na dwadzieścia se
kund przed końcem rundy. Używa
jąc własnej miary i wiedzy, którą 

•zdobył przez dwadzieścia la t bokso
wania, z pełną świadomością tego, co 
było możliwe i niemożliwe do osią
gnięcia w jakimkolwiek momencie wal
ki, wybrał tę właśnie chwilę jako je
dyną okazję i ciągle jeszcze leżąc na 
linach uderzał Foremana lewą i p ra
wą, a potem oderwał się od sznurów 
znów torując sobie drogę lewą i prawą 
prostą. Wypuszczając ostatnią prawą 
ponownie użył rękawicy i przedramie
nia — ten podwójny oszałamiający cios 
zachwiał Foremanem i rzucił so do 
przodu.

Prześlizgując się obok Ali uderzył 
go prawym hakiem w krawędź szczęki 
i odskoczył od sznurów w momencie, 
kiedy Goerge na nie wpadał. Po raz
pierwszy w tej walce odciął Foremana 
od ringu. Potem wypuścił serię ude
rzeń tak szybkich jak w pierwszej run
dzie, ale tym razem ciosy były sil
niejsze i spadły na George'a całą la-

Fot. W. Par i/s Dalszy ciqg na str. 10
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winą — najpierw  trzy praw e proste, 
potem lewa i.przez chwilą widać było, 
że Foremana ogarnął niepokój, wie
dział, że jest w niebezpieczeństwie 1 
że musi natychm iast wydostać się zp 
strefy zagrożenia. Przeciwnik naciera! 
nie opierając się już o liny.

Cóż za zmiana! Osie egzystencji 
George'a przesunęły się o sto osiem
dziesiąt stopni — teraz on leżał na 
sznurach! Wtedy właśnie pocisk wiel
kości pięści odzianej w rękawicę wy
buchnął na środku jego czaszki — 
najcięższe uderzenie tej wstrząsającej 
nocy — cios, którym  Ali ocalił swoją 
karierę. Foreman konwulsyjnie roz
rzucił ramiona na boki jak  spado
chroniarz wyskakujący z samolotu i 
zgięty wpół próbował wydostać się na 
środek ringu. Przez cały czas patrzył 
na Aliego i w jego spojrzeniu nie było 
gniewu, tak  jakby spoglądał na n a j
bliższego przyjaciela — człowieka, 
którego chciałby zobaczyć w godzi
nie śmierci. Zawrót głowy zachwiał 
Georgem Foremanem. Pochylony do 
przodu 1 zastygły w tej dziwacznej 
pozycji z oczami utkwionymi w Mu- 
ham m ada Ali zaczął się chylić, prze
wracać i upadać, chociaż czynił to 
wbrew swojej woli. Głowę utrzym y
wał mu w górze magnes Mistrzostwa, 
ale ciało opadało bezwładnie w dół. 
Upadł jak blisko dwumetrowy, sześć
dziesięcioletni portier, który otrzymał 
tragiczną • wiadomość, tak, przewracał 
się przez dwie długie sekundy — Mi
strz szedł na deski i Ali obracał się 
razem z nim z pięścią gotową do ude
rzenia, które już nie było potrzebne — 
najbardziej intym na eskorta tego 
upadku. Arbiter odesłał Aliego do ro
gu.

•Foreman przewrócił się na brzuch 
jak  pijak usiłujący zwlec się z łóżka, 
żeby zdążyć do pracy. Foreman roz
począł powolną pełną męki wędrówkę 
dźwigając wielkie, teraz bezwładne 
ciało, którym obdarzył go Bóg i bez 
względu na to czy słyszał głos sędzie
go, czy nie, stanął na nogach ułamek 
sekundy po słowie „dziesięć”, ale czuł 
się pobity, bo kiedy Zack Clayton 
opierając dłoń na jego plecach od
prowadzał go do rogu, szedł posłusz
nie i nie staw iał żadnego oporu. Tam 
zaopiekowali się nim Sadler i Moore. 
Później dowiedziano się jaki przebieg 
miała rozmowa.

— Dobrze się czujesz?

— Tak — odrzekł Foreman

— No, nie m artw  się. To ju i  hi
storia.

— Dobra.

— Nic ci się nie stało — powie
dział Sadler. — Reszta ułoży się sama.

W ringu trwało zamieszanie — 
Aliego ściskał Rachman, Gene Wilder, 
Bundini i mnóstwo innych nowych i 
starych czarnych przyjaciół, którzy 
całą gromadą przecisnęli się przez 
przejścia, wskoczyli na platformę, 
przedostali się przez sznury i pod
biegli bliżej, żeby choć dotknąć ciała 
zwycięzcy.

Stojący w ringu Ali zemdlał. Stało 
się to tak nagle, tak niespodziewanie, 
że prawie n ikt niczego nie zauważył. 
Angelo Dundee chodząc wzdłuż .sznu
rów i wykrzykując do reporterów 
pełne szczęścia słowa, nie wiedział ja 
ka tragedia rozgrywa się za jego ple
cami, podobnie jak wszyscy roz- 
wrzeszczeni, roześmiani ludzie na sta
dionie. Tylko ośmiu lub dziesięciu 
mężczyzn stojących najbliżej Aliego 
zobaczyło co się dzieje. Tych osiem czy 
dziesięć otwartych w radosnym okrzy
ku ust wykrzywił teraz grymas prze
rażenia. Roześmiany Bundini w ciągu 
pięciu minut rozpłakał się jak dziecko.

Ali zasłabł i nikt się już nigdy nie 
dowie dlaczego.

Oprać. J. TWORKIEWICZ l

Karier dyplomatyczni!
Dalszy ciąg ze str. 6

nawiązania współpracy. Wierzy bowiem 
w ich ostateczne zwycięstwo w tej woj
nie i chciałby się również do niego 
przyczynić. Dodał przy tym, że nie kie
ruje się w swym działaniu względami 
egoistycznymi, lecz chciałby kontynu
ować współpracę także po zakończeniu 
wojny.

Mayer przez cały czas monologu 
Browna uważnie mu się przyglądał. 
Człowiek interesu w opalach — pomy
ślał znudzony. Pełno teraz takich. Pew
nie jest na „czarnej liście*’ i ma na
dzieję, że alianci odblokują jego kapi
tały. Mayer zaczął się właśnie zastana
wiać, w jaki sposób najszybciej pozbyć 
się intruza, gdy nagle doktor wyjął 
z kieszeni marynarki podłużną kopertę. 
Jej zawartość stanowiło kilka kartek 
maszynopisu. Brown wyjął Ie. rozwinął 
i położył na biurku Mayera. Jeden rzut 
oka wystarczył, aby zorientować się, że 
zawiera in teksty napisane w języku 
niemieckim. Uwagę Amerykanina przy
kuty widniejące na nich nadruki — 
„Ściśle tajne”- Dokumenty owe były 
adresowane do Ministerstwa Spraw Za
granicznych w Berlinie i nosiły podpi
sy von Papena, Abetza i von Neuratha. 
Brown wyjaśnił, ie są to kopie depesz, 
jakie hitlerowscy ambasadorzy w Anka
rze. Paryżu i Pradze wysłali do swoje
go szefa, ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy, Joachima von Ribbentrooa.

Mayer szybko przebiegł oczami treść 
korespondencji. W depeszy z Paryża 
Abetz przekazywał sugestie rządu Vichy 
odnośnie prowadzenia niemieckiej 
Infiltracji na terytorium Afryki Północ
nej. zajętym przez aliantów. Neurath 
donosił o sytuacji w Czechosłowacji po

zabójstwie Heydricha 1 efektach akcji 
represyjnej, przeprowadzonej w na
stępstwie zamachu. Z kiolei von Pa pen 
ostrzegał Berlin, że agenci angielscy 
próbują przenikać poprzez Istambuł na 
Bałkany.

Amerykanin, pomimo młodego wioku, 
był doświadczonym pracownikiem wy
wiadu. Tych kilka chwil zupełnie mu 
wystarczyło, aby zorientować się, co 
trzyma w ręku. Jeśli te informacje są 
autentyczne, to są na wagę złota. Tłu
miąc wrażenie, jakie na nim wywarły, 
Mayer spokojnie zapytał Browna, od 
kogo otrzymał to dokumenty. Doktor 
popatrzył uważnie na Amerykanina: 
„Mam ich jeszcze więcej, są do pań
skiej dyspozycji- Dał mi je przyjaciel, 
który pracuje w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Rzeszy. Ten człowiek 
przyjechał wczoraj do Berna jako „spe
cjalny kurier dyplomątyczny". Jego 
szczerym życzeniem jest wejść w kon
takt z aliantami. Znam go od lat i mo
gę pana zapewnić, iż jest on zagorza
łym antynazistą. Za wszelką cenę 
chciałby działać przeciwko Hitlerowi. 
Wyraził więc gorącą prośbę spotkania 
się z panem osobiście i polecił mi prze
kazać owe dokumenty, by w ten sposób 
dowieść swojej dobrej woli”.

Mayer postanowił natychmiast skon
taktować się ze swym zwierzchnikiem. 
Poprosił więc doktora, aby zaczekał 
w sałonie recepcyjnym, a sam pośpie
szył' do gabinetu Dullesa. Krótko zre
lacjonował mu treść rozmowy i pokazał 
depesze. Nie mieściło mu się w głowie, 
iż może to być sezam, który umożliwił
by dostęp do wielu tak starannie strze
żonych tajemnic Rzeszy. Byl raczej 
skłonny przypuszczać, że to po prostu 
podstęp.

Dulles przeczytał pobieżnie treść przy
niesionych dokumentów i zamyślił się. 
„Istnieją trzy ewentualności — powie
dział po chwili. — Może to być chytrze 
zastawiona pułapka w celu rozszyfro
wania naszego kodu. Niemcy wyobra
żają sobie, że potkniemy przynętę, za
kodujemy treść dokumentów i Drzemie
my depesze do Waszyngtonu. Mają tu 
wszystko na oku, zwłaszcza szwajcarskie 
kanały handlowe. Podsłuchają więc za
kodowany tekst tych depesz, a znając 
ich treść z łatwością je rozszyfrują. 
Istnieje również możliwość, iż ten pań
ski przyjaciel, to po prostu prowoka
tor Najpierw wręczy nam te papiery, 
a później zawiadomi policje szwajcar
ską. ie jesteśmy szpiegami. Jego spot
kanie z nami bedzie tego dowodom, po 
czym zostaniemy zmuszeni do ooiiszcze- 
nia tego kraju. I wreszcie jest także 
cień szansy, ie ton człowiek rzeczywiś* 
cie chce z nami szczerze wsnólnraco- 
wnć".

Mayer był zdania, ie mimo wszystko, 
powinni spróbować. Doktor zrobił na 
nim korzystne wrażenie. Pnrnimo swe
go nieco oficjalnego sposobu bvcia. wy
dawał się, być szczery Po namyśle. 
Dulles prz\rchylił się do jego propozv- 
cji i zaakceptował plan gry — odbędą 
zatem spotkanie ze. ..snpetf lnynv k,une- 
rom". oo czym podejmą ostateczną de
cyzję.

Asystent Dullesa 'powrócił szybko dn 
czekającego nań w salonie recepcyjnym 
doktora Browna 1 poinformował go. że 
zgadza stę na spotkanie z lego niemiec
kim przyjacielem. Miało się ono odbyć 
jeszcze tego samego dnia. późnym wie
czorem. „Oczekuje pana u siebie o pół
nocy1’ — powiedział Mayer, podając

doktorowi dokładny adres. Mieszka! 
w dzielnicy Kirchenfeld, w samym cen
trum kolonii dyplomatycznej. Dla uła
twienia, narysował na kartce drogę do 
swego domu i mieszkania, aby Brown 
i jego przyjaciel nie zabłądzili tub nie 
musieli o niego kogokolwiek pytać.

Po wyjściu doktora, Gerald Mayer 
powrócił do przerwanej pracy, ale szła 
mu ona niesporo- Wciąż spoglądał na 
zegarek. Godziny jednak wlokły się nie
znośnie. Wreszcie nadszedł wieczór. 
Powoli zapadał znirok. Mayer 
znalazłszy się wreszcie w do
mu, szybko przygotował sobie kolację. 
Uchylił też nieco drzwi wejściowe, aby 
goście nie musieli dzwonić, po czym 
przyrządziwszy sobie koktajl, usiadł 
w fotelu i dla zabicia czasu przeglądał 
ilustrowane czasopisma. Punktualnie
0 północy drzwi do jego mieszkania 
otworzyły się cicho i ukazał się w nich 
doktor Brown w towarzystwie krępego, 
łysego mężczyzny w skórzanej kurtce. 
Mayer i cudzoziemiec przez chwilę 
przyglądali się sobie w milczeniu. Nie
miec trzymał prawą rękę w kieszeni 
marynarki. Może chowa tam broń? — 
przebiegło nagle przez myśl Ameryka
ninowi. W razie czego podniesie alarm, 
w mieszkaniu obok mieszka zastępca 
atachó wojskowego USA w Szwajcarii. 
Przybyły nie wyjął jednak pistoletu, 
lecz dużą, brunatną kopertę ze swasty
ką. „Oto inne dokumenty, o których 
wspominał panu mój przyjaciel" — po
wiedział nagle z wyraźnym berlińskim 
akcentom. „Znajdzie pan tu. o ile so
bie dobrze przypominam, lflG różnych 
informacji". Następnie położył • kopertę 
na niskim stoliku obok sofy. Mayer 
szybko przejrzał jej zawartość. Były 
tam m. in. raporty dotyczące: morale 
wojsk niemieckich na fronoie wschod
nim, strat poniesionych w wyniku dzia
łalności francuskiego ruchu oporu, re
zultatów wizyt ambasadora Japonii
1 innych osobistości u Ribbentropa itd. 
Wiele z nich, to rozszyfrowane depesze, 
adresowane do Ministerstwa Spraw Za
granicznych.

Około wpół do pierwszej, gdy Mayer 
był jeszcze pochłonięty przeglądaniem 
dokumentów, wszedł Dulles Przedsta
wił się obu Niemcom lako Mr Douglas, 
współpracownik Mayera. Gospodarz po
dał koktajle, mimo to atmosfera była 
wciąż napięta, z obu stron odczuwało 
się wzajemną nieufność, rozmowa wy
raźnie nie kleiła się. Wreszcie Niemcy 
postanowili przełamać barierę, jaka 
dzieliła uczestników spotkania. Pierw
szy zaczął mówić przyjaciel doktora 
Browna. „Na pewńo chcieliby panowie 
wiedzieć, czy depesze są autentyczne 
i jak wszedłem w ich posiadanie. Otóż 
pochodzą one z Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych". Następnie wyjaśnił, że 
pracuje tam jako asystent doktora 
Karla Rit tera. Ten wysoki funkcjona
riusz utrzymuje łączność ze służbami 
specjalnymi wszystkich rodzajów nie
mieckich sil zbrojnych. Przez jego ręce 
przechodzą również wszystkie depesze 
i dokumenty, wysyłane przez niemieckie 
przedstawicielstwa . dyplomatyczne za 
.:ranicę. jest informowany o planach, 
działań lądowych, powietrznych i mor
skich (zwłaszcza okrętów podwodnych) 
oraz o dyslokacji wojsk. Otrzymuje 
także raporty dowódców wojskowych 
z terenów okupowanych. „Moja praca
— kontynuował przybyły — polega na 
sortowaniu tych dokumentów pod 
względem ich ważności i znaczenia, za-

HIPOTEZY
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LATAJACE 
TALERZE: 
FIKCiA 
CZY
RZECZYW ISTOŚĆ?

Pod względem ilości obserwacja ta
jemniczych obiektów latających przeło
mowy był rok 11)52. W samych Stanach 
Zjednoczonych zanotowano wówczas o- 
koło 1700 przypadków przelotów NOL. 
zaś niektóre z niich wywołały nieomal 
historię talerzową. W doniesieniach ga
zet amerykańskich .z tamtego okresu 
można na przykład znaleźć „mrożące 
krew w żytach" relacje o pojawleroiiu 
się nad stolica USA całej armady ła
tających talerzy, które stoczyły międzv 
sobą „bitwę kosmiczną”. Opisywane 
wydarzenia miały mialsce dwukrotnie, 
pierwszy raz w nocy z 19 na 20 lipca. 
kiedy to tajemnicze obiekty korzystając 
z nieobecności myśliwców IJS \F  pene
trow ać obszar nr>wiet.rzr>v nad f f i-  
szyngtonem i po raz drugi 26 lipca wie
czorem. Osobliwe pojazdy manewrowa
ły wówczas na tak dMżych wysokoś
ciach, iż nie zostały zauważone prw$’ 
mieszkańców. natomiast obserwowane 
były na ekranach radarowych baz lot
niczych położonych wokrtł Waszyngtonu 
oraz w centrum kontroli lotów stołecz
nego portu lotniczego, gdaie znajdowali 
się wyżsi oficerowie Pentagonu I sffuiby 
wywiadowczej, przybyli tam w celu 
•/badania owego -tajemniczego zjawiska. 
Rzecznik prasowy sił powietrznych

USA, Albert M. Chop, który byl wśród 
nich, powiedział później, 1Z latające ta
lerze było również widać golytn okiem, 
przy czym wykonywały one ewolucje, 
których nie mógłby wykonać żaden ze 
ananych pojazdów powietrznych, zaś o- 
wej lipcowej nocy nie było żadnych za
burzeń termicznych i atmosferycznych.

Jaktó czas później podobne zjawisko, 
tym razem nad Zatoką Meksykańska, 
zauważyła załoga jednego z bombow
ców amerykańskich, który obywał w 
tym rejonie lot ćwiczebny. Z jej relacji 
wynikało, iż widziano dwie duże for
macje NOL, w tym również jeden 
wielki obiekt, który nagłe zbliżył siię do 
ich samolotu. Owe daiwne pojazdy kos
miczne ukazały się również na ekranie 
radarowym bombowca, a ich prędkość 
wynosiła początkowo 8.430 km/godz.. po 
czym gdy zaczęły sdę oddalać, wzrosła 
do 15 tys. km/godz.

Powyższe relacje właściwie niewiele 
się różnią od wielu innych, niejedno
krotnie wymienianych także w niniej
szym cyklu, z tą jednak różnica, iż o- 
becnie NOL były śledzone również 
przez urządzenie radarowe. Fakt ten 
miał ostatecznie obalić przypuszczania 
niektórych badaczy fenomenu latających 
talerzy, iż NOL są złudzeniami atmo
sferycznymi, będąc zarazem koronnym 
argumentem na rzecz t,ezv, iż są one 
obiektami materialnymi. Wiadomo bo
wiem, że radar nie może wykryć cze
goś. 00 nie istnieje w rzeczywistości. 
Pozornie, argument zwolenników poza
ziemskiego pochodzenia NOL wydawał 
się nie do obalenia. A jednak. Zasta
nówmy siię chwile na czym polega za
sada działania radaru. Jak wiadomo u- 
rządzenie to służy do określania odleg
łości obiektów za pomocą fal radiowych, 
które odbijąjąc się od napotkanej pr?£- 
szkody. powracają w postaci „acha" do 
źródła Ich emisji. Pomiar czasu powrotu 
,,echa” pozwala tiA Obliczenie odległości 
obiektu, zaś obserwacje owego „echa” 
prowadzi się na 'monitorze podobnym 
do telewizyjnego. Fale radiowe, które 
w atmosferze 'rozchodząc się z prędko
ścią bliska prędkości światła (tj. prawie 
:i00 tysięcy km/sek.). podobnie jak fale 
świetlne ulegają załamaniom wskutek- 
zmian właściwości różnych warstw po
wietrza. zależnych od temperatury, wil
gotności itp. A zatem pojawienie st'ę 
jasnej plamki na ekranie radarowym 
może być w równym stopmioi spowodo

wane przez lecący wysoko samolot, jak 
też przez jakiś obiekt na ziemi, na 
który przypadkowo natknęła się zała
mana wiązka fal. Z kolei, ponieważ

• aparat emitujący fale wysyła od 500 do 
1000 sygnałów na sekundę,' przeto pod
czas rejestracji tali powrotnej może się 
zdarzyć, iż nie 1 zawsze odpowiada ona 
tali wysyłanej. Może bowiem być echem 
poprzedniego sygnału. Dzieje się tak 
zwłaszcza, gdy sygnał powrócił po od
biciu się od daleko .położonego r>bioktu. 
Niewykluczone więc, iiż punkty świótlne 
zaobserwowane na ekranach radarowych 
podczas pamiętnej lipcowej nocy na 
lotnisku waszyngtońskim, a które wzię
to za armadę latających talerzy, mogły 
być spowodowane ruchem ciepłych i 
zimnych warstw powietrza. Wówczas 
sygnał odbity na przykład od jakiegoś 
daleko położonego domu mógł stwo
rzyć złudzenie obiektu w ruchu.

Argumentacja ta nie przekonała jed
nak ' dostatecznie badaczy fenomenu 
NOL. gdyż obstając przy rlzycanym 
aspekaie tych zajwi.sk nadal poszukują 
oni dowodu na korzyść swych tez. O- 
statnło niektórzy z nich wystąpili 7. 
koncepcją przeprowadzenia dokładnej, 
naukowej analizy zjawisk, które towa
rzyszą pojawianiu się latających talerzy. 
Obserwacje te mają zostać dokonane za 
pośrednictwem specjalnego sprzętu. W 
tym celu w Paryżu pod kierunkiem 
prof. Hardy’ego został opracowany pro
jekt automatycznej stacji badającej owe 
tajemnicze zjawiska. Stacja ta jest ste
rowana i kontrolowana przez niewielki 
komputer wykonujący około 509 tys. o- 
perneji na sekundę i jest wyposażona 
w dwa zespoły czujników. Pierwszy z 
nich składa się z czujników magnetycz
nych. komórki fotoelektrvcznej, spektro
metru. detektora infradźwięków oraz 
przyrządów do badania jonizacji atmo
sfery. Zadaniem jego jest zbieranie oś
miu parametrów zjawisk fizycznych to
warzyszących pojawianiu się NOL Z 
kolei drugi zespół czujników, który pra
cuje lednoczoAnie z pierwszym i anali
zuje warunki meteorologiczne, złożony 
jest z urządzeń do pomiaru ciśnienia 
atmosferycznego, temperatury, jasności 
i przejrzystości atmosfery oraz stopnia 
wilgotności powietrza. Ewentualne za
burzenia towarzyszące pojawieniu się 
NOL mogą zostać wykryte przez za
instalowanie anten UKF oraz urządzeń 
radarowych.

nim jeszcze trafią do Rittera i nim nie 
zadecyduje on, jakie kroki należy 
przedsięwziąć".

Mayer i Dulles wymienili porozumie
wawcze spojrzenia. Obaj dobrze znali 
osobę Rittera. Były ambasador niemiec
ki w Rio de Janeiro należał do najbar
dziej aktywnych, a zarazem najbardziej 
niebezpiecznych funkcjonariuszy hitle
rowskiej służby wywiadowczej w Ame
ryce Południowej. Zimny, podstępny 
i bez skrupułów, a poza tym doświad
czony specjalista w dziedzinie szpie
gostwa — niezwykle trudny przeciwnik.

Z dalszych słów kuriera dyplomatycz
nego wynikało, iż pracuje w biurze 
Rittera trzy lata. Kilkakrotnie próbo
wał wyjechać z Niemiec w misji dyplo
matycznej, z zamiarem nawiązania kon
taktu z Amerykanami. Było to jeszcze 
przed Pcarl llarbour, lecz zakończyło się 
niepowodzeniem. Każdorazowo spotykał 
się z odmową. W grę mogło więc wcho
dzić państwo neutralne. Wybór Szwaj
carii nie był przypadkiem, znał ten 
kraj, miał tam przyjaciół, zwłaszcza 
jednego - doktora Browna. Poza tym 
podróż tam trwa stosunkowo krótko. 
Można wyjechać tak. jak robi to wielu 
funkcjonariuszy hitlerowskiego aparatu 

na narty. Niestety, był bezpartyjny. 
Pozostała mu więc jedyna szansa. Ko
nieczność wyjazdu do Szwajcarii umo
tywuje wszczęoiem postępowania roz
wodowego ze swoją drugą żoną, oby
watelką szwajcarską. Tym razem udało 
mu się przekonać odpowiednie władze. 
Uzyskał zezwolenie na wyjazd w cha
rakterze kuriera dyplomatycznego. Po
byt powinien trwać krótko, najwyżej 
dwa, trzy dni. George Wood (takim na
zwiskiem się posługiwał) zabrał więc 
z sobą najbardziej interesujące doku
menty 1 wyjechał do Berna, gdzie po-

> lecono mu zatrzymać się w hotelu 
„Terminus" na Banhofplatz. Oczywiście 
wiedział, że będzie obserwowany, tego 
wieczora udało mu się jednak zmylić 
czujność agentów niemieckich.

Dullesem miotały wątpliwości. Pokusa 
jest duża, ale ryzyko również. To jed
nak może być odpowiedni człowiek, któ- 

. ry umożliwi uchwycenie kontaktu 
z opozycją antyhitlerowską w Niem
czech, ale czy nie jest prowokatorem.

n sam rozproszył tę wątpliwość, mó
wiąc, że wprawdzie nie ma możliwości 
ich przekonać, lecz gdyby był agentem 
niemieckim, czy przyniósłby tyle doku
mentów. „Dwa lub trzy całkowicie by 
wystarczyły". Chyba jednak warto 
sprobować. Ryzyko istnieje, ale kto nie 
ryzykuje, nic też nie zyskuje. A poza 
tym może to jedyna szansa przeniknię
cia do niemieckiego podziemia. W każ
dym razie nie można było jej zmarno
wać. Zresztą kurier wyjeżdża już naj
bliższym pociągiem do Berlina.

Dochodziła trzecia nad ranem, gdy 
George Wood oraz doktor Brown, uzgod
niwszy wstępne warunki współpracy, 
pożegn&li Amerykanów. Przed tym 
jeszcze ustalili orientacyjny termin na
stępnego kontaktu. Za kilka tygodni 
w Szwecji, dokąd Wood przyjedzie, 
również w charakterze kuriera! za# • 
przez ten czas Amerykanie sprawdzą 
autentyczność otrzymanych dokumentów. 
Tak oto rozpoczęła się gra.

ANDRZEJ BLAJER

( IV ) I

W chwili, gdy stacja „wykryje" obec
ność NOL, elektroniczny kontroler 
czujnika pola magnetycznego i grawi
tacyjnego włączy urządzenie pomiarowe, 
zaś oba zespoły czujników przekażą 
wyniki pomiaru do tzw. multipleksera, 
który dokona selekcji tych informacji. 
Dane te są następnie porządkowane i 
kodowane w system cyfr dwójkowych 
w tzw. konwertorze analogowym. Ze 
względu na dużą ilość dokonanych po
miarów tego samego parametru (ponad 
20 tys./sek.) zebrane dane są przecho
wywane w wewnętrznej pamięci robo
czej komputera. Z chwilą, gdy cykl po
miarów związany z obserwacjami NOL 
zostanie zakończony, informacje zawar
te w pamięci roboczej są przekazywane 
do urządzenia rejestrującego. Następnie 
zapis magnetyczny utrwalany jest au
tomatycznie na taśmie perforowanej z 
prędkością 240 bitów na sekundę. Po
nadto stacja wyposażona jest w zegar, 
który pozwala na zapisywanie przy każ
dej informacji dokładnego czasu posz
czególnych wydarzeń związanych z po
jawieniem. się NOL. Poza tym urzą
dzenie posiada również ręcznie stero
wane lampy Aldlsa i laser do ewentu
alnego nawiązania łączności z NOL 
oraz zespół rezerwowych baterii elek
trycznych włączających się samoczynnie 
w wypadku przerwy w dostawie energii.

Jak dotąd jednak brak jest jakich
kolwiek informacji o efektach funkcjo
nowania owej stacji. A może przyczyną 
jest brak NOL?

Wielu badaczy fenomenu latających 
taiłerzy już od dawna usiłuje znaleźć 
odpowiedź na pytanie. czv możliwe jeirt, 
aby niezidentyfikowane obiekty latajace 
były pojazdami przedstawicieli innych 
cywilizacji. Tajemniczy i niejasny cha
rakter tych zjawisk skłania większość 
ludzi do przypuszczeń, iż NOL są wy
tworem cywilizacji pozaziemskich sto
jących na bardzo wysokim poziomie, 
które tym sposobem prowadzą obserwa
cje naszej planety i jej mieszkańców. 
Według niektórych specjalistów z dzie
dziny ufologiii (od angielskiego UFO 
tzn. NOL — dyscyplina traktująca o 
niezidentyfikowanych obiektach latają
cych) ^osobliwe obiekty mogą być formą 
podróżowania w czasię mieszkańców 
Ziemfi żyjących o 15 tysięcy lat później

Dalszy ciqg na str. 12
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Czołowa oficyna wydawniczy 
CSRS, „Ceskoslovensky Spistovatel” 
obchodzić będzie wkrótce 30-lecie 
swej działalności. Wydawnictwo 
specjalizuje się przede wszystkim 
w czeskiej klasyce i nowościach 
czeskiej beletrystyki, publikuje co
rocznie utwory prawie dwustu auto- 
łó w  — prozaików, poetów, kryty
ków literackich. Dotychczas „C. S. 
opublikował blisko cztery tysiące 
tytułów w nakładzie 57 milionów
egzemplarzy. .

Na szczególne wyróżnienie zasłu
guje fakt. że wydawnictwo “ ł"»u]e 
sie w szerokim zakresie publikacją 
tłumaczeń z klasyki i współczesnej 
literatury polskiej. Ukazały się tutaj 
m. in. „Balladyna" Słowackiego. 
„I^alka” Prusa, wiersze Norwida, 
Broniewskiego, Tuwima i Gałczyń
skiego oraz wiele innych tytułów. 
Wśród ostatnich przekładów znala
zła się antologia 10 w spółczesny 
polskich poetów Pt. „Czysty spie . 
tom esejów Kazimierza ’
„Boldyn” Jerzego I “ U a , f " i 
i „Korupcja" Andrzeja Kuśniev

/-a upowszechnienie polskiego pi" 
miennictwa w CSRS. wydawnictwo 
„Ceskoslovensky Spisovatel ot . 
mało odznakę „Zasłużony dla kul
tury polskiej”.

W roku bieżącym w NRD ^ b ę 
dzie się wicie interesujący 
kulturalnych o charakterze 
narodowym i » _
Szczególne znaczenie będzie uU 
w związku ze Zjazdem SED -  
XVI Festiwal Robotniczy, który 
odbędzie się w okręgu drezdeńskim, 
z udziałem zespołów amatorskich 
z całego kraju. W Ureźnic również 
w tym samym czasie, odbędzie się 
festiwal teatrów zawodowych NRU 
oraz wystawa prac plastyków kra
jów socjalistycznych, pod hasłem 
„Klasa robotnicza w sztuce”.

Aktualnie Berlin gości uczestni
ków Międzynarodowego Festiwalu 
Pieśni Politycznej. Dalsze imprezy, 
to Międzynarodowy Festiwal Ba- 
chowski w Lipsku i Międzynarodo
wy Tydzień Filmu Dokumentalnego 
i Krótkometrażowego.

Ponadto, jak co roku kontynuo
wana będzie wymiana kulturalna 
z bratnim i krajam i socjalistyczny
mi M. in. w październiku odbędą 
się' w Polsce ..Dni dramaturgii
NRD”.

W 1915 roku Kubański Instytut 
Książki opublikował ponad 35 min 
egzemplarzy. Jest to wielki sukces, 
gdyż Instytut startował w roku 1967 
z poziomu zaledwie 3,5 min egzem
plarzy. Obecnie KIK skupia siedem 
wydawnictw, publikując wszelkiego 
rodzaju podręczniki dla szkół, dzie
ła literatury pięknej i książki
0 sztuce, dzieła klasyków markslz- 
tnu-leninizmu, książki z zakresu 
nauki i techniki, utwory dla dzieci
1 młodzieży, itp.

Do najbardziej poszukiwanych na 
Kubie książek należą wydawane tu 
.w stosunkowo dużym nakładzie 
dzieła klasyków filozofii m arksi
stowskiej. Np. kolejne wydanie „Ka
pitału" rozeszło się momentalnie. 
Obecnie publikowane są ostatnie 
tomy z serii ..Prace zebrane Jose 
Martiego” — wybitnego kubańskie
go myśliciela i rewolucjonisty, kie
rującego walkami o niepodległość 
Kuby u schyłku XIX wieku.

Rasul Gainzatow, laureat Nagrody 
Leninowskiej, opublikował niedaw
no poemat „Cena ostateczna”. Z tej 
okazji przeprowadził z nim rozmo
wę dziennikarz TASS.

„Puls życia naszego kraju na 
przełomie 1975—1976 r. określają 
przygotowania do XXV Zjazdu 
KPZR — powiedział R. Gamzatow.
— Jeśli spojrzymy na drogę, jaką 
przeszła w ciągu ostatnich 5 lat ra
zem z całym narodem literatura 
radziecka, przekonamy się, że by
ły to la ta dobrego siewu i dobrego 
literackiego urodzaju. Wystarczy 
tylko przypomnieć głęboko związa
ne z życiem narodu książki pisarzy 
rosyjskich — Wasilija Szukszyna 
i Fiodora Abramowa, wojenną pro
zę Białorusina — Wasilija Bykowa, 
mądre teksty książek Czyngiza 
Ajtmatowa, płomienne wiersze Ka- 
bardyńca — Kajsyna Kulijewa, peł
ne filozoficznej refleksji poematy 
Litwina — Eduardasa Mieżelajtisa... 
Listę tę dziennikarz TASS proponu
je zakończyć nazwiskiem Gamzato- 
wa, gdyż każda z, jego publikacji 
była wydarzeniem w życiu literac
kim Kraju Rad.

Wciqi nowe dowody bezce
remonialnej ingerencji Cen
tralnej Agencji Wywiadowczej 
w wewnętrzne sprawy wielu 
państw wywołujg na Zachodzie 
rosnący niepokój. Niedawno 
szeroki rezonans w całym świe
cie wywołał, zamieszczony na 
łamach francuskiej gazety „Li
beration” , wykaz kilkudziesię
ciu pracowników CIA działają
cych w Paryżu pod przykrywką 
oficjalnych amerykańskich in
stytucji. Teraz znów ogromny 
skandal wywołała „operacja” 
CIA przeprowadzona ostatnio 
we Włoszech.

Oto CIA przekazała co najm niej 6 
milionów dolarów w gotówce po
szczególnym antykomunistycznym li
derom politycznym Wioch, próbując 
przeszkodzić tą droga nowym sukce
som Włoskiej Partii Komunistycznej 
w  wyborach. „Operacja” mieści się 
w ogólnym planie tzw. am erykańskiej 
strategii wobec Wioch.

Afera nabrała tak wielkiego roz
głosu. że sporo miejsca poświęca jej 
także prasa amerykańska. Jak poda
je  „New York Times”, pewien ofi
cjalny przedstawiciel amerykański po
twierdziwszy, ii partie burżuazyjne 
we Włoszech wydaja rocznie dziesią
tki milionów dolarów, nazwał te sub
sydia CIA „znikomo mała suma”. Na
stępnie scharakteryzował te ta jną o- 
peracje lako mało znaczącą w po
równaniu z głównym celem Ameryki, 
który polega na tym żeby nakłonić 
niekomunistyczne partie polityczne do 
ożywienia ioh działalności i w kon
sekwencji przeszkodzić komunistom 
w  wejściu do koalicji rządowej.

„Sreść milionów dolarów nie zna
czy absolutnie nic” — powiedział ów 
oficjalny przedstawiciel. Następnie 
wyjaśnił, że środki te miały pomóc 
niektórym prawicowym działaczom 
w  zdobyciu popularności.

W końcu la t pięćdziesiątych tajne 
subsydia CIA przekazane chrześcijań
skim demókratom w e Włoszech wy
niosły trzy miliony dolarów. W 1967 
roku ten dolarowy rurociąg zakręco
no. Chociaż prezydent Richard Nison, 
Jak sie twierdzi, odrzucił w 1969 ro
ku propozycję wznowienia tajnego 
finansowania partii w ło s k i  prawicy, 
kompania telewizyjna CBS w progra
mie informacyjnym w grudniu 1975 
roku podała, że CIA przekazała na 
przeprowadzenie wyborów parlam en
tarnych we Włoszech w 1972 iroku 
dziesięć milionów dolarów.

Największa kompania naftowa w 
Stanach Zjednoczonych „Exxon Cor
poration" poinformowała w lipcu 
1975 roku. że przekazała włoskim 
partiom prawicowym, w okresie od 
1963 do 1972 roku 46—49 milionów 
dolarów. Inne .środki przekazano za 
pośrednictwem kompanii „Esso Ita- 
liano". „Mobil Oil Corporation” zło
żyła oświadczenie w  podkomisji 
spraw  zagranicznych laby Reprezen
tantów, że przekazane przez nia da
ry  pieniężne na rzecz włoskich p ra
wicowych partii politycznych wyno
siły w okresie od 1970 do 1973 roku 
ponad 500 tyts. dolarów rocznie

Nie ulega wątpliwości, iż znaczna 
część tych środków trafiała koniec 
końców na prywatne konta bankowe 
liderów włoskiej partii chrzęści i ań- 
sko-demokratycznej. A może w tym 
jest też metoda: uzależnienie działa
czy chadeckich od CIA, a nawet 
możliwość szantażu?

„Teraz — pisze kom entator polity
czny półoficjalnego włoskiego dzien
nika rządowego „II Messaggero” — 
i  tej całej poważnej historii można 
jiuż wyodręibnić następujące fakty: po 
pierwsze. Amerykanie oficjalnie przy
znają. iż machinacje CIA. żeby przy 
pomocy przekupstwa kierować dzia
łalnością niekomunistycznych partii 
we Włoszech trw ają nieprzerwanie od 
1948 roku (z krótką przerwa w latach 
sześćdziesiątych); po drugie, po wy-

szania sie Amerykanów w wewnętrz
ne sprawy Wtoch. Te zakulisowe m a
chinacje CIA we Włoszech ostatecznie 
rozwiały mit o tzw. „obronnym” cha
rakterze NATO. We Włoszech mówi 
się szeroko, o czym zresztą informo
wała w swoim czasie amerykańska 
prasa, że w czasie swej podróży po 
zachodniej Europie w początkach 
grudnia ub. roku. sekretarz stanu 
USA Henry Kissinge- stw ^-d* ' f’ak 
oświadczają osobistości dobrze poin
formowane). iż Stany Zjednoczone są 
zdecydowane uczynić wszystko -0 
możliwe, żeby tylko przeszkodzić ko
munistom w wejściu do rządów 
państw  zachodnich i osłabieniu w ten 
sposób NATO. Tu warto wspomnieć, 
iż penetracja wojskowego aparatu 
Włoch jest bardzo łatwa, wchodzi on

cofaniu się Grecji z wojskowej orga
nizacji NATO (we wrześniu 1974 ro- 
Jcu) i wydarzeniach w Portugalii. 
Włochy stały sie dla Stanów Zjedno
czonych swego rodzaju Wietnamem i 
na nie — uważają USA — należy te 
raz wywierać nacisk, żeby zabezpie
czyć amerykańskie interesy: po trze
cie, działalność CIA na Półwysp e A- 
penińskim potwierdza fakt. że USA 
nadal trak tu ja Wiochy iak swoją 
„kolonię" oraz dążą do rozbicia siły 
politycznej walczącej o nowa formę 
rządów we Włoszech”.

Głębokie zaniepokojenie włoskiej 
opinii publicznej wzbudza okoliczność, 
iż w obliczu tych faktów włoskie Mi
nisterstwo Spraw Zagranicznych nie 
pod'jęło dotąd żadnych kroków, a na
w et nie złożyło publicznego ubolewa
nia z powodu niedopusrazalnego mie-

bowiem w skład m ilitarnej struktury 
NATO i CiA wie doskonale, na ja 
kich oficerach i na jakich szczeblach' 
można polegać, jeśliby zaszła potrzeba 
użycia siły, zastosowania represja itp.

Zwraca także uwagę oświadczenie, 
co podkreśla orssa włoska, am erykań
skiego senator a-demokraty, C. Pella, 
przewodniczącego senackiej podkomi
sji spraw zagranicznych, „dobrze 
zorientowanego we wszystkich ta j
nych operacjach CIA”. Pell wystąpił 
w obronie idei subsydiowania cen- 
trystowskich partii politycznych we 
Włoszech, bowiem „we Włoszech po
stawiono na kartę o wiele poważniej
sze interesy niż w Angoli erdzie CIA 
wydała 25 milionów dolarów”.

Stała obecność CIA we Włoszech < 
mieszanie sie w wewnętrzne sprawy 
tego kraju stały się już niejako tra

dycją Centralnej Agencji Wywiadow
czej. To zainteresowanie Włochami 
zrodziło się tuż przed zakończeniem
II wojny światowej, kiedy stało się 
jasne, że komuniści i socjaliści, którzy 
odgrywali najaktywniejszą rolę w ru
chu oporu przeciwko faszyzmowi, bę
dą także odgrywać pierwszoplanową 
rolę w powojennym życiu kraju. A- 
meryka.nl e od razu wybrali chrze
ścijańskich demokratów iako sile ° -  
pozycyjną przeciwko obu tym par
tiom. biorąc pod uwagę. !ż kontakty 
partii chadeckich z Kościołem gwa
rantują niezawodność ich działania.

Tak więc działalność tajnych służb 
amerykańskich we Włoszech rozw ija
ła się w dwóch kierunkach, zresztą 
jak zawsze: „destabilizacja" partii le
wicowych — z jednej strony, i Do
pieranie Partii Demokracji Chrze
ścijańskiej, która zawsze była „tamą 
powstrzymująca komunizm" — z dru
giej. Taki jest właśnie cel obecnych 
„operacji" CIA we Włoszech. Partie, 
które otrzymały pieniężną pomoc 
CIA, dokładają wszelkich sta.rań by 
upowszechnić możliwie najszerzej o- 
kreślony światopogląd polityczny ora/, 
sposób działania, u podstaw których 
leżą amerykańskie wzorce: am erykań
ska demokracja i amerykański model 
życia.

Rozumie się samo przez się. iż ze 
względu na oddziaływanie silnej 
Włoskiej Partii Komunistycznej rezy- 
dentura CIA we Włoszech zawsze by
ła bardzo aktywna, a obecnie jest 
jedna t  najliczniejszych, jeśli nie na j
liczniejszą agentura w Europie. Za
danie polegało na stworzeniu atmo
sfery strachu i zagrożenia, które by 
zabezpieczyły sprzyjające warunki do 
nowego sukcesu Partii Demokracji 
Chrześcijańskiej w wyborach, po
dobnie jak to miało miejsce w 1948 
roku. Jednakże, z różnych względów, 
sprawy nie potoczyły się tak gładko 
i „komunistyczne niebezpieczeństwo” 
znów stanęło u progu Włoch...

Nawiązując do tej głośnej już dziś 
„sprawy włoskiej", komentator jed
nego i  pism amerykańskich zauważa 
z sarkazem, że „jeśliby się nawet 
udało uitrzymać w tajemnicy fakt 
przekupstwa liderów włoskiej chade
cji, to i tak sama idea tych subsy
diów jest całkowitym niewypałem. 
Głównym powodem słabości i niepo
wodzenia włoskich partii niekomuni
stycznych nie jest bowiem brak fun
duszów, lecz niekompetencja i korup
cja systemu zarządzania na przestrze
ni kilkudziesięciu lat. Subsydiując te 
partie, czy też dążąc do tego. Stany 
Zjednoczone subsydiują w istocie 
brak kompetencji, bankructwo, próż
niactwo, łapownictwo i protekcjo
nizm”

W sytuacji, gfy  w stosunkach mię
dzypaństwowych utrw alają się coraz 
bardziej zasady współpracy opartej 
na wzajemnym poszanowaniu suwe
renności i niemieszaniu «ię do w e
wnętrznych spraw innych krajów, u- 
jawnione ostatnio fakty tajnej dzia
łalności CIA we Włoszech, a także 
w innych krajach, sa szczególnie 
kompromitujące. „Operacje” CIA w 
krajach zachodniej Europy, prowa
dzone w imię zachowania i umocnie
nia pozycji polityki atlantyckiej, nie 
służą oczywiście ani pozytywnym 
przemianom we współczesnym świe
cie. ani procesowi odprężenia w sto
sunkach międzynarodowych.

JERZY CZECH

W yd arzen ia  t e g o r o c z n e g o  
k a len d a rza  p o l i ty c z n e g o

Już niewiele czasu dzieli nas od 
otwarcia obrad XXV Zjazdu 
KPZR. Właśnie zakończyła
się kam pania wyboru de
legatów, którzy 24 lutego zasiądą 
na Kremlu. Dyskusja przedzjazdowa 
rozwijała się nad Wytycznymi Ko
mitetu Centralnego, prezentującymi 
główne kierunki roąwo.ju gospodarki 
narodowej ZSRR w latach 1976—1980.

Zjazd będzie wielkim wydarzeniem 
nie tylko w życiu Związku Radziec
kiego. Jak i poprzednie — wniesie 
na pewno wiele do dorobku między
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Wynika to z wkładu 
KPZR do teorii i praktyki naszego 
ruchu, jej największych doświadczeń. 
Ale XXV Zjazd spełni także doniosłą 
rolę na polu pokojowego rozwoju 
stosunków między państwami. Odbę
dzie się przecież w okresie, kiedy 
niektóre z punktów radzieckiego pró- 
gramu pokoju, zostały już spełnione. 
Od 9 kwietnia 1971 roku. a więc da
ty zakończenia XXIV Zjazdu, wiele

zmieniło się w świecie. Gdyby nie 
wojna w Angoli, moglibyśmy stw ier
dzić, że. wygasły najniebezpiocz-nlej- 
sze ogniska konfliktów na świecie. 
a w Europie — kontynencie ongiś 
najbardziej zapalnym — ’ proklamo
wane zostały, zgodnie przyjęte, zasa
dy aktywnego pokojowego współ
istnienia. Swiai jest zatem inny niż 
na początku lat siedemdziesiątych, 
uspokojony, bardziej przekonany
0 celowości zgodnej współpracy. Nie 
znaczy to wszakże iż różne siły nie 
będą podejmowały prób przekładania 
zwrotnic, aby bieg wydarzeń skiero
wać na inne tory Dlatego w rozwi
janiu procesu odprężenia nie może 
być ani chwili przerwy, konieczny 
jest ciągły postęp. XXV Zjazd KPZR 
7. pewnością potwierdzi 1 rozwinie 
kierunki pokojowej ofensywy. Stąd 
zainteresowanie jego przebiegiem
1 decyzjami na całym świecie.

Rok bieżący może być pod wielu 
względami szczególnie interesujący na 
arenie międzynarodowej. Myślimy tu

także o takich wydarzeniach, jak 
wybory prezydenckie w USA j wy
bory parlam entarne w RFN. czy też 
ukształtowanie się władzy w Chi
nach po śmierci Czou En-laja.

Ponaglani innymi ważnymi wyda
rzeniami, nie zastanawialiśmy się 
jeszcze na tym miejscu, jakie mogą 
być następstwa odejścia ..wiecznego’ 
premiera. Wywołanie tematu właśnie 
teraz jest uzasadnione doniesieniami 
z Pekinu, że trwa tam jakaś „duża 
dyskusja”, co można wy:ntorpretować 
np.. jako zebranie się Komitetu Cen
tralnego na obrady.

Sukcesja po Czou En-laju wydaje 
się być przesądzona. Przypomnijmy, 
że w czasie niedawnej wizyty prez. 
[-'orda w Chinach, funkcję gospoda
rza spełniał Teng Siao-ping. który 
przez 20 miesięcy choroby zastępował 
premiera. Na niego więc wskazuje 
się powszechnie, jako na następcę. 
Czy także na stanow isku , wiceprze
wodniczącego partii numer 1? 
Wyjaśniamy, że Teng Siao-ping jest 
trzecim wiceprzewodniczącym, a w 
KPCh kolejność ma znaczenie kapi
talne. Otóż obserwatorzy hermetycz
nego życia w Chinach takiej ew en
tualności awansu Tenga nie zakła
dają.

W ostatnim okresie polityka zagra
niczna Pekinu cechuje się wzmożoną 
antyradzieckością i pełniejszą kon
frontacją polityczną i ideologiczną 
z całym światem socjalizmu. Obiek
tem nieustannych ataków jest polity
ka odprężenia, której maoiści starają 
się przeszkodzić. Nawiązano jedno
znaczne w swej wymowie sojusze ze 
wstecznym reżimem w Chile i silami 
imperialistycznymi w Angoli. W tym 
ostatnim przypadku Chiny sprzedają

broń walczącym przeciwko patriotom 
angolskim. Wymowa tych przykłado
wo tylko wybranych faktów jest 
oczywista.

Kto jednak otworzył tak szeroko 
front walki przeciwko socjalizmowi 
i pokojowi — Teng Siao-ping? Dziś 
jeszcze trudno o odpowiedź, ale prze
cież musi ona nadejść w najbliższym 
czasie.

Dla dalszego rozwoju sytuacji 
w świecie nie będzie też obojętne, 
kto zostanie prezydentem USA i jaki 
rząd sformowany zostanie po wybo
rach w RFN. Dziś nie podważa się 
szans Forda i koalicji SPD-FDP. 
Z takiej ewentualności wypływałaby 
większa możliwość* na pogłębienie 
procesu odprężenia. Trzeba bowiem 
zaznaczyć, że i w USA i w RFN nie 
brak przeciwników pokojowego roz
woju stosunków między państwami. 
Czasem mówi się o konieczności 
„ostrożnego” podejścia do odpręże
nia. czasem — jak chadecja w RFN
— neguje porozumienia, ktpre mają 
jednoznacznie służyć* dalszemu norm a
lizowaniu stosunków, jeszcze innym 
razem — np. w Angoli — organizuje 
m ilitarne wyprawy dla podtrzymania 
neokolonialistyczmego porządku. Oczy
wiście. te i inne fakty nie mogą wpły
nąć generalnie na zmianę sytuacji 
świata, gdvż ta odzwierciedla realny 
i wciąż ewoluujący na korzyść so
cjalizmu i pokoju, układ sił. mogą 
jednak proces przemian opóźniać.

7. tych to względów wymien'one 
wydarzenia tegnf ocznego kalendarza, 
zasługiwać będą na naszą uwagę.

W. SŁAWSKI
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LATAJACE 
TALERZE...

Dokończenie ze str. 10

niż my (!). W opinii ianych — mogą 
spelnuić role spodków łączności utrzy
mywane) pomiędzy dwiema różnymi 
cywilizacjami pozaziiumsicirru. bądź są 
po prostu niezwykle sprawnymi statka
mi kosmicznymi.

Naibardz.ej powszechną, choć zarazem 
najbardziej szokującą pod tym wzglę
dem stała sie teoria o pozaziemskim 
pochodzeniu talerzy. Uo jej ugrunto
wania sie w umysłach ludzkich (zwłasz
cza w USA) przyczyniły sie niewątpli
wie rewelacje • Georgea Adamskiego, 
który nie tylko obserwował tajemnicze 
obiekty poruszające sie w przestrzeni 
powietrznej, ale jako pierwszy „nawią
zał kontakt” z człowiekiem z innego 
świata, który wylądował na Ziemi w 
latającym talerzu. Następnie Aclameki 
odbyi wraz z nim lot na Wenus <!). 
Wydawać by sie mogło, «e nawet dzite
ko nie uwierzyłoby w podobne bajki, 
aie Adamski posiadał niezbite dowody, 
jakimi były zdjęcia Latającego talerza. 
Wszystkie one zostały ocenione przez 
specjalistów jako autentyczne. Choć z 
biegiem czasu nikt iuż nie traktował 
poważnie jego opowieści, to jednak do
wód w postaci owych zdjęć 
został obalony dopiero nie
dawno. Stało sie t«> zresztą zu
pełnie przypadkowo. Otóż w ubiegłym 
roku jeden z byłych członków amery
kańskiej komisji do spraw badania nde- 
zidentylikowanyęji obiektów latających 
spędzając urlop w Szkocji zauważył w 
jednym z pubów lodówkę do napo
jów w kształcie walca. Ponieważ lo
dówki tego typu należą juz do rzadko
ści, przyglądał się je.) przez dłuższą 
chwile. Zwłaszcza pokrywa wzbudziła 
jego zainteresowanie. Już gdzieś widział 
taki kształt. Nagle domal olśnienia. 
Tak, nie może być wątpliwości, pokry
wa przypominała latający talerz, taki 
sam, jaki widział na zdjęciach Oeorge'a 
Adamskiego. Niezwłocznie skontakto
wał sie z komisją. w której pracach 
brał swego czasu udział. Po szeregu 
eksperymentach przeprowadzonych przez 
komisje zagadka latalącego talerza zo
stała ostatecznie wyjaśniona. Okazało 
się. że przy wykonywaniu zdjęcia po
krywa była podparta na trzech piłecz
kach tenisowych, które miały imitować 
urządzenia do ładowania.

Fakt ten iednak nie zdołał podważyć 
wiary wielu ufologów pozaziemskie 
pochodzenie NOL. Wciłż bowiem po
jawiają sie informacje zaobserwowa
niu nad tym czy innym obszarem na
szego globu dziwnych obiektów lataia- 
cych. Niektóre z nich mówa o przy
padkach lądowania NOL oraz porywa
niu Istot ludzkich orzez tajemniczych 
przybyszów z Kosmosu. .Jesionią ubieg
łego roku pojawiła *lę w prasie amery
kańskiej informacja <przedrukowały ją 
również nasze gazety), i i  w Ameryce 
Północnej grupa drwali zauważyła la
tający talerz, który nagle wyładował 
na Ziemi i po pewnym czasie, równie 
nagle, uniósł sie w powietrze porywając 
jednego z drwali.

Ponieważ przypadki takie nie są od
osobnione, istnieje wiec wiele relacji 
naocznych świadków, którzy, jak twier
dzą. Widzieli przybyszów spoza Ziemi. 
Jeden z ufologów francuskich. Charles 
Noel Martin, w artykule na temat o- 
wych dziwnych obiektów latających, za
mieszczonym w 1974 roku w miesięcz
niku ..Science et Vje”, opracował na 
podstawie zawartych w relacjach in
formacji portret roboczy tych pozaziem
skich istot, zawierający ponad 40 pod
stawowych cech. Portrety te. podawane 
przez różnych obserwatorów.- są jego 
zdaniem tak dalece dokładne. że wy
kluczają fantazje mitomanów. ..Otóż — 
jak pisze Martin — zdaniem ufologów 
Ziemie odwiedzają wspólnie dw;e różne 
cywilizacje. bowiem NOL są często 
pilotowane przez dwa, zasadniczo różne 
typy istot, które często stanowią wspól
ne załogi niezidentyfikowanych obiektów 
latających. Jeden typ istot liczy około 
1 metra wzrostu i posiada członki bar
dzo drobne i delikatne. bardzo dużą 
głowę bez nosa i ust, lecz z oczami 
bardzo wydłużonymi. Drugi typ istot 
liczy około 2 m warostu i ma wygląd 
bardziej człekokształtny. O ile te rela
cje — -zastanawia się Martin — od
zwierciedlają prawdę i nie są rzeczywi
ści* czystą fantazją ufologów. trudno 
powiedzieć1'.

Nic można oczywiście wykluczyć e- 
wentualności. iż we -ws^jchświeoie ist
nieją poza Ziemia inne formy życia. 
BvĆ może występują one na t/lanetach 
odległych systemów gwiezdnych, a mo
że nawet ■ w naszym' układzie planetar
nym. zwłasicza na posiadaiących atmo
sferę satelitach Saturna i Jowsza. Ży
cie na nich mogło sie przecież rozwi
nąć niekoniecznił; w oparciu o "taki 
sam nośnik muterUilny. isk białko i wę
giel! na Ziemi A zatem przy tym wszy
stkim, oo zostało dotychczas na temat 
NOL .powiedziani, nie można z całą 
pewnością odrzucić hipotezy, ii w pew
nych warunkach naturalnych i; przy 
wykorzystaniu innych nieznanych nam 
suhstanci; organicznych. gdzieś we 
wszechświeoie istnieją cywilizacje istot 
inteligentnych, które osiągnęły poziom 
rozwoju wyższy od naszego. Jednakże 
test również faktem niezaprzeczalnym,
■i ufolog;® doszła do takiego szczebla 
rozważań, że jeśli przedstawione wvtei 
faktv sa nawot prawdziwe, to sa dla 
na? tak dalece trudne do przyjęcia, że 
zakrawają na fikcję.

BOHDAN FELT
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Z kompozytorem ROMUALDEM TWARDOWSKIM rozmawia -  
Maria Hoffman.

— Łódzkim melomanom znana jest 
Pańska muzyka z koncertów w Fil
harmonii i z przedstawień operowych 
w Teatrze Wielkim. Przed kilkoma 
laty odbyła się właśnie w Łodzi p ra 
prem iera opery „Tragedyja, albo 
rzecz o Janie i Herodzie”, ciesząca 
się powodzeniem u publiczności — 
nie tylko polskiej. Była to pozycja 
eksportowa naszego teatru. Teraz 
kolejna praprem iera nowej Pańskiej 
opery „Lord Jim ” wg Józefa Conra
da.

— Nie tyle według, ile raczej na 
wątkach opowieści conradowskiej. 
Jest to wątek człowieka, który popeł
nia błąd, cierpi z tego powodu, nie 
załamuje się jednak, walczy i potem 
staje przed wyborem — aibo stchó
rzyć, albo stawić czoła niebezpieczeń
stwu, •wyzwaniu — tym razem zdaje 
egzamin, nie załamuje się, za co płaci 
bardzo drogo — własnym życiem.

— Czy autorem  libretta jest rów 
nież Pan?

— ... Tak to było przed dwunastu 
laty w Teatrze Wielkim w Warszawie. 
Ale to nie był mój debiut sceniczny. 
Rok wcześniej Opera Śląska wystawiła 
moją młodzieńczą, wczesną operę...

— ... czteroaktową „Cyrano dc 
Bergerac” !

— Opera romantyczna. Potem był 
„Nagi książę”, potem była dłuższa 
przerwa, po której ukazała się tu, w 
Łodzi, „Tragedyja” w 1969 roku. Potem 

miałem premierę baletu „Posągi 
czarnoksiężnika” czyli w zmienionej 
wersji „Rzeźby Mistrza P iotra” we 
Wrocławiu, było to grane rów nież,w 
Gdańsku i w ubiegłym roku podcz*as 
„W arszawskiej Jesieni” ukazało się w 
Warszawie. Obecna premiera „Lorda 
Jim a” jest ósmą z kolei. Jestem  prze
konany, że to nie będzie opera w stylu 
tradycyjnych realizacji, kiedy to śpie
wak stoi na scenie i oczy ma skiero
wane na dyrygenta to "będzie teatr. 
To będzie na pewno teatr dram aty
czny.

NAJWAŻNIEJSZA 
JEST DLA MNIE
PUBLICZNOŚĆ

— Jak dotychczas do wszystkich 
moich oper — tj. dwóch oper, dwu 
baletów, opery radiowej — libretta 
pisałem sam. Pisząc sam ułatwiam 
sobie wiele rzeczy — pracuję szybciej, 
nie muszę sam ze sobą się wykłócać, 
targować — a poza tym może prze
sadzam i schlebiam sobie: z teatrem  
związany jestem od dzieciństwa i wy
daje mi się. że wiem co to jest scena, 
jakie prawa nią rządzą, czego wymaga. 
Jeżeli chodzi o libretto to uważam, 
iż decydujące są sytuacje sceniczne, 
które słowo tylko dopełnia. Trzeba 
zdać sobie sprawę, że przy najlepszej 
dykcji śpiewaków, do publiczności doj
dzie i tak zaledwie połowa tekstu. 
A więc sytuacje muszą być tak zbu
dowane, tak następować po sobie, aby 
widz nawet nie rozumiejąc całości 
tekstu wiedział doskonale o co chodzi.

— Czy Pańska praca kończy się w 
momencie napisania ostatniej nuty 
partytury?

— Kończy się w tym sensie, że nie 
muszę ślęczeć nad papierem nutowym. 
Ale — do wystawienia dzieła jeszcze 
jest daleko. Nie można wszystkiego 
w sposób jednoznaczny przelać na 
papier. Są rzeczy, których nie sposób 
zapisać. Stąd moja obecność na pró
bach, kiedy ■— nie kończąc pracy nad 
dziełem — mogę przekazać pewne su
gestie. No i jeszcze kompozytor może 
być sam niezadowolony z tego, co na
pisał — właśnie przy przygotowywaniu 
„Lorda Jim a” miałem taką sytuację
— bardzo mi się nie spodobało za
kończenie pierwszego aktu — zabra
łem m ateriał do domu i przerobiłem 
osiem taktów. Zabrzmiało to później 
zupełnie inaczej.

— Z Pańskich dziel scenicznych wy
stawiono już balet „Nagi książę”...

— Wiadomo, że muzyka współczesna 
jest muzyką trudną, nie tylko do słu
chania, ale ł wykonywania. Jak  na 
ogół radzą sobie orkiestry?

— Uściślijmy pojęcie, co to jest mu
zyka współczesna. W muzyce współ
czesnej mieści się i Strawiński i Bri- 
tten i Szostakowicz ale również i John 
Cage, superawangardyści i tak dalej.

„L o rd  J im ” , o p e ra  R om ualda  
T w ard o w sk ieg o . P ra p re m ie ra  
św ia to w a  -  T e a tr  W ielk i w Ło- 
dzi. 14.11.1976 r-
K iero w n ic tw o  m u zy czn e : A nton i 
W icherek
R e ży se ria : M a ria  Fołtyn  
S c en o g ra fia : M arian  K ołodziej 
C h o re o g ra fia : T e re sa  K u jaw a  
K iero w n ic tw o  c h ó ru : Z b ign iew  
P aw elec

Ja prezentuję tę współczesność bar
dziej umiarkowaną. Moja muzyka na 
pewno mieści się w drugiej połowie 
XX wieku — chociażby ze względu 
na zastosowanie typu techniki aleato- 
rycznej, punktualistycznej czy klaste- 
rowej — ale jest ona oparta na emo
cjonalnej podstawie, osnowie. Bo wte
dy — moim zdaniem — jest dobrze 
odbierana. Casus Penderecki. Operuje 
bardzo nowoczesną techniką — ale 
muzyka jest wyrazowa i dlatego pu
bliczność ją odbiera. A z wykonawca
mi to przeważnie bywa tak: nie chcę 
być złośliwy, ale im się bardziej tra 
dycyjnie napisze — tym się bardziej 
podoba — i czasami kompozytor ulega 
tej atmosferze. A potem okazuje się,

że to się szybko starzeje. Nie warto 
za bardzo dogadzać wykonawcom, nie 
warto iść na kompromisy — to się 
nie opłaca na dłuższą metę.

— Wiem, że zasadę tę wciela Pan 
w życie — soliści bowiem twierdzą, 
że m ają trudne zadanie wykonując 
napisane przez Pana partie.

— Tak, jakkolwiek gdybym porów
nał to co napisałem, z tym co piszą 
inni w rodzaju Busottiego czy Ja - 
copettiego — to jest to bardzo proste. 
Ale to jest trudne w porównaniu z 
tym, co dotychczas się tu w Łodzi ro
biło — i może to będzie jakaś ma
leńka moja zasługa, iż narzucając 
trudniejsze zadanie przyczynię się do 
podniesienia poziomu, możliwości wy
konawczych zespołu. Przyznam, że 
pisałem tę rzecz specjalnie dla Teatru 
Wielkiego w Łodzi — dla jego wyko
nawców, ale myślałem nie tylko o wy
konawcach, ale i odbiorcach.

Bo powiedzmy sobie szczerze — ta 
kie miasto jak Łódź i Warszawa może 
dostarczyć bardzo wyrobionej i zna
jącej się na rzeczy publiczności na 
kilka przedstawień. Nie ma cudów. 
Ale potem przecież przyjdą inni. I 
przecież ja też o nich muszę myśleć. 
Muszę brać pod uwagę szarego, szere
gowego odbiorcę. Jakie to ma kon
sekwencje? Muszę pisać muzykę emo
cjonalną, ekspresyjną, aby słuchacz 
był intuicyjnie zaangażowany.

— Pańskie zamierzenia jeśli chodzi
o zdobycie słuchacza — br> tak to zro
zumiałam — sądzę, że spełniły się 
jeśli chodzi i „H istoryję”...

—  Tragedyję”... W aldorff kiedyś
też napisał, że to jest „H istoryja”... 
Bo to u Dejmka była „H istoryja”...

— Sądzę, że podobnie będzie z 
„Lordem Jim em ”. No, ale to ocenimy 
dopiero po premierze.

— Oby tak było. Z tym, że ja  pani 
coś powiem. Kompozytorzy robią cza
sami takie miny, że piszą dTa siebie, 
nie dla publiczności — a to jest nie
prawda. Każdemu z nas bardzo zależy 
na publiczności. Wcale tego nie ukry
wam — piszę dla ludzi. Rzeczą słuszną 
jest wyprzedzanie epoki, pisanie dla 
przyszłych pokoleń, ale stosowanie tej 
zasady w całej rozciągłości jest ab
surdalne. Gdyby tak było, to co damy 
tym, którzy nas utrzymują, finansują 
i chcą przyjść nas posłuchać.

— Dwukrotnie był Pan laureatem 
pierwszej nagrody Międzynarodowego 
Konkursu Kompozytorskiego w Mo
naco, jest Pan również laureatem Mię
dzynarodowego Konkursu pod nazwą 
„Trybuna kompozytorów” organizo
wanego przez UNESCO. Nie licząc In
nych, wielu wyróżnień (jak choćby

Foto: W. Paryt

ostatnie w Monaco za „Lorda Jim a”). 
Wymieniam pańskie laury, bo w gro
nie fachowców został Pan uznany za 
mistrza w swoim fachu...

— Ja  pani przerwę — i powiem, 
że największą jednak dla mnie na
grodą jest uznanie publiczności.

— Analizując Pana twórczość w i
dać wyraźnie, że większość kompo
zycji to utwory wokalne. Czy jest to 
łatwiejszy sposób dotarcia do publi
czności?

— Wie pani, nigdy się nad tym nie 
zastanawiałem — zaskoczyła mnie pa
ni nawet tym pytaniem. To wynika 
chyba stąd, że staram  się nadać mu
zyce ekspresję, a głos ludzki ma jed
nak najwięcej wyrazu. Jest to naj
piękniejszy Instrument — i najstarszy.

— Pan pozwoli, że zapytam stereo
typowo: Pańskie dalsze plany.

— Mam na warsztacie rodzaj hu
moreski — nazywam to humoreską 
operową — dla telewizji. Jest ona 
oparta na zapomnianym opowiadaniu 
Stefana Żeromskiego „Pleśń bez słów”, 
potem mam zamówienie na parę bły
skotliwych utworów dla znanego wio
lonczelisty Romana Jabłońskiego, 
chciałby je grać na bis' — potem mam 
zamówienie na cykl pieśni, na głos 
z fortepianem.

— Pisze Pan dla telewizji i dla ra 
dia. VVnioskując z tego Jest Pan zwo
lennikiem tych „środków przekazy
wania sztuki”?

— Oczywiście. Na przykład opera 
„Upadek ojca Surina” wg. „Matki 
Joanny od aniołów” Iwaszkiewicza by
ła s p e c j a l n i e  napisana dla radia. 
Widzi pani, niektórzy moi sławni ko
ledzy napisali coś dla radia czy telewi
zji, a potem sprzedali to na scenę — 
ja pisałem wyłącznie dla radia. Je 
szcze pani przypomnę, że „Rzeźby mi
strza Piotra” — mój balet — jest rów
nież zrealizowany dla telewizji — i to 
w kolorze. Robiła to Teresa Kujawa, 
główny choreograf Teatru Wielkiego 
w Łodzi. Teraz ustawiała tańce do 
„Lorda Jim a” w II akcie. Jest na co 
popatrzeć.

— Jednym słowem akceptuje Pan 
propagowanie sztuki przez radio i te
lewizję...

— ... ale wnikliwą analizą naszej 
twórczości zajmuje się naturalnie p ra
sa. Stąd przyjemność rozmowy z Pa
nią.

— Za którą — nie tylko grzeczno
ściowo — dziękuję.

„NIC NOWEGO POD SIATKA”

Bogda Madej w felie tonie  „N ic nowego 
pod sia tk ą” przeprow adziła ocenę pracy 
tren e ra  rep rezen tac ji piłki sia tkow ej, H u
b e rta  W agnera Słuszna Jest uwaga, ie  
sy tu ac ja  w siatków ce budzi niepokój. Wy
tw orzona atm osfera  nie sprzy ja  w osią
ganiu dobrych w yników  (yide „R esoyla” ). 
Bogda M adej przypisuje  to różnym  do
brym  w ujaszkom . ciotkom  Itp o ra /, te 
Jest to w ynik za wl lici z osiągniętego ty 
tułu m istrza Świata przez H W agnera. 
Ciekawe, żre cały sukces przypisu le się 
trenerow i. Z apom ina się. Je Jednak grali 
zaw odnicy. Oni też chcieli sukcesu. N ie
praw da?

Nie będę ustosunkow yw ał się do spraw  
sia tkarza, Zb W oźniaka r w rocław skiej 
..G w ardii” B ardziej in te resu je  m nie AZS- 
-Częstochowa skąd wywodzi się W iesław 
Czaja. Istn ie je  dom niem anie, ze gdyby 
W. Czaja był członkiem  Innego k lubu, a n i
żeli „g łup i” AZS-Częstochowa, to żaden 
problem  by nie Istniał.

Pow rót W. Czaji do AZS-Częstochowa nie 
m ieścił się nikom u w głowie. Zwłaszcza 

luuziom , którzy chcą „szarogęsić się” . A to 
uczynił H. W agner. W ydaje ml się, że to 
tre n e r  ponosi jed n ak  w ięcej w iny za zm ia
nę decyzji W. CzaJI.

W. Czaja byl I Jest s tuden tem . W alne 
są Igrzyska O lim pijskie. Ale w ażna Jest 
i uczelnia. W osta tn im  roku studiów , na 
sku tek  postaw ienia określonych w arunków  
przez tren e ra  H. W agnera. W Czaja nie 
chciał zrezygnow ać ani z Igrzysk, ani 
z reprezen tow ania barw  Polski. Zgodził 
się na przeniesienie do „H u tn ik a” . Pozor
nie załatw iono mu AGH w K rakow ie. 
Przy bliższym zetknięciu  się z uczelnią 
AGH W. Czaja stw ierdził, ie  p raw dopo

dobnie zostanie zaw ieszony w  praw ach 
studen ta  AGH. W ynikało to z innego pro- 
filu. p rogram u nauczania. M usiałby w 
kró tk im  czasie zdać egzam in z k ilku  p rzed 
m iotów , ażeby zaliczyć sem estr, k tó ry  m iał 
praw ie ukoóczony na Politechnice Często
chow skie! .fest to problem , czy nie?

Mam tro je  dzieci, wszyscy upraw iali o* 
k reślone  dziedziny sportu , od wczesnych 
k las szkoły podstaw ow ej. U praw iali Je 
praw ie wyczynowo w szkołach Średnich. 
Ale gdy w yniki w nauce staw ały  się n ie 
pokojące. m usiały w ybierać: spo rt czy n a 
uk*? nzIS nie żałują tego. W Czaja za
w ahał się, w ykorzystano  to I „łom em  go", 
■la przepraszam  W szyscy norm alni ludzie 
cenią sobie dyscyplinę. Przesadza Bogda 
Madej pisząc o nadludzkich  w alorach 
II. W agnera. Po prostu  nie był skrom ny? 
Dlaczego np. tren e r  kadry  zapaSnlków, 
p. T racew ski osiąga h. dobre w yniki I n ik t 
go Jako* nie w ygryza? Dlaczego były t r e 
ner kolarzy, Lasak, pom im o dużych suk- 

■ cesOw. nie tw ierdził, ie  „on albo n ik t” . 
Zaw odnicy, sportow cy — to zespół ludzi 
Świadomych Bo są studen tam i (m ałą ro 
dziny). P rzeszkadza to H W agnerow i? Tak 
ny w ynikało, że to on jes t zaw istny  o szko
lę. uczelnię, rodzinę. Chce stw orzyć „ s ta j
nię". proszę bardzo... W opraclu o taką 
sta jn ie , tre su rą  można osiągnąć w yniki. 
Me wówczas łudzi trzeba  pozbawić ro 
zumu.

Pisze Bogda M adej, ie  H. W agner w ie
czego chce. Tak, wie. w ie, że strac ił za
ufanie u zaw odników  I czyni w szystko, 
żeby przeprow adzić dnwód, te  w przy- 
uadkti niepow odzeń winni są wszyscy, ty l
ko nic on On chciałby dobrze. \  p ro 
pos „R esoyil” , nie dziw ne się w ydaje, 
te  d rn ty n a  naszpikow ana „ k a d rą ” nagle 
przestała grać. A może to Iest klucz do 
m etod H. W agnera? Zaw odnicy mu za
w ierzyli, on ich w yprow adzi! w pole.

Spraw a tre n e ra  K. G órskiego m a się do 
tren e ra  H W agnera, jak  pięść do oka.

Czy H. W agner Jest dobrym  trenerem ? 
Na pewno zna swój fach. Ale to Jest 
Jeszcze m ało W ydaje ml się, że ze sp ra 
wami pedagogicznym i, psychologicznym i 
Jest trochę  na bak ier. A to często waży 
w sposób zasadniczy. Spraw a sukcesorów . 
Nie g lo ryfiku jm y zby t wczeSnie osób, k tó 
re za dużo m ówią o swoich cechach, ch a
rak terze , w ym aganiach. To Jest zazw yczaj 
kłam stw o. To są popisy dzieci. I ta k  n a 
leży ocenić postępow anie II W agnera.

Ludzie, k tó rzy  d u io  m ówią o sw ojej 
pracy , nie budzą zaufania Legenda — tr e 
ner F Stam m , Jakże m ało m ówił. A jak  
długo osiąga! sukcesy Dlaczego m ąż pani 
1. SzewIrtskleJ, przecież je j tren e r, o p ra 
cy sw ojej m ało mówi?

T rener, to  ty lko  tren e r. O sukcesie zaw 
sze decydują  zaw odnicy. Oni św iadczą
o trenerze,. Ich w yniki, osiągnięcia są do
piero  sukcesem  i tren era , a nie ty lko  
tre n e ra  Opinia „Sow ictsklj S port”  o H. W a
gnerze nie może być m iarodajna . Może nią 
być ty lko  w ynik, a  M istrzostwa Europy 
w skazują na to, ie  Jednak coS się zm ie
niło, s tra teg iczn e  plany? B ujda.

WŁ. GOMTCII 
(Łódź!

M ogłabym  napisać, łe  Wł. Gołuch p rze
prow adził ocenę m oich poglądów  na sy
tu ac ję  w polskiej sia tków ce I byłaby  to 
taka  sam a praw da, Jak to, te  Ja „oce
niałam  pracę tren e ra  H. W agnera” , Jak 
również i to, że „cały sukces przypisuje 
tren ero w i”  I jego „nadludziklm w alorom ” 
Ale m niejsza o szczegóły.

N iezrozum iały Jest dla m nie „fro n ta ln y  
a tak "  Wł. Gołucha na H uberta W agnera. 
A utor listu , k tó ry  tak  doskonale o rien tu 
je  się w sy tuacji W iesława Czaji, Jak rów 
nież innych  zaw odników  polskiej rep re 

zen tacji, pow inien  rów nież wiedzieć, że 
do czasu objęcia przez H. W agnera re p re 
zentacji narodow ej w piłce sia tkow ej uda
ło się Polsce zdobyć J e d e n  brązow y m e
dal, pow inien rów nież znuć opinie spe
c jalistów  na tem at w artości srebrnego  m e
dalu  zdobytego na m istrzostw ach E uro
py. K w itow anie tego jednym  słowem 
„ b u jd a ” niczego nie załatw ia. S tosow anie 
bowiem  a rb itra ln y ch  sądów w polem ikach 
do niczego nie prowadzi.

W wielu dyscyplinach sportu  tra k tu je  
się kadrow lczów  z dużym  pobłażaniem , 
a I też w yniki uzyskiw ane później przez 
nich nie są najlepsze H ubert W agner po
kazał, że nie ty lko  potrafi ściśle myśleć, 
ale te  je s t w ym agającym  opiekunem . I to 
się pow szechnie nie podoba, zarów no tym , 
k tórzy sami postępują z „ludzką lacodńoś- 
e tą” , Jak 1 tym , k tórzy boją się, że inni 
tren erzy  przejm ą się m etodam i H. W agne
ra . Ale na coś trzeba się zdecydow ać: 
albo na w yniki w sporcie, a te nie p rzy j
dą bez pracy, albo na pobłażliwość i re 
zygnację z wszelkich am bicji. Coś się 
ml w ydaje, że Wł Gołuch rozum uje w m yśl 
zasady: dyscyplina Jest dobra, ale w re 
fera tach , w przem ów ieniach, w hastach  
i postu latach .

Do „sp raw y ” W iesława qzajl nie chcę 
w racać, bo chodziło tam  chyba nie ty l
ko o stud ia  w krakow skiej AGH. Zresztą 
W. Czaja po pierw szej dem onstracji w dział 
koszulkę „H u tn ik a” 1 grał w tym  zespole. 
Z resztą — m ój Boże -  sia tkarzem  Jest się 
ty lko  przez k ilka lat. inżynierem  pruęz 
całą resztę życia. Jak  postąpić ma doros
ły m ężczyzna, o tym  pow inien on s a tn 
zadecydow ać. N laókl, różni dobrzy  w ujko- 
wle oraz ciocie sa m i do tc -o  n iepo trzeb
ni. po co więc nagle Wł. Gołuch z a p sa ł 
się w ich poczet?

BOGDA M A PEJ
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Im udnei Drący ood 

(ale. orad  i w iatr...”  — tak  roznoczyna sw ola k s ia ik e  — 
w soom nieula z rejsu  przez A tlan tyk  Teresa RCI" is*®w sk* 
jachtow y k ap itan  iee lug i w ielkiej, pierwsza Polka i czw ar
ta  w historii żeglarstw a kobieta, k tó ra sam otnie nrzeply - 
ne la  A tlan tyk . I ty lko  d la przypom nienia bo większość czy
teln ików  doskonale to chyba pam ięta: Rem iszewska orała  
wówczas udiziat w regatach  zorganizow anych w roku 
przez lloyal W estern V acht r iu b  of Enaland l dziennik 
..O b#erver” . p łynęła  z P lym outh  w Anglii do N ew port w 
S tanach  Z jednoczonych.

Nie sadze, aby trzeba  było zachęcą* czytelników  do lek 
tu ry  wspom nień Teresy R em iszew skiej. Cl. k tórzy będa 
chcieli odetchnąć a tm osfera  „w ielk iej przygody . ztiaida 
la w książce. Ci k tórzy p y ta ją -  a w łaściw ie po co w ybie
rać sle w sam otne rejsy? -  znajda odpow iedi na to p y ta 
nie. T rudno ty lk o  powiedzieć, czego w książce Remiszew
skie! Jest w lecel: opisu zm agań z A tlantykiem  czy też zm a
gań z Jachtem  a Ściślej z cala seria  aw arii tecjiniM nych 
k tó re w yniknęły  na sku tek  pospiesznego i niedokładnego 
rem ontu  „K om odora” . _

Jeden  z najw iększych żeglarzy naszych czasów. F Chi
chester powiedział: ..Sam otne żeglarstw o oceaniczne to nie 
spo rt -  to c h a ra k te r!"  Książką Teresy R em iszew skiej może
o tym  przekonać naw et najw iększych sceptyków .

Teresa Rem iszewska ..Z goryczy soli m ola radość” w y d aw 
nictw o L iterackie . K raków  1875, str. 272. cena zł. 40.

„RAPORT BRODIEGO”
■lorge L ais Borge* to d ii*  Jeden z n a jpopularn ie jszych  

pisarzy A m eryki Ł acińskiej. sław ny nie ty lko  w ąwoim 
lsraiu ale również w Europie. gdzie wiele la t studiow ał, 
głównie w Szw ajcarii. Anglii I H iszpanii. Borges Iest lau
reatem  wielu nagród literack ich , iest rów nież członkiem 
A rgen tyńsk iej A k a d e m i i  L ite ra tu ry . Jego tw órczość nio o« 
razu zyskała uznanie w k ra ju  rodzinnym . Przez długi czas 
odpow iadała gustom  ty lko  w askiet e lity  k u ltu ra ln e ! i spo
łeczne! i dopiero sukcesy lite rack ie  w Europie d tam etra l- 
nlo odm ieniły sy tuacje . Borges sta ł sie w A rgentynie nie
m al narodow a SwietoScIa.

Polskiego czyteln ika, uważnie Siedzącego przekładow e no
wości prozy iberoam erykańsk le i. ucieszy z pew nością tom ik 
opow iadań tego au to ra  — ..R aport B todiego” . .Iest to czw ar
ty przekład prozy argen tyńsk iego  nisarza (wcześniel ukazały 
sie: F ikcje” A let" i „A ntologia osobista"! k tóry  z pew 
nością uzupełni istn iejące leszcze b raki w naszel znajom o
ści lego utw orów . _  n  .___„

A co o opow iadaniach zaw artych  w .R aporcie Brodlcgo 
i o sw olej twórczości sadzi sam  au to r?  Oto fragm ent Jeco 
w ypow iedzi: Zrobiłem  co mogłem -  nie wiem z takim  
rezu ltatem  -  aby opow iadania bvtv pisane bezpośrednio: 
nie ośm ielam  sle tw ierdzić, te  sa proste: nio ma na ziemi 
lednei stron icy  niemal lednego słowa, k tó re  bv!obv proste, 
każda rzecz bowiem Jest w ykładnikiem  św iata, k tórego ce
cha Iest złożoność. Chce lednak podkreślić, że nie Je stem , 
nic byłem nigdy tvm  kogo daw nie! nazyw ano halkoplsa- 
rzem ani też człowiekiem  głoszącym  orzvnowieści k tóry  
potem  sta ł sle pisarzem  zaangażow anym . Nie zam ierzam  
zostać Ezopem. Mole opow iadania, tak  lak .Opowieści t  ty- 
siaca i Jedne) nocy” , p ragną rozryw ać i wzruszać, nie za* 
Douczać”.

Jo rce  L#uis Borges .R aport B rodleeo4’. przełożyła Z Chą
dzyńska. W ydaw nictw o L iterackie . K raków  1973. str. 77. ce
na 10 zł.

„TOM HARRIS”
A kcja powieści „Tom H arris” rozpoczyna «ie w roku  1938 

w Londynie, w m om encie. sdv  ty tu łow y bohater wychodzi 
z kom isariatu , po p rzesłuchaniu  w spraw ie tatem niczej. 
nagłe 1 śm ierci lego chlebodaw cy Owal o o llrłan rl zaczynała 
śledzić Toma H arrisa tu* za nimi »wola długa bo orzeszio 
dw udziestopięcioletnia w edr6w ke tropem  bohatera  rozpoczy
na n a rra to r . Powieść w sw olel konstrukoll przypom ina 
książki se n sacv |no -k rvm lna lne  bohater przez dłuęi rra s  iest 
postacln ta lem nlcza  a  m otvw v lego postępow ania sa i oia 
n a rra to ra  I dla czyteln ika n ielasne W efekcie okazuje sie 
lednak ie  sensacv |na  fabuła  k sla łk ł bvła ty lko  nretekstem . 
tłem . na którym  au to r  snuje  filozoficzna opowieść o ty c iu  
n iebanalnego człowieka.

A utorem  .Toma Harrisa** Iest S tefan T heinerson. U rod/ił 
sie w 1910 roku w Płocku. W roku 1928 /aczvna w W ar
szawie studiow ać flzvke potem a rch itek tu rę  porzuca lednak 
stud ia d la  filmu i lite ra tu ry . W roku 1938 rhem erson  wv* 
ie*d*a do Paryża po w ybuchu wojny zgłasza sie lako o- 
chotnlk do tw orzonel w c F rancil Armii Polsklei P o in ie l 
orzedostale sle do Anelił I zaclaga sie do polskich Sił 
Z brolnych. * v le  w Angll* pisze 1esf tu to rem  licznych a r 
tyku łów  na tem at filozofii, I estetyk i oraz wielu książek, 
miedzy Innym i tłum aczonego na łezvk nolski W ykładu pro
fesora M rnaa’* poprzedzonego wstepem  B ertranda Russela.

S tefan T hem erson ..Tom H a rris '1, przełożyła E. K rasińska. 
C zytelnik. W-wa 1975 str  330. cena zł 32 —

„ S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  

-  S P O Ł E C Z E Ń S T W O  I W Ł A D Z A ”

W B ibliotece Wiedzy W spółczesnej .Om ega” ukazała «1« 
książką W iktora O siatyńskiego ,S tanv 7,lednoc*one — spo
łeczeństw o i w ładza”  W iktor O siatyński naukow iec i zn a
ny ntibllcysta. >est lau reatem  nagrody Im. Ju liana  B runa, 
orzyznaneI mu w 1374 roku nrzez Stow ar>vszenle Dzienni
karzy  Polskich w łatn ie  za dorobek pnb!icvstvrznv. Dwa 
lata wczeSnlel o trzym ał nagrodę tyeodn ika  .K ultu ra  za 
książkę . W kręgli m itu am erykańsk iego".

..S tany Z jednoczone — społeczeństw o I w ładza”  to książ
ka noSwIeeona am erykańsk im  kotieenelom  system u władzy 
w USA Ich genezie społecznem u rezonansow i fnnkelom . 
lakle sn e łn M a  wreszcie nnrriw nanlem  z -iotlivc*tia “nnłecz- 
na r^e ',zvvvlsto4rla nm eryknńska. Tłem «,o»wn#art lata 
sześćdziesiąte kiedv to rń łn o ro d n e  iw m rfk l nom vrsn»  za
istn iałe w ^ tan ach  71ednorzonvch szcze?6lnie w vra*nłe u- 
taw nlłv  ruch protestu  snoł#»czeństwa am erykańskiego sk ie
row any nrzeelw sv«temowl w ładzy.

Dla w szystkich k tó rzy  chcieliby leniej zrozum ieć procesy 
polityczne zachodzące ostatn io  w S tanach 7lednoczonveh. 
lek tu ra  książki W iktora O siatyńskiego Iest rzeczą niezbędna.

W iktor O siatyński ..S tany Z lednorzone — społeczeństw o !
w ładza” W iedza Pow szechna. W-wa 1975. s tr . 273. cena 
r.ł 20

WARTO PRZECZYTAĆ
JAN BR7FKOW SKI „W KVakowtc I P aryża. W spom nienia 

i szkice". Wl.. cena zl 55. . . . .
JERZY JAM IIS7 TURKI ..Spotkanie z Klio. Szkice I fe lie

tony h istoryczne” . C zytelnik, cena zl S5.
GASTON B A r u n .  Alt D W yobraźnia poetycka. Wvhór 

pism ” , PIW rena zl 60.
MICHAŁ w . At.PATÓW ..O sztuce ru sk ie j i ronyjskiej . 

PWN cena zl 100.
STANISŁAW I.FM Rozpraw y i izk ice”  WL. cena zł «0.
M. PISZC7KOW SKI .Ignacy K rasicki". WL. cena zł 75.
.1. MATPRNICKI Idee i postaw y” PWN. cena zł 55.
JERZY PUTRAMENT ..A kropol”  Czytelnik cena z! 35.
MELCHIOR WAŃKOWICZ .A tlan tyk  — Pacyfik". W siady 

K olnm ha” Wt.. cena zł 75. .
SŁAWOMIR m r o z e k  .r tw o ry  scenlcrne now e". Wyd. l i 

teraeJtie cena zł lio.
ANNA M. KOMORNICKA „Stłuczona czara". WSIP. cena 

zł i.

CZARNE DESKI
W id z ia łe m  p r z e p ię k n e  z b io ry  

s ta ry c h  ik o n  w  G a le r i i  T r e t l a -  
k o w s k ie j  w  M o sk w ie , w id z ia łe m  
c u d o w n y  (w  s e n s ie  a r ty s ty c z 
n y m , n ie  m is ty c z n y m )  ik o n o s ta s  
w  z im o w e j c e r k w i  w  P a le c h u ,  
w id z ia łe m  o g ro m n ą  k o le k c ję  
ik o n  w  s u z d a ls k im  K r e m lu .  A le  
m o je  p r a w d z iw e  s p o tk a n ie  z 
ik o n a m i n a s tą p i ło  d o p ie ro  te r a z  
d z ię k i  W ła d im iro w i S o ło u c h in o -  
w i, a u to r o w i  k s ią ż k i ,  k t ó r ą  p o l
s k ie m u  c z y te ln ik o w i  u d o s tę p n i 
ło  k r a k o w s k ie  W y d a w n ic tw o  
L i te r a c k ie .  *

K s ią ż k a  J e s t  o p o w ie ś c ią , 
p r a w ie  d e te k ty w is ty c z n ą ,  o 
p o s z u k iw a n iu  s ta r y c h .  ik o n , 
z b ie r a n y c h  p rz e z  a u to r a  po 
w s ia c h  w ła d y m ir s k ie g o  o b w o 
d u . P o n ie w a ż  i m ó j p o d ró ż n y  
s z la k  p r z e b ie g a ł  n ie g d y ś  od 
W ło d z im ie rz a  n a d  K la ż m ą  po 
ty s ią c le tn i  S u z d a l ,  w ię c  k s ią ż 
k a  S o ło u c h in a  b y ła  ta k ż e  i 
p r z y p o m n ie n ie m  t a m te j  p o d 
róży .

A le  w  książice r a d z ie c k ie g o  
p is a r z a  d o m in u ją  r e f le k s je  
i n ie p o k o je ,  k tó r e  n ie  p o w in n y  
b y ć  o b c e  n ik o m u .

S p r a w a  o c a la n ia  w a r to ś c i  z 
m in io n y c h  l a t  o d n o s i  s ię  n ie  t y l 
k o  do  je d n e g o ,  k o n k r e tn e g o  
k r a ju .  T o  s p r a w a  n a s z y c h  c z a 
só w , w  k tó r y c h  t r o s k a  c z ło w ie 
k a  o  d o b r a  m a te r ia ln e  p r z e s ła 
n ia  c z ę s to  w a r to ś c i ,  j a k i e  p r z y 
n o s i  s z tu k a  —  n ie  ty lk o  n o w a , 
a le  r ó w n ie ż  d a w n a . A  m o że  
p rz e d e  w s z y s tk im  d a w n a .

„ C z a rn e  d e s k i” —  p is z e  S o ło u -  
c h in  o ik o n a c h . C z a rn e , b o w ie m  
s tu le tn ie  i s ta r s z e  ik o n y  są  po  
p r o s tu  c z a rn e . W e rn ik s ,  k tó r y m i  
j e  p o k ry to , p o  o s ie m d z ie s ię c iu  
la ta c h  c z e r n ie je  i z a m ia s t  p r z y 
d a w a ć  ik o n ie  b la s k u ,  z a s ła n ia  ją  
j a k  k o ta r a .  C z a rn a  ik o n a  to  j e s t  
ju ż  z n a k  j a k o ś c i  — to  m e tr y k a .

A le  ik o n y  s ą  n a jc z ę ś c ie j  w ie 
lo w a r s tw o w e . Z m ie n ia ły  s ię  s ty 
le  i u p o d o b a n ia ,  z w ie k u  n a  
w ie k . I k o n y  p rz e m a lo w y w a n o . 
b o w ie m  n ie  b y ło  w ó w c z a s  w  
z w y c z a ju  p a le n ie  lu b  w y r z u c a 
n ie  ik o n . S tą d  — o p o w ia d a  S o -  
ło u c h ln  — p o d  b a n a ln y m  i n ie 
c ie k a w y m  m a lu n k ie m  z X IX  
w ie k u  m o ż n a  o d k ry ć  ciekawe 
m a la r s tw o  X V I I I - w ie c z n e .  J e ś l i  
s ię  m a  sz c z ę śc ie , m o ż n a  z  w ie k u
X V I I I  t r a f i ć  w  X V II  a lb o  i  j e s z 
cze  w c z e śn ie j .  N a  ty c h  s a m y c h  
d e s k a c h  m a lo w a ły  c a łe  p o ^ j l e -  
n ia  r o s y js k ic h  m a la r z y  ik o n .

K ie d y  d e s k a  s c z e r n ia ła  p r z y 

woływano malarza, który na 
czarnym werniksie po ledwie 
prześwitujących konturach od
nawiał ikonę, czyli — mówiąc 
po prostu — malował na nowo.
I znowu pokrywano werniksem, 
i znów po osiemdziesięciu la
tach werniks czerniał, i znów 
trzeba było odnawiać i malować. 
Teraz proszę podzielić pięćset na 
osiemdziesiąt i proszę osądzić, 
ile w arstw  m alarskich i w erni
ksu może być na ikonie z XIV 
lub XV wieku. Pisze Sołouchin, 
że z „Trójcy” Rublowa też ścią
gnięto kilka późniejszych 
warstw, nim dotarto do auten
tycznej warstwy Rublowa.

Rublow! To nazwisko jest dziś 
symbolem staroruskiej ikony. 
I dopiero z książki Sołouchina 
dowiedziałem się, że wędrowa
łem kiedyś szlakiem dzieł ge
nialnego malarza. Jest pod mia
steczkiem Szuja (obwód iwa- 
nowski) wieś Wasillewskoje. 
Przejeżdżałem przez nią, a w sa
mej Szui jadłem  obiad w hote
lowej restauracji. I oto pisze 
Sołouchin, że Katarzyna II ka
zała wyrzucić rublowski ikono
stas z władymirskiego soboru 
i wywieźć go do wsi W asiliewi 
skoje.

Widziałem te ikony. Nie, nie
— gdybym napisał, że przypad
kiem wszedłem do cerkwi w mi
janej wiosce i ujrzałem ikony 
Rubiowa, byłaby to literatura
— ale daleka od prawdy. Oczy
wiście widziałem te ikony z wy
rzuconego przez carycę ikono
stasu, ale widziałem je  w Mos
kwie, w Galerii Tretiakowskiej. 
Są one dziś największą ozdobą

Galerii. Ale znam i wioskę, w 
której przebywały na wygnaniu.

Tak więc dzięki radzieckiemu 
pisarzowi poznawałem szlaki 
i tajemnice ruskich ikon i raz 
jeszcze wędrowałem równinami 
między Władymirem, Iwano
wem, Palechem. Szują i Suzda- 
lem. A u stóp suzdalskiego 
Kremla stoi drewniana cerkiew
ka, zbudowana bez użycia piły 
i gwoździ — tylko samą siekie
rą. Istne cudo architektury dre
wnianej. Kiedy tam byłem przed 
laty mój przewodnik powiedział: 
„przeniesiono ją  w całości z jed
nej z okolicznych wsi”. I tyle.

A teraz czytam w książce So
łouchina, że to dzięki niemu 
przeniesiono tę cerkiewkę ze 
wsi Grotowo do Suzdala. Pisarz 
poświęcił jej cały rozdział w 
swojej książce „Włodzimierskie 
drogi polne". Publikacja spra
wiła, że zabytek uratowano 
i dziś oglądany jest przez ty
siące turystów.

W ładimir Sołouchin napisał 
piękną, m ądrą książkę o niepo
koju humanisty, o nieczułości na 
piękno i tradycję i o wielkiej 
pasji. Na koniec jeszcze te sło
wa: „zbierając ikony nie zbie
rasz zwykłych obrazów — ko
lekcjonujesz duszę narodu”. To 
prawda, bowiem Sztuka jest 
duszą każdego narodu.

W I D O K

LEWYM OKIEM

SYSTEM SYSTEMOWY
K ażd a  d z ia ła ln o ść  gospodarcza  

o p ie ra  się  o a  m ak sy m a ln y m  w y
k o rz y sta n iu  po siad an y ch  środków , 
a w ięc na  u n ik a n iu  sy tu a c ji, w 
k tó re j częSć tych  śro d k ó w  leży 
od łog iem  jak o  z an ied b an a  ..re 
z e rw a” J e d n a k ie  od czasu do 
czasu  n iezb ęd n ą  o k azu je  się 
szczegó lna  m o b ilizac ja  w szystk ich  
z a in te re so w a n y c h : o b e jrzy jc ie  się 
w okół sieb ie , n ic  d a jc ie  sie  u k o 
łysać ko rzy stn y m i w y n ik am i b ie 
żące j p racy , s ię g n ijc ie  jeszcze do 
ta m te j  k ieszen i i do ta m te j  — — 
m oże tam  tk w ią  I śn ie d z ie ją  p ie 
n iąd ze?

N ieom al w szyscy publicyści I 
dz iałacze , jacy  d o tąd  zab ra li głos 
w sp ra w ie  re z e rw  gospodarczych , 
w sk azu ją  lako  chyba n a jw a ż n ie j
sze  Ich p o te n c ja ln e  ź ró d ło : o rg a 
n izac je  p racy . O rg an izac je , k tó r- 
r a  by pozw oliła  nie ty lk o  ..a j-  
b a rd z ie j celow o , i ekon o m iczn ie  
w yko n y w ać  p race  poży teczne d la  
sp o łe czeń stw a , a le  tak że  z lik w i
dow ałab y  p race  n iep o trzeb n e , 
n iecelow e, h ip o sta ty cz n e . P rz y łą 
czam  sic  bez w a h a n ia  do tych  
g łosów : o rg a n lz a c ia  o ro d u k c ji, 
a le  tak że  o rg a n iz a c ja  za rząd zan ia
— — oto zagony , z k tó ry ch  m oż

na w yorań  p lony znaczn ie  w ię k 
sze niż d o tychczas. Są io także  
w m oim  p rzek o n an iu  te  odcink i 
n a s /e j  rzeczyw isto* cl. na k tó rych  
rozziew pom iędzy teo rią  a p ra k 
ty k a  jest szczegó ln ie  w ielk i.

Bo teo re ty k ó w  od o rgan izac ji 
to my m am y m nostw o. Tylko żc 
oni ro zm aw ia ją  w yłączn ie  m iędzy 
sobą , sobie ty lko  z rozum iałym  
języ k iem , o rg a n iz u ją  o rg an izac je , 
m ów ią o m ó w ien iu . K siążek I o- 
p raco w ań  z te j sp ec ja ln o śc i m a
m y w iele . p rzew ażn ie  za leg a ją  
półki k s ię g a rń : tru d  p rz e b rn ię c ia  
przez  ezo tery czn y  języ k  tych  
k siążek  n ie  ow o cu je  n ie s te ty  ża d 
ną p rak ty czn ą  u m ie ję tn o śc ią . 
P ro szę  b ardzo . o to fra g m e n ty  
k o n k re tn eg o  o p raco w an ia , zam ó
w ionego  p rzez  Jeden z p rzem y 
słów , k tó ry  chciał podbudow ać 
sw ą codzienną p racę  now oczesną  
w ied zą  te o re ty c z n ą :

„W ek to r o g ran iczeń  należy  ro 
zum ieć  jak o  d ezy d e ra ty , k tó re  
sy s tem  m usi uw zg lęd n ić  w tedy , 
gdy u s ta la  części sk ła d o w e  sy s te 
m u. D ezydera ty  są  (o ogó lne ce
chy d z ia łan ia , k tó re  w y w ie ra ją  
zasadn iczy  w pływ  na p o d e jm u ją 
cych d ecy z je  w  sy s te m ie ” .

„T w ierd z im y , że użycie p ew n e
go te rm in u  im p lik u je  kon ieczność 
zas to so w an ia  innych . pon iew aż 
poszczegó lne p o jęc ia  pozo sta ją  
w zględem  sieb ie  w o k reślo n y m  
s to su n k u  se m an ty czn y m . W w y
n ik u  o p isan eg o  p o stę p o w an ia  o - 
trzy m am y  p ew ien  g ra f  te rm in o lo 
giczny"...

N ieszczęsny  d y re k to r  p rzed się 
b io rs tw a  czy też in sp e k to r do 
sp raw  o rg an izac ji w z jed noczen iu  
czy ta  tn w szystko , w y p ija  siódm ą 
kaw ę. poci się. dochodzi do roz
dzia łu  pod ty tu łem  „S ystem  po
jęć  sy s tem o w y ch "  i zauw aża 
nag le , żc p rzeczy ta ł już  sto  s tro n  
i c iąg le  nic nie w ie an i o sw oim  
przem y śle , an i o tym  ja k  je s t, a 
Jak pow inno  być. Jego  sto su n ek  
do au to ró w  o p raco w an ia  s ta je  się 
co raz  m n ie j sem an tyczny , a 
cza rn ą  ro zpaczą  n a p e łn ia  go m yśl. 
że o to zam ias t g ra fu  te rm in o lo 
gicznego, czy w ogóle jak ieg o k o l
w iek g ra fu . dosta ł ty lko  bólu 
ełow y i n iem iłego  sw ęd zen ia  po
deszew . W reszcie ied n ak  sp o ty k a  
zdan ie , k tó re  b rzm i jak o ś w lecci 
po ludzku . Z dan ie  n azy w a się  
„ w n io sek ”  I b rzm i ta k :

„W ielkość sp rzed aży  m a w p ływ  
poprzez  opóźn ien ia  w  sprzedaży  
na  g ro m ad zen ie  się zapasów , co 
ju ż  zau w a żn o  w cześn ie j...”

R zeczyw iście . |u ż  w cześn ie j — 
bo p a rę  tysięcy  la t te m u . z a u w a 
żyli lu d z isk a , i e  lak  sle  czegoś 
n ie  so rzed a . to  g rom adzi się  z a 
pas. Czy na  sfo rm u ło w an ie  ta k ie 

go odkryw czego  w niosku  p o trzeb 
ne są zaw ile  d y w ag ac je  filozofi- 
czno -filo log lczne . p o d p isan e  p rzez  
jed n eg o  p ro feso ra  d o k to ra  h a b ili
tow anego , jed n eg o  d o k to ra  i s ie d 
m iu  m ag istró w ?

A m oże 1 tu  tk w i ja k a ś  re z e r 
w a do w y k o rz y s ta n ia : zam ias t 
p ięćdzies ięc iu  p rze raź liw ie  uczo
nych, zag m atw an y c h  do n ie s tra w 
ności i kończących się tru iz m a 
mi fo lia łów  niech byśm y znaleź li 
w szafk ach  b iu ro w y ch  k ró tk ie  
p ro ste  p o rad n ik i („w ięce j p rzy 
s tę p n ie  n a p isa n e j l i te ra Iu ry  p o 
p u la rn e j o m a łe j o b ję to śc i"  — 
w oła jed en  z uczestn ików  d y sk u 
sji w ..P o lity ce” ), n iech  by sp e 
cja liśc i od o rg an izac ji zeszli „w  
te re n ”  nie po to. >ebv tam  zb ie
ra ć  cy fry  do  jeszcze jed n e j ro z
p raw y  d o k to rsk ie j, ty lk o  feby p o 
w iedzieć  tam  na  m ic is ru :  zróbcie 
tak . p o p raw cie  to. z lik w id u jc ie  
ten głupi fo rm u la rz  i ta m ta  a r 
ch aiczna  norm ę...

D onóki nie hed/ir» fachow ych  
d o radców  i o rg an  I za to rów , k tó rzy  
n a  zam ó w ien ie  n ie  b ed a  pisać 
ro zp raw , ty lk o  p o p raw ia  o rg n n i-  
za^ le  d anego  o d "inka  będ z iem y  
zdan i na  in tu ic y jn e  — jak  d o 
tychczas — d z ia łan ie  ludzi do- 
b re l  w oli. Do teuo czasu  — p rzy 
n a jm n ie j Im nie p rzeszkadza  im v 
n ad m ia rem  tem ató w , rzu can y ch  r 
siódm ego n ieba.

ZMYŚLNY APARAT
Je s t  ta k ie  p o jęc ie : „o ig a n iz a -  

c ja ” . U żyw a się go n a d e r  często , 
n ie  z a s ta n a w ia ją c  się zby tn io  nad 
tre śc ią , ja k a  w  sob ie  k ry je . Z a
w sze. k iedy  dochodzi do rozw ażań
o naszych  spo łecznych  I gospo
darczy ch  m ożliw ościach  d obrze  
je s t  w ym ien ić  p o s tu la t p o p r a 
w y  o r g a n i z a c j i .  A le co 
się  za tym  k ry je ?

Boc. M ieczysław  Kabaj — w i
c e d y re k to r  In s ty tu tu  P racy  i 
S p raw  S o c ja ln y ch  o d p o w iad a jąc  
na p y ta n ia  ..Życia 1 N ow ocze
sn o śc i”  s tw ie rd z ił:

..Postęp orgamiacyiny polega 
zawsze na zmianie określonych 
układów, struktur, metod działa
nia. do których ludzie przywykli 
przez wiele lat. 1 w awiazku z 
tym napotyka różne bariery o 
charakterze społesznym. ekono
micznym..."

A przy tym  w szy stk im  ten  tak  
pożądany  i oczek iw an y  p ostęp  o r 
g an izacy jn y  je s t — n ies te ty  — 
m ało w y m iern y . W pro w ad zen ie  
do p rzed sięb io rs tw a  now ych m a 
szyn czy techno log ii d a je  ła tw e  
do w y liczen ia  re z u lta ty . Dzięki 
tem u  u zyska  się  ty le  I ly lc , tak i 
to a  tak i w zrost p ro d u k c ji. Co 
k o n k re tn ie  u zyskam y k ied y  u d o 
sko n a lim y  o rg a n iz a c ję  tego luh 
Innego p rzed sięb io rs tw a , u rzęd u ?  
Tego d o k ład n ie  n ik t n ic  wie. 
choć ogó ln ie  w iadom o. ie  s k u 
teczność lego nracy  będzie  w yż
sza. W u rzęd z ie  o dczu je  to p e 
te n t w sk le p ie  — k lien t, w fa b 
ryce...

W Z w iązku  R adzieck im  o b li
czono, że jed en  rub e l w ydany  na 
u sp ra w n ie n ia  o rg a n iz a c y jn e  p rz y 

n iósł w la tach  sie d em d z iesią ty ch  
naszego  w ieku  k o rzyści ek o n o m i
czne w w ysokości 1.60 ru b la , n a to 
m iast jed en  rub e l w ydany  na u - 
sp ra w n ie n ia  tech n iczn e  — 31 ko 
p ie jek . U nas tak ieb  w yliczeń  nie 
m a, a le  zasad a  d o sk o n a len ia  o r 
g an izac ji w p rzy k ład z ie  ty m  w y
łożona zosta ła  d o k ład n ie  i— w y
d a je  mi sle  — dość obrazow o. 
Ale i doc. M. K ab a j leż dość 
d o k ład n ie  sc h a ra k te ry z o w a ł nasze 
opory  przeciw  d o sk o n a len iu  o r 
gan izac ji Św iadom ość sku tków  
nie ies t je d n a k  oa ty le  jeszcze 
siln a , aby m ogła sk u teczn ie  p rz e 
ciw dzia łać  oporom  i b a rie ro m . A 
m im o lo m usim y udaw ać sobie 
sp ra w ę  — i to d ia b e ln ie  d o k ła d 
nie — żc bez postępu  o rg a n iz a 
cy jnego  n iew ie le  o siągn iem y  z 
naszych a m b itn y ch  zam ierzeń . 
Z atem  słow o m usi s ta ć  sic  c ia
łem , czyli k o n k re tn ą  rzeczyw i
stością .

S p rz y m ie rzeń c em  naszym  jest 
tak  b ardzo  u lu b io n e  słow o : ,,no 
w oczesność” . K tóż z nas n ic  p rag n ie  
być now oczesnym ? K to odw aży ł
by się  p u b liczn ie  p rzyznać  do 
tego? P rzecież  w g ru n c ie  rzeczy 
być w sty lu  ..re tro ” , to t e i  być 
now oczesnym . Ale u leg an ie  m o
dzie je s t ty lk o  kam u flażem . I s to 
ta  now oczesności polepa bow iem  
n a  n ieu s ta n n y m  dosk o n a len iu  
sposobu  m yślen ia , na  s ta łe j  zm ia
nie p u n k tu  o d n ies ien ia  do rz e 
czyw istości. c iąg łego szu k an ia  
tak ich  rozw iązań , k tó re  odpow ia
dałyby  ak tu a ln y m  w aru n k o m  i 
pozw ala ły  na  dalszy  postęp . C ho
dzi w ięc o to, aby nic ty lk o  p r 
z ew n ą trz  do ró w n y w ać  tem u , co

a k tu a ln e , a le  aby rów nież  n a d ą 
żać za w spółczesnością  w sposo
bie m yślen ia . N ie pom oże bow iem  
z ew n ę trzn y  k am u flaż , ieśli sposób 
m y ślen ia  będzie  . r e tro ” .

N ie u leg a  w ątp liw ości, żc now o
czesna  te c h n ik a  w pływ a na u n o 
w ocześn ian ie  sposobu  m yślen ia . 
C złow iek d o sta ją c  do rąk  now e 
u rząd zen ia  zaczyna się nim i p o 
słu g iw ać  n a jp ie rw  ostro żn ie , a le  
w m ia rę  n ab y w an ia  p rak ty k i od 
k ry w a co raz  to in n e  ich m ożli
wości i to  zm usza go do r tw iz ji  
do tychczasow ych  sc hem atów , k tó 
rym i się  posługiw ał. P rob lem  
jed n ak że  w tym . czy ta k a  re w i
z ja  sc hem atów  p rzyczyn ia  s ie  do 
tw o rzen ia  now ych, k tó re  z a s tę p u 
ją  s ta re , czy leż zm usza do sz u 
k a n ia  coraz now szych rozw iązań , 
w yprzed za jący ch  tech n ik ę  i czy 
przez to tw orzy  w aru n k i p sycho
logiczne pod now sze ro zw iązan ia  
tech n iczn e  i o rg an izacy jn e .

P am ię tam , jak  p rzed  la ty . o r 
g an izu jąc  d y sk u s ję , zw róciłem  się 
za p o śred n ic tw em  tc !ex u  do k il
ku d y rek to ró w  fab ry k  z p ro śb ą  o 
udzia ł w n ie j. p re z e n tu ją c  je d n o 
cześn ie  zag ad n ien ia , o k tó ry ch  
ch cie libyśm y  porozm aw iać . K ilku  
z u czes tn ików  te j  d y sk u s ji s tw ie r 
dziło  ż a rłem , żc były to  n a jd łu ż 
sze teIexow e noty . ja k ie  o trz y 
m ali od chw ili za in s ta lo w a n ia  u 
n ich  a p a ra tu ry  te lev o w e j. Dziś w 
u rzęd ach  gm innych  fest (liż IJjO 
a p ra tó w  te lexow ycb . w tym  
roku  p rzybędzie  885 now ych . a 
w  przyszłym  roku  zakończy sie 
a k c je : ..T elex  w k ażd e j gm in ie" . 
In n a  sp raw a , ja k  tym i te tex am l 
będą się  gm iny posług iw ać.

W spom inam  o tym  d la tego , ie  
uw ażam , l i  po w in n iśm y  zm ienić 
nasz s to su n ek  do poczty  i p rze 
stać  tra k to w a ć  1ą w  sposób  d z ie 
w ię tn as to w ieczn y . Ł ączność  po 

w inna stać  s ię  w n aszym  sp o łe 
cznym  odczuciu  n ie  jako sy s tem  
a la rm o w e j w ięzi ro d z in n e j i sy 
stem  u ła tw ia ją c y  życie to w a rz y 
sk ie . ale jak o  e le m e n t »v sy s te 
m ie d o sk o n a len ia  o rg an izac ji po
ję te j  w ska li m ik ro  i m akro . 
I.ączność p o w in n a  u sp ra w n ia ć  k o 
m u n ik ac ję . k o o p erac je , in w e s ty 
c je, codz ien n e  d z ia ła n ie  w ie lu  in 
s ty tu c ji . W iadom o, i e  je ś li chodzi
o ilość a p a ra tó w  te le fo n iczn y ch  
p rzy p ad a jący ch  na  100 m ie sz k a ń 
ców. lo  z a jm u je m y  19 m iejsce  w 
l.n ro p ie  i ab y  d o p ro w ad zić  do r a 
d y k a ln e j zm ian y  te j  sy tu a c ji po 
trzeba  co n a jm n ie j  10 la t. I s tn ie 
ją  ied n ak  w ieksze  m ożliw ości w y 
k o rzy stan ia  tego. co p osiadam y . 
I s tn ie je  p o trzeb a  tra k to w a n ia  n ie  
ty lk o  te le fo n u , ja k o  in s tru m e n tu  
u ła tw ia jąceg o  k o n ta k t  różnych  
p a r tn e ró w  w ró żn y ch  sp raw ac h , 
a n ie  ty lk o  w to w arzy sk ich  i ro 
d z in n y ch . W n aszym  sposobie 
m y ślen ia  w ięce j uw ag i p rzy w ią 
zu jem y  do po ro zu m ień  p ise m 
nych I k o n ta k tó w  osob istych  niż 
do po ro zu m ień  te le fo n iczn y ch  i 
tc lexow ych .

T e le fo n  ciąg le  w y d a je  s!ę 
..p rzed m io tem  z b y tk u ” . B ędąc 
n ied aw n o  w W arszaw ie  zm uszo
ny byłem  k o rzy stać  z au to m atu  
do po łączeń  lokalnych  I m ięd zy 
m iasto w y ch . Z m yślny  to a p a ra t, 
a le  m ia ł je d n ą  w adę. U znaw ał 
ty lk o  p ięc iozło tów ki ..a lum in iow e” 
w ypuszczone przed  1971 rok iem . 
In n y ch  n ie p rzy lm ow ał. Niby 
d rob iazg . a le  (a k ie  c h a ra k te ry 
styczny . P roszę  sob ie  w yobrazić, 
ile m u sia łem  nab!.’gać sle po k io 
skach  i znajom ych . aby zdohvć 
..s ta re ” p ięciozło tów ki. 1 co by 
było. gdybym  ooslad a ł ty lk o  te  
na jn o w sze , „ m ied z ian e” ,

M A R C I N  R O D A K
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W CZOŁOM/CE MODY
Z w ielk im  z a in te re so w an iem  o g ląd a

łam  sp raw o zd a n ie  te le w iz y jn e  z o tw a r 
cia X II  Z im ow ych  Ig rzysk  O lim p ijsk ich  
w  In n sb ru c k u . N asza ek ip a  p rezen to w a
ła  się  n a  tle  innych  w ca le  n ie  go rzej. 
1 rzec iw n ie . B udz iła  u zn an ie  znaw ców ... 
sp o r to w e j m ody. A było n a  co p o p a 
trzeć . T ym . k tó rzy  sp raw o zd a n ie  to w i
dzieli ty lk o  na e k ra n a c h  cza rn o -b ia ły ch , 
m ogę pow iedzieć, że tra s a  p rzem arszu  
o lim p ijczy k ó w  z różnych  k ra jó w  m ie
n iła  s ię  w szystk im i n iem al k o lo ram i.

R e lac jo n o w ałam  — 1 j a k  mi s ie  w y 
d a je  z u m ia rk o w an y m  pesy m izm em  — 
p rognozy  fachow ców  n a  te m a t naszych  
sz an s na  X II Ig rzy sk ach  O lim p ijsk ich , 
ł rognozy  te  były — ja k  s ię  te ra z  o k a 
z u je  — w ysoce o p ty m isty c z n e , a  był to
— na d o d a tek  — o p ty m izm  częściow o 
ty lko  u zasad n io n y . T ak i w niosek  m ożna 
bow iem  w yciągnąć  z k o n fro n ta c ji  p ro 
gnoz z ta k ta m i, e ty li /  w y n ik am i, j a 
k ie  o siągnęli nasi o lim p ijczy cy . To 
częściow e u z a sa d n ie n ie  wTzięlo  s ię  stąd , 
źe choć sp o r t zim ow y n ie  sto i u nas 
n a jle p ie j, to  p rzec ież  w  m is trzo stw a ch  
św ia ta  w różnych  d y scy p lin ach  zd oby
w aliśm y  n iez łe  w yn ik i, lokow aliśm y  się 
n a  lepszych  pozycjach . W re z u lta ta c h  
X II Ig rzysk  w In n sb ru c k u  m ożem y się  
zaliczać je d y n ie  do czołów ki pod w zg lę
dem  m ody sp o r to w e j i liczebności n a 
sze j re p re z e n ta c ji .

A fa k ty ?  K ażdy , k to  in te re s u je ' się 
sp o r te m  i k to  z u w agą o b se rw o w ał te 
lew izy jn e  re la c je  z A u s tr ii, te n  o r ie n -  
lu jc  się , żc nasi o lim p ijczycy  u p la so 
w ali się , je ś li n ie  n a  końcu  p ie rw sze j 
d z ie s ią tk i, ja k  np. E rw in a  Ity siow na, to 
gdzieś w d ru g ie j, trzec ie j, c z w a rte j i tak  
d a le j. W k o n fro n ta c ji  z św ia to w ą  czo
łó w k ą  h o k e ja , z d ru ży n ą  Z SR R , o d n ie - 
S liśm y p rz y k rą  p o rażk ę , p okazaliśm y  
bow iem . Jak  nic należy  g rać w h o k e ja , 
p re z e n tu ją c  w idow ni — i te j  na m ie j
scu i te j  p rzed  te lew izo ram i — pełny 
z es taw  szko ln y ch  b łędów . N ied o s ta tk i 
w tech n ice  i w yszko len iu  p okazaliśm y  
z re sz tą  n ie  ty lk o  w h o k e ju .

K o m en ta to rzy  sp o rto w i, k tó rzy  o m a 
w ia li p rzeb ieg  o lim p ijsk ic h  zm agań  
w  In n sb ru c k u  — a  zad a n ie  in icil w cale 
nic n a jp rz y je m n ie jsz e  i n ie  n a jw d z ięcz 
n ie jsz e  usiło w a li na gorąco  py tać  t r e 
n erów  i dzia łaczy  o p rzyczyny  naszych  
po rażek , o p ie rw sze  w n iosk i. I tu o d z i
w o, zd arzy ło  m i się  słyszeć g łosy , że n ie 
w y p ad liśm y  ta k  źle, bo z a ję liśm y  m ie j
sce  w p ie rw sze j d z ie s ią tce , w d ru g ie j, 
w  trz e c ie j, co p rzy  ta k ie j  d o b o ro w ej 
s ta w c e  zaw o d n ik ó w  z ca łego  św ia ta , po 
w in n o  nas w ysoce sa ty sfa k c jo n o w a ć . 
•Mnie to je d n a k  n ie  sa ty s fa k c jo n u je ,
» tego ty p u  „ a rg u m e n ta c ję "  n a z w a ła 
bym  po p ro s tu  ..o d w racan iem  k o ta  ogo
n em  , B ardzo  lu b ię  koty  i uw ażam  ta 
ką o p e ra c ję  za bo lesną d la  tych  sy m 
pa ty czn y ch , fu trz a n y c h  stw o rzeń , a le  
n ic  ty lk o  d la teg o  p rzeciw  tak iem u  s ta 
w ian iu  sp raw y  śm iem  p ro testo w ać .

P rzed e  W szystkim  u s ta le n ie  p ie rw 
szych. d ru g ich  i trzec ich  d z ie s ią tek  je s t  
zab ieg iem  pom ocniczym  i n ie  m a nic 
w spó ln eg o  z o fic ja ln ą  k la sy fik a c ją , k tó 
ra  sp ro w ad za  się  do p rzy zn an ia  trzech  
o lim p ijsk ic h  m e d a li: zło tego , s reb rn eg o  
i b rązow ego . In n a  sp raw a , że przy ta k  
m in im a ln y ch  różn icach  czasu , w y n o 
szących  n iek iedy  se tn e  u łam k i se k u n d y , 
•ru d n o  n ie  u h o n o ro w ać  zaw o d n ik a , k tó 
ry  zn a laz ł się  tu ż  za trz e m a  n a jle p sz y 
m i. W m ia rę  d alszego  ro zw o ju  sp o r tu , 
coś trzeb a  będzie  z ty m  fan tem  zrobić, 
a le  n iech  się ty m  m artw i ju ż  M iędzy 
n aro d o w y  K o m ite t O lim p ijsk i. Póki co. 
n .c  o sz u k u jm y  się . że 25 m ie jsce  w cale  
n ic  jest ta k ie  zle. bo lo k u je  nas w tr z e 
c ie j d z ie s ią tce , a w d a n e j k o n k u re n r ji  
s ta r to w a ło  ty le  zn ak o m ito śc i. J e ś li s p o r 
tow ca p rzed  o lim p ia d ą  p rz y g o to w u je  się 
ty lk o  do tego, aby  u p laso w ał s ię  w d r u 
g ie j d z ie s ią tce , to coś tu  n ie  je s t  w po 
rz ą d k u . J a k  do te j  pory , k aż d e m u  sp o r
tow cow i p o w in ien  p rzy św iecać  z a sa d n i
czy c e l: zdobycie  m edalu .

L a rd zo  się c ieszę , że w śród  o lim p ij
sk ic h  potęg , k tó re  podzieliły  s ię  m eda- 
am i, zn a laz ł s ię  Z w iązek  R adzieck i 

i NRD. A cieszę się  d la teg o , ie  Jest to 
zw y cięs tw o  sp o r tu  m asow ego . Wpraw>- 
dz ie  n iek tó rzy  za ra z  w y ciąg n ą  a rg u m e n 
ty . że w Z SR R  ła tw o  o d obrego  sp o r
tow ca, bo Jest tam  z czego w y b ie rać  — 
ty le  ludzi w  ty m  w ie lk im  k ra ju  u p ra w ia  
sp o r t. A le ta  teo ria  ja k o ś  z u p e łn ie  nie 
p a s u je  do N RD . L udności tam  dużo 
m n ie j niż w PR L , a  m im o to  spo rtow cy  
z N RD „k o szą” m edale . W idać, .jesl 
i tam  z czego w y b ie rać , ty lko , że  w obu 
p rz y p a d k a c h  d e c y d u je  n ie  liczba lu d 
ności, ą  liczba m łodzieży  u p ra w ia ją c e j  
sp o r t 1 — d ro b n o s tk a  — d o b re  Je j p rz y 
g o to w an ie .

X II Z im ow e Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie  — 
m ów ili o ty m  ró w n ież  sp raw o zd a w cy  
sp o r to w i, k tó rzy  b ezp o śre d n io  p rzy g lą 
d ali s ię  poszczegó lnym  k o n k u re n c jo m  — 
w y k aza ły , że n asza  o lim p ijsk a  k a d ra  
by ła  ź I e p rzy g o to w an a . I zam ias t m y 
d lić  ludziom  oczy p la so w an iem  się 
w  k tó re jś  tam  d z ie s ią tce , trz e b a  sp o j
rzeć  p raw d zie  w oczy i na  ten  tem a t 
zacząć n a jp ie rw  m ów ić, a po tem  z tego 
m ó w ie n ia  w yciąg n ąć  w n iosk i I w p ro 
w adzić  je  w życic . U w ażam  też. że X II 
Z im ow e Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie  w In n s 
b ru c k u  są  sy g n a łem  o strzegaw czym  
p rzed  le tn ią  o lim p ia d ą . J e s t  Jeszcze 
czas na z rew id o w an ie  m etod  sz k o len ia , 
n a  lepsze  p rzy g o to w an ie  s ię  do sp o tk a 
n ia  ze św ia to w ą  czo łów ką, choć nasza 
sy tu a c ja  w innych  d z ied z in ach  sp o rtu  
p rz e d s ta w ia  się  zn aczn ie  le p ie j niż 
w  d y scy p lin ach  z im ow ych  W arto  Jednak  
p am ię tać , że inn i też  n ie  będ ą  p ró żn o 
w a li, że t e i  będą  d o sk o n a lili m etody  
tre n in g u . W ięc le p ie j „d m u ch ać  n a  zim - 
n e  * - n ie zasy p iać  g ru szek  w p op ie le" .

X II Z im ow e Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie  m o 
żem y  sp o k o jn ie  w p isać  na s tr a ty . Pozo 
s ta ła  nam  je d y n ie  sa ty s fa k c ja , że p rzo 
d o w a liśm y  w sp o rto w e j m odzie oraz. 
że nasza  ek ip a  byłą je d n ą  z n a jlic z n ie j
szych, L icha  to sa ty s fa k c ja . Z am iast 
c ieszyć  się  z tego, z czego n ic  m a się 
eo cieszyć, le p ie j w yciągnąć  w łaśc iw e 
w n io sk i i w ziąć s ię  do uno w o cześn ian ia  
m e to d  szko len ia .

BOGDA MADEJ

FOTOREPORTAŻ WŁODZIMIERZ PARYS

I

„DALEKO 
OD SZOSY“

Film realizowany priei

ZBIGNIEWA
CHMIELEWSKIEGO

według scenariusza

Henryka Czarneckiego
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„Kiedy Biuro Wystaw Arty
stycznych w Loda; przejęło pięk
nie odnowioną secesyjną wille 
przy ulicy Wólczańskiej 31, zało- 
żono z góry, że w salach jej or
ganizowane będą me tylko wy
stawy plastyczne lecz również in
ne imprezy kulturalne".

Zacytowane powyżej zda<rv;e 
zaczerpnąłem z artykułu M. Ja- 
goszewskiego, który na Jamach 
„Głosu Robotnicze go’’ w maju 
1975 roku ogłosił „Udany stairt 
..Sceny Śródmieście” — to o- 
ozywiśctie tytuł tego artykułu, w 
którym znalazłem również rze
telna recenzje z inauguracyjnej 
premiery na scenie, o której mo
wa. Owa premiera, jaik to udało 
mi się już o tym wspomnieć od
była się w maju, i od tego czasu 
mamy możność co miesiąc bywat 
na jakiejś premierze, z których 
nie każda oczywiście jest jakimś 
ruie do pominięcia wydarzeniem 
artystycznym, ale przynajmniej 
co(5 .cię dzieje. .Teszaae raz więc 
potwierdza się stara prawda, że
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Michał Droś — tamburino, Krzy
sztof GaUmt — lutnia, Krzysztof 
Kulis — flety proste. Grażyna 
Malec — klaiwicyterium 1 Danu
ta Na-hajewska — floty proste), 
a więc ów „Koncert Renesanso
wy” ; znakomity jest mądry Dur- 
renimatt., o czym raz jeszcze 
przekonać się można dzięki obej
rzeniu jego „Nocnej rozmowy z 
człowiekiem, którym się gardź;" 
w przekładzie Mieczysława Ja
struna i w wykonaniu Zbigniewa 
Niewczasa i Tadeusza Sabary. i 
wstrząsająca jest U ostatnia pro
pozycja „Sceny Śródmieście". a 
więc „Pamiętnik z piekła”, wido
wisko, które zostało zrealizowane 
na podstawie zeznań byłych więź
niów Radogoszcza. Zeznania te, w 
autentycznej formie zostały wyko
rzystane w scenariuszu tej propo
zycji, która jest zawsze „na czasie-’. 
Autorom scenariusza pomogły o- 
czywiście dokumenty, lecz trzeba 
im przyznać, że wykorzystali |e 
z dużym znawstwem i literackim 
wyozuciera. I ich widowisko, nad

SCENA „ŚRÓDMIEŚCIE” czyli 
propozycje nie do odrzucenia

jak tylko są chęci t warunki, to 
cel osiągnięty zostanie na pewno 
— przeważnie z dobrym skut
kiem. Bo przecież może się zda
rzyć. że przyjdzie czas — dla 
„Sceny Śródmieście'’ — na pre
mierę, o jakiej nikomu się nie 
śm/.lo...

Nie wyjaśniłem jednak jeszcze, 
co to takiego jest ..Scena śród
mieście4’ i o iakiie tu chodzi pre
miery. Otóż „Scenę Śródmieście' 
wymyślono w Wydziale Oświaty 
Wychowania i Kultury Urzędu 
Dzieln iicoweffo Lód '■—S ródmieści e , 
a do skutku doprowadzono wspól
nie z Galerią Biura Wystaw Ar
tystycznych. Pomysłodawcom 
chodziło głównie o stworzenie do
datkowego miejsca spotkań akto
rów z widzami, przy czym treś
cią tych spotkań mają być pro
pozycje różnych form scenicz
nych, a więc monodramy, jedno
aktówki. zwarte programy o te
matyce zaangażowanej — zapro
ponowane i , przygotowane przez 
.samych wykonawców. 7. -myśls o 
domach kultuiy, klubach i świet
licach — żeby. jak sądzę i da 
tych placówek trafiły nareszcie 
rzeczy nie tylko banalne.

Dotychczas odbyty się nastę
pujące premiery: „Cece” L. Pi
randello. „Koncert Uene.snnsowy" 
przygotowany przez młodych ab
solwentów PWSM. „Poemat o 
Kazańskim Uniwersytecie" E. 
.Iewtuszc*nłci, „Nocna rozmow;' z 
człowiekiem, którym Się gardzi” 
F. DurreinmaHa, wieczór poetycki 
..konfrontacje”, w którym wyko
rzystano wiersze poetów współ
czesnych, m. innymi Zbigniewa 
Herberta. Jarosława Markiewicza 
i Adama Zagajew-kiego. Ostatnią, 
szóstą premiera ..Sceny Sródm/ie- 
ście“ była propozycja dwóch 
łódzkich ąutorów Kazimierza Dro
bi ka i Jerzego Kapelińskiego 
..Pamiętnik z piekła".

Nie na wszystkich premierach 
byłem. aJe ti*zy udało mii 1a- 
krvś zaiinzyć. Tnne nie wytrzyma
ły I; Tmkuronc.H poniedziałkowych 
si>’’<ty:li Teatru Telewi?.ii. Te 
jednak, które widziałem, polecam 
nie tylko domom kultury, klubom 
i świetlicom, w których lak nre- 
Wiole sie dziele, lecz także szko
łom średnim. a nawet domom 
studenckim. Piękna jest bowiem 
muzyka daiwna w wrkomaniu 
młodych absolwentów PWSM (Ja
nuary Battelli — wiolonczela.

którym ooiekę artystyczną prze
jął doświadczony człowiek sceny 
Włodzimierz Saar, jest nie tylko 

.przekazem faktów historycznych 
i danych statystycznych, lecz tak
że krótkim spektaklem drama
tycznym. który się autentycznie 
przeżywa. Oskarżany tu jeden z 
katów Radogoszcza Walter Pelz- 
hausen. staje się raz jeszcze wy
razem bezmyślnego okrucieństwa 
faszystów, dla których tak jak 
dla nich, nie istnieje sumienie, 
nie ma wybaczenia. W widowisku 
tym spotykamy się z  dobra grą 
uznanych już aktorów: Bogdana 
Wiśniowskiego, Jerzego Szpunara, 
Bogdana Sobiesiaka i Włodzimie
rza Saara. Obok nich trochę 
sztuczny jest więc grający też 
autor Jerzy Kapeliński, a gra 
on rolę oskarżyciela i występuie 
od strony widowni. Mimo to 
jednak, chociaż nie po raz pierw
szy spotykam się z grą amato
rów. którzy bywają wspanialsi i 
ilie po raz pierwszy obejrzałem 
widowisko oparte ń« dokumen
tach, muszę orzyjciać. że .Pa
miętnik i. piekła" Kazimierza 
Drobika i Jerzego Kapelińskiego 
należy w tym gatunku <ło tych 
bardziej udanych. Stąd szczerze 
ie polecam ..szkołom średnim, tym 
bardziej że historia Radogo*z- 
cza z lat okupacji hitlerowskiej 
jest wciąż mało poznana.

Czekamiy na następne propozy
cje „Sceny Śródmieścia’’ i abv 
Zachęcić do ich przygotowani:-! 
aktorów i autorów Dowiem że 
Wydział Oświaty Wychowania i 
Kultury Urzędu Dfltelruiooweg., 
ł,ódżr-Sródmieście jako główny 
patron tej sceny pokrywa koszty 
związane z przygotowaniem każ
dej propozycji. A wiec piszmy 
scenariusze. róbmy scenografię, 
opracowujmy muzycznie suektakl* 
i wystemijmy na ..Scenie Śród
mieście". rzec warto w kierunku 
łódzkich twórców którzy podobno 
marża o miejscach do wy grami a 
sie także poza sceną macierzyste
go teatru, jak to jest w przypad
ku aktorów. Dobrze stało się 
wiec. że Istnieje ..Scena Śród
mieście” i za nia wypada w tym 
mielsru oodziękować jej pomy
słodawcom.

A N D R Z E J  

W . M I K O Ł A J E W S K I

M A Ł E
K I N O

„Najlepsze te mate kina.
K. I G.

WYDARZENIE 
7. MGR J. WOLSKIM

Znany naukowiec filmowy mgr 
Jan Bolski oświadczył ostatnio w 
telewizji, iż czarno-biała repro
dukcja nie jest w stanie oddać 
bogactwa barw kolorowego orygi
nału. Mówiąc to mgr Jan Bolski 
poczerwieniał z zadowolenia, o 
czym, niestety, mogli przekonać 
się jedynie posiadacze koloro
wych odbiorników telewizyjnych. 
Swoje honorarium mgr Jan Bol
ski podzieli 1 na dwie równe czę
ści przeznaczając je dla tych. któ
rzy usiłują powtórzyć to oo nie
powtarzalne braz dla pragnących 
nie powtarzać tego co powtarzal
ne. Pozostali nie otrzymają ani 
«roai».

CHARAKTER SKRZYŻOWANIA

Ciągle mało fślmów powstaje o 
naszym pięknym mieście. Diate- 
go tak bardzo cieszymy się z no
wej pozycji pt. „Skrzyżowanie ul. 
Nawrot z ul. Piotrkowską”, Jak 
wiemy z historii, jest to bardzo 
dziwne skrzyżowanie. Nigdy nie 
staill na nim: Mickiewicz. Koper
nik, Kościuszko ani nawet Kazi - 
mierz Wielld. Otóż w filmie na 
skrzyżowaniu powyższym postoi 
przez chwilę na prośbę twórców 
Cesarz Japoński, przez co skrzy
żowanie powyższe nabierze cha
rakteru.

P R Z Y JA Ź Ń  Z PIE C Z A R K Ą

Prywatny właściciel szklarni w 
Paduchach wyhodował przez 
przypadek tik  piękną i wesołą 
pieczairkę, iż zaczął z nią żyć w 
przyjaźni. Jak przyjemnie jest tV> 
całodziennej wytężonej pracy ho
dowlanej oglądać wraz z sympa
tyczną pieczarką telewizyjny se
rial rodzinny. Właściciel szkłami 
kupił ostatnio pieczarce kożuszek 
1 zamierza udać się z nią do ki
na. pod warunkiem oczywiście, iż 
uda mu się nakłonić ją do zdję- 
aia kapelusza w czasie seansu.

A N D R Z E J  C Z E K A L S K I
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U K A R Z E  OSTROŻNIE
Wmm ZUKAMI!

zbieraczy

Medykamenty nie są w sta
nie nikogo uleczyć, przeciwnie 

stają się najczęściej przyczy
ną choroby. Już tylko zwykły 
proszek od bólu głowy może nas 
przyprawić o nieuleczalną nar
komanię Podobnie polopiryna i 
calcipirina. które na skutek du
żej zawartości kwasów powodu
ją schorzenia przewodu pokar
mowego.

Wszelkie środki hormonalne 
natomiast powodują odwapnie
nie organizmu i chorobę wrzo
dową Natomiast preparaty wap
niowe wywołują, postępującą w 
szalonym tempie, galopującą 
sklerozę.

Jeszcze niebezpieczniejsze są

wszelkiego rodzaju antybiotyki 
— poczynając od poczciwej pe
nicyliny. a na cykloserynie i de- 
treomycynie kończąc Ich działa
nie wywołuje trwałe schorzenia 
alergiczne, a ponadto są one 
przyczyną 90 procent chorób na
czyń wieńcowych.

Tak modne ostatnio prepara
ty witaminowe (C-Forte, Bit, 
Vitaral i inne) atakują organizm 
nie gorzej od wirusów i bak
terii. a wszelkie medykamenty 
mające rzekomo leczyć układ 
trawienny, są przyczyną chorób 
reumatycznych.

Stosunkowo najmniej niebez
piecznym lekiem są: bańki cię
te oraz wódka z pieprzem.

..EXPRESS” RAD7I

Jak nakryć do stołu
.U & L

Storczyk samiczy (21.1.—20.11).
Masz szanse na życiową szansę. 
Nie przegap i nie chlap, co ci 
ślina na ięzyk przyniesie.

Pięciornik jadowity <21.11.— 
20.III) Powinno nie być źle. Fi
nansowo -  jak Bóg da.

Kokorycz pusta (21 III— 20.IV.) 
Ale heca! Wyleją clę z roboty.

Szałwia lekarska (21 IV — 
20.V.) W sobotę możesz sobie 
pozwolić na więcej Ale nie prze
kraczaj trzech czwartych. Sam 
rozumiesz 

Wyka ptasia (21. V.—20. VI.). 
Ten tydzień przyniesie odmianę. 
Niewykluczone, że nadejdzie niż.

I-u i ca pospolita (21 VI— 
20.VII.). Doigrałeś się! Ponury 
brunet dybie na ciebie.

Goryczka wiosenna (21 VII— 
20 VIII.), Przyjaciele spluwają 
na twój widok Zrób coś!

Piołunnik złocisty (21 VIII.— 
20.IX.), Ktoś ci robi koło dupy. 
Idź na kompromis.
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Tojad dzióbowaty (21.IX.— 
20.X.) Licz się ze słowami. Fe
ralna niedziela.

Kosmatka polna (21.X.— 
20.XI.) Masz szczęście w k ar
tach Wygrasz z zezowatym 2 
złote 50 groszy

Borówka czarna (21.XI— 
20.X II) Wszystko dobre, co się 
dobrze kończy. Rozwód w nie
dzielę

Łopian dwulistny (21 XII.— 
20.1.) Złe lęzyki uciskają Dos
taniesz anonim od życzliwego.
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